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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 20 bm. 
rozpatrzyło materiały związa­
ne zc zbliżająca się XXXII Se 
sją Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej w Bukareszcie.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało plan działań polityczno- 
organizacyjnych po XII Ple­
num KC. Określono w nim za 
dania instancji i organizacji 
partyjnych w upowszechnia­
niu treści i dorobku plenum 
oraz w realizacji jego posta­
nowień.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją o stanie przy 
gotowań wypoczynku dla dzie 
ci i młodzieży szkolnej pod­
czas tegorocznych wakacji.

Przewiduje się. że w okresie 
wakacji letnich ze zorganizo­
wanych form wypoczynku sko

rzysta około 4.6 min uczestni­
ków, z czego blisko 2 min ko­
rzystać będzie z placówek or­
ganizowanych w miejscu za­
mieszkania. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym liczba obję­
tych kolonijną akcją letnią 
wzrośnie o dalsze 3 procent. 
Wydatnie powiększy się liczba 
uczestników kolonii zdrowot­
nych oraz dzieci ze wsi, ko­
rzystających z ośrodków wy­
cieczkowych, kolonii i obozów. 
Zwiększający się z roku na 
rok zasięg akcji letniej pozwo 
1: na zapewnienie wypoczynku 
poza miejscem zamieszkania 
co najmniej podczas jednego 
21-dniowego turnusu w zasa­
dzie wszystkim dzieciom w 
wieku szkoły podstawowej, za 
mieszkałym w dużych ośrod­
kach m i e j sk o- p rzem v $ łow yc h.

Stwierdzono, że — podobnie 
jak w roku ubiegłym — na 
koloniach i obozach powinny 
być rozszerzane aktywne for­
my spędzania wolnego czasu, 
wychowanie fizyczne, sport i 
turystyka, a także udział w 
pracach społecznie użytecz­
nych.

Podkreślono znaczenie pra­
cy wychowawczej prowadzonej 
w różnych formach w czasie 
akcji letniej, której celem po­
winna być szeroko rozumiana 
edukacja obywatelska, przy­
gotowanie młodego pokolenia 
do roli współgospodarza kra­
ju.

Wykorzystując treści jakie 
zawierają obchodzone w tvm 
roku rocznice doniosłych wy-

Dokończenie na str 2

Delegacja WRL 
przybywa do Polski

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego PZPR, Rady Pań 
stwa i Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczy pospolitej Ludo­
wej — z oficjalną, przyjaciel­
ską wizytą przybywa 21 brn. 
do naszego kraju pertyjne- 
rządowa delegac.ia Węgierskiej 
Republiki Ludowej pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC 
WSPR Jar/^sa Kadara.

Wizyta zbiega się z obcho­
dzoną w tych dniach donio­
słą dla naszych bratnich na- 
rodów rocznica — 30-le.c?em 
pod pisań ia polsko -węg iersk ie -

Dokończenie na str, 2

21 bm. o gody. H.15 Telewi­
zja Polska w programie I (w 
kolorze) oraz Polskie Radio w
programie przeprowadzą
hezpośrednia transmisję z uro 
czystości powitania w War­
szawie partyjno-rządowej de­
legacji Węgierskiej Republiki 
Pudowej pod nrzewodrictwem 
l sekretarza KC WSPR Jano­
sa Kadara.
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CO O TYM SĄDZICIE
Wizja „fabryk na orbicie

•/

Granice tolerancji
Granice pewnych pojęć są bardzo płynne, szczególnie 

wtedy, gdy wygodnie jest tych granic nie wytyczać, a 
jeśli już nawet istnieją — nie respektować. Tak się zło­

żyło w jednym z zakładów produkcyjnych, że trzeba zdecy­
dowanie określić granice tolerancji, i wszyscy chcieti ho zro- 
b;ć, tyiko, że wciąż było jakieś ale.

Jeden z pracowników — po kilkudziesięciu latach pracy — 
zachorował. Leczył się, nie leczył, stracił zdolność wykony­
wania zawodu. Ponieważ pracował w nadzorze fakt ten długo 
pozoslawał tajemnicą, szczególnie garstki kolegów, którzy 
za niego wykonywali lwią część jego zadań. Nieco z litości-, 
n.eco z koleżeństwa, ni-eco tylko dlatego, żeby robota szła. 
Lekarz co prawda stwierdził, że dalsze wykonywanie przez 
niego pracy bud® poważne obawy o stan zdrowa i życia, 
lecz sem zainteresowany ani myśiał odejść. O motywację 
mn ejsza — nikt jej dobrze nie znał.

Problem wreszcie słał się sprawą ogółu.
— Ja na to spokojnie patrzeć n?e mogę — twierdził kłoś, 

kto blisko z nim współpracował. — Niech ło każdy interpre­
tuje jak chce, ale człowiek ten do pracy się nie nadaje. Nic 
nie robi, tyle tyiko, że jest. Mnie nic do ‘ego, ale myślę, że 
nie jest tak źle, by ktoś musiał pracować kosztem swego 
zdrowia, a nawet skracania życia.

— Zdrowie jest jego i może sem o sob:e decydować.
— Nieprawda! Może czyjeś zdrowie jest prywatną spra­

wą, ale skutki są sprawą ogółu. Szczególnie, gdy jedni mu­
szą pracować za innych.

— To tylko się panu tak wydaje. Wy młodzi myśTicie, że 
zawsze będziecie w formie, zdrowi, pełni zapału, wspaniali. 
Ale lata lecą, człowiek się wypala, zdrowie nie to. Życzę pa­
nu, żeby nikt o panu nie powiedział kiedyś podobnie.

— Mn takie ckbwośc; to można brać dziewczyny, ale nie 
mnie. Zakład pracy to nie instytucja dobroczynna ani miej­
sce wzejemnej adoracji. Człowiek nie przychodzi do pracy 
tylko po to-, by wziąć pieniądze, cńe by coś pożytecznego 
zrobić. A ten nie robi nic.

— Więc nie robi mc złego. Ne ma podstaw do zwolmenla.
— Nie chodzi o zwolnienie lecz o odejście, len człowiek 

markuje robotę, więc postępuje gorzej niż by nic nie robił. 
My liczymy, że czegoś dopilnował, a on po prostu me ma 
siły. Siedzi jedynie zamknięty w swoim kantorku albo zni­
ka i schodzi ludziom z oczu. Nie z lenistwo, ale dlatego, że 
nie ma s ty, zdrowia,' cierpliwości, że jedynie ebee dotrwać 
do emerytury.

— Co byśmy w życiu zrobić bez odrobiny bel er ano ji, wy- 
rozumiałości...

— Chcenie powiedzieć — litości. Nie trzeba się ze mną 
bawić w okrągłe słówka.

— Nie litości lecz zwyczajnego humonSaryzmu, który na­
kazuje widzieć człowieka.

— Ja go widzę. Zmarnowany, wycieńczony, chory, aż 
dziw, co taki lekarz sobie myśłi, gdy go widzi. Zresztą leko-
rze co w procy nie widza, a przed nlmfi to on udoje, 
skarży się, mówi, że jest lepiej r-ż jest.

— Bo pracę ceni i szanuje. Położył dla zcWadu duże 
sługi.

— Za to ma medale, listy oochwalne, dyplomy. I w 
tego szacunku trzeba coś zrobić, by inni nie pcłnMi na

Nie

im<ę 
ńie-

co jnk na czwcdłp. Żęty odszedł jak człowiek. Godnie.
— To sprawa lekarzy, me mola. I jego.
Jak to w życiu bywa sa rocie rozumu i serca; te rradkb 

sa ze sebą zgodne. Ale prędzej czy później coś trzeba be- 
d*'© ropt-now‘ó. Gdzieś przecież przebiega jakże subtelna 
w tym przypadku granica tolerancji. Tylko gdzie?

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listv do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A ..Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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Zjednoczenie Przemysłu Lotniczego i Silnikowego PZŁ prezento­
wało no Targach m. in. śmigłowiec napędzamy dwoma sinika­

mi turbinowymi.
Fot. — H. Kanwa

Jubileuszowe MTP zakończone

Targi wielkich kontraktów

Eksperymenty w Kosmosie
W czasie, gdy na orbicie o- 

Kółóziemskiej pracuje nowa za 
toga zespołu kosmicznego ,,Sa 
lut-6 — Sojuz-29’’, radzieccy i 
czechosłowaccy specjaliści a- 
nałizują wyniki eksperymentów 
prowadzonych przez poprzed­
nią* załogę. Badaniom poddawa 
ny jest stop uzyskany w trak­
cie eksperymentów na orbicie,

I będących etapem na drodze do 
stworzenia „kosmicznej” tech- 

I niki.
W rozmowie z koresponden- 

| tern TASS kosmonauta Geor- 
h gij Szonin oświadczył, że ten 

i inne eksperymenty stanową 
cykl przygotowań do stworze- 

: nia zupełnie nowej ,.kos-
a
I

I

i

%

X

dzono spawanie i cięcie nóćta- 
li. W przyszłości — oświad­
czył Szonin — będzig można 
uzyskiwać „pianometale”

Wczoraj za­
kończyły się 50 
MTP. Polskie 
centrale handlu 

zagraniczne­
go zawarły na nich kontrakty 
ekspórtowo-importowe warto­
ści około 7 mld złotych de­
wizowych. Zwłaszcza w eks­
porcie umowy zawarte w tym 
roku są rekordowe, wyższe od

trzymałoścj stali ciężarze

micznej” 
Szonin 
pierwszym 
wiadczeniu

techniki. Sam

właściwym aluminium, a to 
dzięki równomiernemu — moz 
liwemu tylko w warunkach 
nieważkości — rozproszeniu ps 
cherzy gazu w płynnym meta 
lu. Tego rodzaju nowe mate­
riały będą miały ogromne męż 
liwoścj zastosowania w nai ’óż 
niejszych gałęziach techniki i 
przemysłu.

Na radzieckiej stacji orbita! 
nej „Sa’ut-4”,— przypomniał 
Szonin — kosmonauci pokry­
li szklane zwierciadło tele-ko-

u b i egłor oc zin yc h 
procent.

Jak stwierdził 
ministra handlu 
go i gospodarki

o około 70

pełnomocnik 
zagraniczne- 

morskiej do
■spraw 50 MTP Anatol Nowik, 
tegoroczne MTP dobrze speł­
niły swe funkcje próyegando- 
wo-gospodarcze oraz prenio. 
cyjne wobec polskich towa­
rów. Obserwowano, iż właśnie
dzięki ciekawej 
targowej zawarto 
traktów, których
nie innych
trwałoby dłużej.

ekspozycji 
szereg ko-n 
finalizowa- 
wa runkach
O randze

w histerii 
technicznym

d oś­
li a

orbicie — na pokładzie statku 
„Sojuz-6” w 1969 roku prowa-

Delegacja LWP 
złoży przyjacielską

wizytę w ZSRR
Na zaproszenie członka Biu­

ra Politycznego KC KPZR, mi 
nistra obrony ZSRR, Marsiał 
ka Związku Radzieckiego Dmi
trija Ustinowa — 
czerwca br. złoży 
przyjacielską wizytę 
ku Socjalistycznych

w końcu 
oficjalną, 
w Związ- 
Republik

Radzieckich delegacja Ludowe­
go Wojska Polskiego z człon­
kiem Biura Politycznego KC 
PZPR, ministrem obrony na?o 
dowej PRL gen. armii Wójcie 
chem Jaruzelskim. (PAP)

M. Fitouri
u P. Jaroszewicza

20 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy 
jął przebywającego w Polsce 
z wizytą oficjalną ministra 
spraw zagranicznych Republi­
ki Tunezyjskiej — Hohameda 
Fitouri. W czasie spotkania o- 
mówiono sprawy związane z 
dalszym rozwojem stosunków 
między obu krajami, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem pro­
blematyki ekonomicznej. (PAP)

Pu 
to 
ko 
r>e

warstwą odbijającą, która 
operacja możliwa jest tvl- 
w wysokiej próżni. Podob- 
eksper y men ty pr owa d zone

były także na innych statkach 
i stacjach kosmicznych. (PAP)

MTP świadczy m. in. udział 
w imprezie 20 oficjalnych de­
legacji państwowych. Nasi 
kontrahenci podkreślali duży 
udział nowości w polskiej eks 
pozycji. Co pśąty eksuonat 
prezentowany na MTP był

pokazywany w Poznaniu po 
raz pierwszy, a w przemyśle 
elektromaszy nowym udział no 
wości wynosił nawet ponad 
35 procent.

Największe kontrakty targ o 
we polski handel zagraniczny 
zanotował z partnerami ze 
Związku Radzieckiego, NRD, 
Węgier. Czechosłowacji, Buł­
garii oraz Jugosławii, a wśród 
krajów kapitalistycznych z 
RFN, Austrią, Szwecją, Ho­
landią. USA, Wielką Bryta­
nią i Włochami. Najwięcej u- 
mów eksportowych podpisały 
polskie centrale „Kolmex”, 
Textilimpex”, ,,Metalexport'’, 
„Metrohex”, „Ciech” oraz 
„ Ag r om e t - Mot oi mpor t ”.

Niektóre duże porozumienia 
handlowe zawierano jeszcze 
wczoraj. Na przykład „Centro 
mor” sprzedał do Związku Ra 
dzieckiego 3 statki naukowo- 
badawcze wartości 250 min 
zł dewizowych.

W czasie Targów prowadzo­
no' szereg rozmów oraz zawie 
rano umowy w zakresie ko­
operacji zwłaszcza w sprzęcie 
lotniczym, technice górniczej, 
armaturze przemysłowej, obra

Dokończenie na str. 2

Listy gratulacyjne dla prymusów

Nauka i praca społeczna

świadectwem patriotycznych postaw
W saK sesyjnej Urzędu Wo­

jewódzkiego w Pile odbyło się 
wczoraj spotkanie z tegorocz­
nymi absolwentami szkół śred 
nich województwa pilskiego. 
Zaproszono także dyrektorów 
szkół oraz rodziców. Przybyli: 
sekretarz KW PZPR Anna 
Tyczyńska, przewodniczący 
WKKP Bolesław Popiela i 
wicewojewoda pilski Broni­
sław Frankowski.

W czasie spotkania 88 abscl 
wentów otrzymało honorowe 
dyplomy przodowników pracy 
i nauki, a 58 z nich uzyskało 
za wyróżniające się wyniki w 
nauce prawo wstępu na wyższe 
uczelnie bez. egzaminu.

Gratulując wyników w nau­
ce życzono Wszystkim absol­
wentom sukcesów na obranych 
kierunkach studiów. Ze swej 
strony przedstawiciel absol­
wentów zapewnił władze wo­
jewództwa pilskiego, że dobrze 
wypełnią swój obowiązek wo­
bec ojczyzny, a swą nauką i 
pracą przyczynią się do jej roz 
woju. Stwierdził także, że po 
ukończeniu studiów zasilą kad 
ry młodego województwa pil­
skiego. UykJ

Przodownicy nauki — absol 
wenci średnich szkół ogólno­
kształcących i zawodowych, a 
także ich rodzice i pedagodzy 
przybyli wczoraj do auli I L. 
ceum Ogólnokształcącego hi*. 
K. Marcinkowskiego w Pozna­
niu na spotkanie z przedstawi­
cielami władz politycznych i 
administracyjnych wojewódz­
twa poznańskiego. Uczestniczy­
li w nim m. in. sekretarz KW 
PZPR —Józef Świtaj i wice­
wojewoda poznański — Ro­
muald Zysnarski.

Sekretarz KW PZPR prze­
kazał młodym uznanie za wzór 
cowe wypełnienie obowiązków 
uczniowskich oraz pracę spo­
łeczną. Wyraził przekonanie, że 
będą nadal przodowali w nau­
ce (otrzymali oni skierowania 
na studia bez egzaminów) i w 
pracy, wzbogacali swoją osobo 
wość. W kształtowaniu ich po 
staw znaczny udział mają ro­
dzice i pedagodzy, kontynują 
cy patriotyczne tradycje poz­
nańskiego szkolnictwa.

Wyrazem uznania dla mło­
dych było wręczenie im listów

Dokończenie na str. 2

15 rocznica
pontyfikatu Pawła VI
21 czerwca br. mija 15 lat 

od momentu wyboru Pawła VI 
na papieża. Nowy zwierzchnik 
Kościoła katolickiego wciągu 
tych piętnastu lat nie tylko 
kontynuował inicjatywy po­
kojowe swego poprzednika, 
Jana XXIII, ale je rozwijał, 
czyniąc wkład Watykanu do 
idei pokoju, odprężenia, roz­
brojenia, bezpieczeństwa i 
współpracy międzynarodowej 
— coraz bardziej konstruktj^w 
nym. (PAP)

Trener J. Gmoch:
„Musimy wygrać 

ten mecz41
Remis 0:0 z 

.Brazylią przy-

nego celu
świata, 
ulice 
zaroiły 
jącymi

jęty został
przez argentyń 
skich kibiców 
entuzjastycznie. 
Ich drużyna 
'jest coraz bliż 
sza upragnio- 
tytułu mistrza

W niedzielę w nocy 
miast argentyńskich 
się kibicami wiwatu- 
na cześć swoich piłka

Minorowe nastroje panują 
natomiast w obozie Peruwiań 
czyków. Po dwóch porażkach

Dokończenie na str. 7



Środa, 21 VI 1978
Jłr. 2 GtOS WIELKOPOLSKI

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR Delegacja WRL

A więc koniec jubileuszo­
wych MTP: za rok, po 

piątce postawimy jedynkę, 
która rozpocznie odliczanie 
kolejnego etapu poznańskich 
imprez. Ale czy .ta kolej­
ność będzie zarazem wierną 
kontynuacją MTP? Jakie 
one będą — w przyszłości?

Zarząd Targów już teraz 
może podać program przy­
szłorocznych, 51 MTP. Więc? 
... Chodzi o to, że Targi, 
przy całej swej „dochodo- 
twórczej” funkcji, spełnia­
ją zawsze służebną rolę wo­
bec gospodarki. Jak niegdyś 
w czasach niepodległego 
dwudziestolecia przekształ­
ciły się z Targu — w Tar­
gi Poznańskie, tak i w przy 
szłości dostosowywać się bę­
dą do możliwości i potrzeb 
kraju. Jeśli zatem nasza gos 
podarka staje się coraz no- 
cocześniejsza, rozleglejsza 
i bardziej technicznie skom­
plikowana, MTP muszą jej 
dorównać doskonaleniem 
swych funkcji.

Toteż biegli w przedmio­
cie przewidują, a potwier­
dza to już dotychczasowa 
praktyka organizowania w 
Poznaniu międzynarodo­
wych specjalistycznych sa­
lonów, że Targi Poznańskie 
czeka nieuchronnie coraz 
większa specjalizacja ofer­
ty handlowej. Wynika to z 
międzynarodowego podzia­
łu pracy, przyjętego także 
przez kraje RWPG, bierze 
się z selektywnego rozwo­
ju wybranych dziedzin pol­
skiego przemysłu i nauki 
proces ten wytyczającej.

Skoro minął jubileusz i 
patrzymy w przyszłość — 
można zabawić się w pro­
roka: jakie będą na przy­
kład 75 MTP? Zmieni się 
chyba samo ich pojęcie. 
Znak MTP firmować będzie 
chyba dziesiątki między na 
rodowych dorocznych tar­
gów , salonów. wystaw wą­
skiej specjalności. A równo 
legie z ekspozycją toczyć 
się powinny sympozja i se 
minaria naukowców i tech­
ników, wspierających poz­
nańską ofertę: wymianą ioś

Wakacje powinny być udane
ozpoczęły się już waka­
cje dla uczniów szkół 
podstawowych, a za kil 

ka dni zakończy się rok szkol 
ny dla młodzieży starszej. 
Zapewnienie milionom dziew 
cząt i chłopców wypoczynku 
zdrowego, atrakcyjnego i po­
żytecznego jest sprawą ogól­
nospołeczną, stałym przed­
miotem uwagi kierownictwa 
politycznego i państwowego 
kraju, aktywności związków 
zawodowych, władz oświato­
wych i organiizacji młodzieżo 
wych. To nieustanne zaintere 
sowame i wysiłek przynoszą 
z roku na rok coraz lepsze 
wyniki, sprawiają, że wypo­
czynek młodego pokolenia na 
leży do najszybciej rozwijała 
cych się kierunków aktywnej 
polityki społecznej lat siedem 
dziesiątych. Z różnych form 
wypoczynku zorganizowanego
s korzysta tego 
uczniów, w tym 

o 78 000 więcej 
poza miejscem

lata 4.6 min 
2.6 min — tj. 
niż w ubr. — 
zamieszkania.

Organizacje młodzieżowe przy 
gotowały wypoczynek waka-

cyjny dla 1,5 min dzieci i 
młodzieży.

Tegoroczne plany umożli­
wiają wysłanie przynajmniej 
na 1 turnus trzytygodniowy 
w zasadzie każdego dziecka 
w wieku szkoły podstawowej, 
z dużych ośrodków miejsko- 
przemysłowych.

Szczególną opieką otacza się 
również dzieci z różnego ro­
dzaju schorzeniami. Stąd — 
przyspieszenie rozwoju kolo­
nii zdrowotnych, z których te 
go lata skorzysta o około 16 pro­
cent dzieci więcej niż w ubr. 
17-procentowy przyrost licz­
by dzieci wiejskich wypoczy­
wających w ośrodkach wycie 
czkowych — to również wynik 
zamierzonego działania, podje 
tego w trosce o te dzieci, któ 
re — z braku tradycji i opar 
cia finansowego w zakłado­
wych funduszach socjalnych 
— rzadko wyjeżdżają podczas 
wakcji.

Nie mniejszą uwagę niż ro<z 
szerzaniu możliwości wypo­
czynku, poświęca się jego ja-

kości. Atrakcyjność pobytu na 
kolonii czy obozie zależy, jak 
wiadomo, nie tyle od wyżywię 
nia, choć i tu podjęto stara­
nia o lepsze zaopatrzenie pla 
cówek dla dzieci, ile — od 
programu, jaki przygotowa­
no dla uczestników.

Ważnym nurtem działalnoś 
ci wychowawczej będzie u- 
dział młodzieży w pracach spo 
łecznie użytecznych. Około 
30 000 harcerzy będzie uczest 
niczyć w akcji „Ziemowit” 
wykonując na terenie woje­
wództw katowickiego i często 
chowskiego prace melioracyj­
ne oraz przv naprawie dróg i 
mostów. Kontynuowana bę­
dzie operacja „Bieszczady 40”. 
Duże zgrupowania młodzieżv 
będą pracować przy budowie 
kompleksu wypoczynkowego 
w ramach „Operacji Żarków” 
a także w akcji „Lato na bu­
dowie”. Około 8 000 junaków 
OHP zajmie się porządkowa­
niem i upiększaniem trasy o- 
limnijskiej „Moskwa-80”.

PAP

wiadczeń, sumowaniem
wspólnego dorobku i po­
działem nowych zadań ba­
dawczych. Nastąpi to, o 
czym teraz mówimy: nauka 
— praktyce, praktyka wraz 
z nauką.„

zs

przybywa do Polski

Kierunki rozwoju 
PGR w Kaliskiem

Wczoraj odbyła się w Ka­
liszu narada aktywu politycz­
no-gospodarczego państwowych 
gospodarstw rolnych należą­
cych do powstałego niedawno 
zjednoczenia PGR w tym wo­
jewództwie. Podczas obrad, w 
których uczestniczyli m. in. I 
sekretarz KW PZPR Jerzy Ku 
siak, wojewoda kaliski Zbig­
niew Chodyła i przedstawiciele 
le Centralnego Zarządu Przed 
siębiorstw PGR — oceniono 
dotychczasową pracę i osiągnie 
cia państwowych gospodarstw 
rolnych w Kaliskiem, wytyczo 
no również kierunki dalszego 
rozwoju i poprawy gospodaro 
wania tego sektora rolnictwa.

(par)

M/s „Władysławowo"
uratował rozbitków

Kolejny dowód ofiarności i poś 
więcenia w ratowaniu życia ludz 
kiego na morzu dali polscy marj’ 
narze. Jak informuje kierownic­
two PI.O, statek linii daleko­
wschodniej PLO „Władysławowo” 
napotkał na Oceanie Indyjskim 
na zachód od Cejlonu tonący sta­
tek bandery Panamskicj „Goldeu 
Victory”. Sytuacja jednostki wal­
czącej z ciężkim monsunowym 
sztormem była beznadziejna. Je­
dyne co można było zrobić, to ra 
tować ludzi. W trudnych warun­
kach, przy sztormowym wietrze i 
wysokiej fali, załoga „Władysła­
wowa” przyjęła na swój pokład 30 
marynarzy z tonącego frachtowca. 
M/s „Władysławowo” z rozbitka­
mi na pokładzie płynie do Singa­
puru. (PAP)

Celnicy udaremnili 
próbę przemytu

Pracownicy Szczecińskiego 
Urzędu Celnego udaremnili, kc 
lejną próbę wywozu z naszego 
kraju zabytkowych przedmio­
tów. W bagażach obywatela 
duńskiego Jorgena I. znalez.o- 
no m. in. nielegalnie wywożo­
ne: biblię wydaną w 1770 ro­
ku. zabytkowy zegar, figurki 
porcelanowe z okresu napole­
ońskiego. W walizkach innego 
podróżnego — obywatela RFN 

Hansa Z. odkryto komnlet-
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go układu o przyjaźni, współ 
pracy i pomocy wzajemnej, 
który nowymi treściami nasy 
cił odwieczne tradycje obo­
pólnej, szczerej sympatii.

Stosunki między naszymi 
partiami i państwami stale roz 
wijają się, a spotkania na naj 
wyższjitn szczeblu — częste i 
systematyczne — dobitnie po 
twierdzają dążenie PRL i 
WRL do dalszego zacieśniania 
wszechstronnych więzi, nada­
ją współdziałaniu ożywczy im­
puls i wnoszą ważki wkład we 
wzbogacenie go o istotne ele­
menty, charakterystyczne dla 
współczesnego, nowego jako­
ściowo poziomu.

Dano temu wyraz w paź­
dzierniku 1977 r. — kiedy na 
Węgrzech gościli I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i 
premier Piotr Jaroszewicz. 
Raz jeszcze podkreślono z sa­
tysfakcją, że nasza, obejmują 
ca wszystkie dziedziny wsipół 
praca rozwija się owocnie
oraz dobrze 
i celom.

Przyjaźń i 
rą tak cenią

służy interesom

współpraca, któ
Polacy i Wę-

kon. 
Tars

21-tomowy stary 
Mieszkaniec

Ch. „zapomniał’
sić funkcjonariuszom

leksy- 
Szwecii 
’ zgło- 
celnym

zabytkowe rzeźby z brązu oraz 
medale i odznaczenia wojsko­
we. (PAP)

J. Chyliński 
ambasadorem

PRL w RFN
Rada Państwa mianowała 

Chylińskiego ambasadorem
zwyczajnym i pełnomocnym I 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej

Jana 
nad- 
PoL

Republice Federalnej Niemiec.
Jan Chyliński od lutego 1971 r. 

był zastępcą przewodnicząc eco Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. (PAP)

H Wojewódzki Zjazd RSP w Pile

Rośnie potencjał
spółdzielczego rolnictwa

92 delegatów reprezentują­
cych rolnicze spółdzielnie pro 
dukcyjne województwa pil­
skiego uczestniczyło wczoraj 
w II Wojewódzkim Zjeździe 
RSP w Wełnie.

W debacie rolników-spół-
dzielców uczestniczyli 
sekretarz KW PZPR w

m.in.
Pile

Marian Mączyński.
W czasie zjazdu oceniano 

dorobek i osiągnięcia oraz 
przedyskutowano zadania na 
najbliższe lata.

Po reformie administracji tere 
nowej na terenie województwa 
pilskiego istniało 29 RSP, które 
gospodarowały na 3,7 procentach 
użytków rolnych. Obecnie w Pil 
skiem działa 40 RSP, a udział w 
strukturze własności wynosi 5,4 
procent (analogiczny wskaźnik 
dla kraju wynosi 2,5 procent). 
Ten dynamiczny rozwój sektora 
spółdzielczego ma również swoje 
odbicie w produkcji towarowej 
województwa .Spółdzielcy gospo-

darujący na blisko 2i 000 hekta­
rów dostarczają 9,2 procent pro­
dukcji zbóż i 8,1 procent żywca.

Systematycznie też wzrasta stan 
pogłowia zwierząt inwentarskich. 
Cbsada na koniec 1977 roku nie 
zadowala jednak spółdzielców. 
Chcą produkować znacznie wię­
cej. Szczególnie chodzi o przyrost 
pogłowia bydła, który jest niższy 
od tempa przyrostu gruntów i 
działalności inwestycyjnej.

Dzięki inwestycjom przyby­
ło w ostatnich dwóch latach 
4 000 stanowisk dla bydła, 
8 600 stanowisk dla trzody 
chlewnej, 4 500 dla owiec i 
105 000 dla drobiu.

W czasie dyskusji stwierdzo 
no także, że dalszy rozwój 
RSP uwarunkowany jest wła 
ściwym wykorzystaniem posia 
danych gruntów, wzrostem ob 
sady na 100 ha oraz zwiększę 
niem produkcij własnych pasz 
i lepszego ich wykorzystania, 

(ryk)

® W Topoli w woj. pilskim od­
niósł ciężkie obrażenia motocykli­
sta. który podczas mijania pojazdu 
zjechał na lewą stronę jezdni i 
zderzył się czołowo z „Syreną”.

Na ul. Grodziskiej w Kościa­
nie doznał wstrząsu mózgu moto­
cyklista. któremu zajechał drogę 
kierowca „Syreny”. Do wypadku 
doszło w momencie, rdy kierowca 
cofał auto przy wyjeździe z pose­
sji.

© Na odcinku Chruścina — Czer­
nina w woj. leszczyńskim uderzył 
w drzewo iadący z nadmierna 
szybkością motocyklista. Stwier­
dzono u niego złamanie nogi, (b)
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Wiesław

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończę me ze str. 1
darzeń w dziejach narodu poi 
skiego, rozszerzając znajomość 
życia kraju rodzinnego, jego 
gospodarki, kultury — należy 
pogłębiać wśród dzieci i mło­
dzieży rozumienie praw hi­
storii i istoty procesów współ 
czesności, kształtowanie po­
staw i ambicji twórczych, roz 
wijanie samodzielności i rze­
telności w wykonywaniu obo­
wiązków.

Ważne znaczenie ma upow­
szechnianie wśród całej mło­
dzieży patriotycznych moty­
wacji, jakie m. in. zawiera 
uchwalony przez XII Plenum 
KC ogólnonarodowy program 
zagospodarowania Wisły.

Kierunki rozwoju nauki i 
techniki, i ich roli w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju 
powinny stać się istotną częś­
cią programu działalności ideo 
wo-wychowawczej wśród mło­
dzieży studenckiej i pracują­
cej — w okresie tegorocznej 
akcji letniej.

Biuro Polityczne zaleciło, 
by organizacje i instytucje 
przygotowujące kolonie i obo­
zy dołożyły wszelkich starań 
w celu sprawnego i bezpiecz­
nego przewozu dzieci i mło- 
dzieży do miejsc wypoczynku 
oraz powrotów do domu, za­
pewniły ich uczestnikom sta­
ranną opiekę wychowawców i 
opiekę zdrowotną. (PAP )

Nauka i praca społeczna
Dokończenie ze str 1

gratulacyjnych podpisanych 
przez I sekretarza KW PZPR 
w. Poznaniu Jerzego Zasadę 
oraz wojewodę poznańskiego — 
Stanisława Cozasia. Wręczono 
też listy pochwalne i odzna­
czenia organizacji młodzieżo­
wych ZHP i ZSMP.

W imieniu wyróżnionej mło­
dzieży podziękowała absolwen­
tka I LO w Poznaniu — Danu­
ta Ratajczak, a z grona rodzi­
ców głos zabrał Stanisław Mi 
kowski, ojciec absolwenta Tech 
nikum Energetycznego w Poz 
naniu. (bg)

woju społeczno-gospodarcze­
go, a jednocześnie działając 
na rzecz umocnienia związ­
ków integracyjnych w ra­
mach RWPG i sojuszu w Ukła 
dzie Warszawskim — osiągnę 
liśmy imponujący dorobek. 
Potencjał ekonomiczny i nau 
kowo-techniczny socjalistycz­
nej wspólnoty zajął ekspono­
waną pozycję w ogólnoświiaio 
wej panoramie. Konsekwent­
nie zabiegamy o powszechne 
międzynarodowe bezpieczeń­
stwo, przeciwstawiamy się zde 
cydowanie militarystom, któ­
rzy wzniecają zarzewia kon­
fliktów oraz pragnęliby eska 
lować wyścig zbrojeń poprzez 
uzupełnianie arsenałów kolej 
nymi ludobójczymi broniami 
w rodzaju osławionej bómby 
„N”. Solidaryzujemy się z na 
rodami walczącymi o swe słu 
szne prawa, o postęp i demo 
kratyczne przemiany — prze­
ciwko imperializmowi, neoko 
lonializmowi i rasizmowi.

grzy, to nie tylko sprawa „na- 
ro-dów-bratanków”, ich po­
myślnego rozwoju, ale liczący 
się czynnik utrwalania auto­
rytetu politycznego, siły eko 
nomicznej i zwartości ideo­
wej całej wspólnoty socjali­
stycznej. Jeśli nasz głos prze 
waża na arenie światowej sza 
lę na korzyść procesów od­
prężenia, toruje zrozumienie 
dla konieczności zapewnienia 
podstawowego prawa człowie 
ka — do życia w pokoju, dla 
potrzeby konstruowania, a nie
burzenia jest to zasługa
zgodnych wysiłków krajów 
przewodzonych przez partie 
marksistowsko - leninowskie.

Urzeczywistniając narodo­
we zadania dynamicznego roz

Przejawia się to z niewzru 
szoną mocą na wszystkich 
płaszczynach współpracy pol­
sko-węgierskiej. Identyczne są 
nadrzędzne cele, które przy­
świecają naszym partiom i na 
rodom: strategia ustawiczne­
go podnoszenia dobrobytu lud 
ności i wzmagania zdolnoś­
ci wytwórczych.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przywiązuje wiel­
ką wagę do stosunków z brat 
nią Węgierską Socjalistyczną 
Partią Robotniczą. Dzielimy 
się doświadczeniami we wszy 
stkich dziedzinach budownic­
twa socjalistycznego, w dzia­
łalności ideowo-politycznej i 
międzynarodowej. Wraz z Ko 
munistyczną Partią Związku 
Radzieckiego i innymi mark- 
s istows ko -len in ows ki mi pa r ti a 
mi krajów socjalistycznych, 
PZPR i WSPR wnoszą godny 
wkład do sprawy rozwoju i 
umacniania jedności świato­
wego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, do teorii i 
praktyki rewolucyjnej. (PAP)

Targi wielkich kontraktów
Dokończenie ze str. 1 

biarkach, w urządzeniach do 
wyposażenia statków i elek­
tronice. Oprócz partnerów z 
kraijów RWPG rozmowy tego 
typu prowadzono z przedsta­
wicielami m. in. REN, Szwe­
cji i Danii.

Charakteryzując 50 MTP 
dyrektor Zarządu Targów 
Henryk Sitarek podkreślił, iż 
były one również największą 
imprezą w sensie powierzchni 
ekspozycyjnej. W tym roku 
wystawcy otrzymali do swej 
dyspozycji 180 000 metrów 
kwadratowych powierzchni 
wystawowej, z czego 46 pro­
cent przypadło dla producen­
tów krajowych. Wyjście Tar­
gów poza tereny główne stwo 
rzyło wystawcom w tym roku 
lepsze warunki ekspozycyjne. 
Nadal jednak MTP nie mogą 
zapewnić wszystkim wymaga­
nej powierzchni. Wielu trądy 
cyjnych uczestników Targów 
chciałoby budować w Pozna­
niu swoje pawilony. Trwają 
na ten temat rozmowy z przed 
stawiciełami Austrii, Indii i 
RFN. W tym roku postarano 
się o uatrakcyjnienie formy

prezentowania urządzeń Lech 
nicznych. Z dobrym przyję­
ciem spotkał się zarówno po­
mysł pokazywania samocho­
dów w formie wyścigu na to- 
rze „Poznań” jak również poi 
skiego sprzętu lotniczego w 
ruchu, co było możliwe dzię­
ki przekaizaniu na cele MTP 
fragmentu lotniska na Ławi­
cy. W przyszłości tego typu 
formy pokazywania wyrobów 
będą rozszerzane.

MTP cieszyły się rów­
nież wielkim zainteresowa­
niem zwiedzających, których 
w okresie 10 dni trwania im­
prezy zanotowano około 
600 000. Dzięki Biuru Informa 
cji Technicznej NOT przybyło 
również do Poznania ponad 
20 000 inżynierów i techników, 
którzy zapoznali się z ekspo­
zycją w towarzystwie facho­
wych przewodników, jak rów 
nież mieli możliwość wysłucha 
nia licznych referatów spe­
cjalistycznych przygotowa­
nych przez inżynierów z 10 
krajów. Przebieg tegorocz­
nych Targów siprawczdawało 
600 dziennikarzy krajowych 
oraz 200 zagranicznych.

(map)

I krótko krótko + krótko + krótko +

Sesja TWP
20 bm. w Warszawie zakończyła 

się dwudniowa sesja popularno­
naukowa poświęcona problematyce 
związanej z 60-leciem odzyskania 
przez Polskę niepodległości, zor­
ganizowana przez Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej.

Konferencja w Bonn
20 bm. rozpoczęła się w Bonn, z 

udziałem delegacji 35 państw — 
uczestników KBWE, konferencja

przygotowawcza do europejskiego 
forum naukowego.

Obrady Komisji RWPG
W Mamai zakończyło się XXXIV 

posiedzenie Stałej Komisji RWPG 
d. s. Pokojowego Wykorzystania 
Energii Atomowej.

Strzelanina w Libanie
W rejonie miasteczka Metulla w 

południowym Libanie doszło we 
wtorek do gwałtownej wymiany

D Z 11 N N i K ROBOINtCZEj SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznań.

Redagure kolegium;
Porzycki (red. naczelny). Marian Fłejsierowfcz

Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcj), Eugeniusz Cofia, 

Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

krótko • peisd

ognia. Według nie potwierdzonych 
doniesień, rozgorzały tam walki 
między wojskami ONZ a oddziała­
mi prawicy libańskiej.

Tragedia Bikini
Mieszkańcy Bikini, jednej z 

wysp archipelagu Marshalla na Pa 
cyfiku, skażonej promieniami po 
amerykańskich eksplozjach nukle­
arnych, będą w ciągu miesiąca e- 
wakuowani na sąsiednią wyspę Ki 
U.

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce zachmurzenie umiar­
kowane, lokalnie przejściowo duże, 
z przelotnymi opadami deszczu i 
burzami.

Temperatura maksymalna 23— 
minimalna 12—14 stopni. Wiatry 
słabe, zmienne.

Wczoraj o godz. 17 notowano: w 
Kaliszu — 23. Kole — 24. Lesznie 
— 24, Pile _ 24 i Poznaniu — 25 
stopni. Ciśnienie 751,4 mm.
S 8» SB S3 8? 23 iS ® ® ® « fil SU 53 ® ® ęj

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbyszek Kruszona

KSIĄŻKA — RUCH": POZNAN, UL GRUNWALDZKA 19
Wydawco: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 600-41 łączy 

wszystkie działy. Oz/ał łączności z czytelnikami 665-718. Sekretariat red. naczel­
nego 454-09. Zastępca rea. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. 
Dział informacji 665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 poznań, tei. 665-916. Za treść I termin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada, n.-uk: PZG im. M. Kasprzaka—Poznań

Prenumerata: wpłaty przyjmuią oddziały RSW 
„Prasa-Ksiązko-Ruch” oraz urzędy pocztowe I doręczy­
ciele do dnio 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: no miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 J-4
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ONI TO POTRAFIĄ

W szkolnej wspólnocie
Wiesc mesie, że kiedyś do 

Kołaczkowa w woje­
wództwie poznańskim 

zawitała wycieczka z sąsied­
ni • gminy. Gości oprowa­
dzał gminny dyrektor zbior- 
czej szkółv w’ Kołaczkowie — 
Bogdan Dobrowolski, poka­
zując im mieszkania dla nau­
czycieli, przedszkole, boisko 
sportowe. Goście podziwiali 
przedstawiane sobie obiektv, 
gratulowali, po czym wvstą- 
pili z pretensjami do władz 
wojewódzkich żp faworvzują 
one Kołaczkowo. Wvtłumaczo 
no im. że tvch w Kołaczko­
wie nikt nip rozpieszcza — po 
prostu sa to rezu1tatv ich 
własnej pracy. O tvm. że po- 
mysłv maia niezgorsze i n;e 
opuszcza ich fantazja przeko­
nałam się. gdv przedstawio­
no mi rmedzv im wrą zasady 
dowozu dzieci do szkół.

W Kołaczkowie szkoła jest 
mała, zaledwie parterowa i 
chociaż z nazwy, zaplecza dv- 
daktycznego i kladrv specjali­
stów „zbiorcza”, to absolutnie 
nie może pomieścić wszv- 
stkich uczniów. Dwie izby 
lekcyine wygospodarowano w 
odremontowanym przedszko­
lu. lecz i tak w sumie bvło 
jch za mało. Postanowiono 
wiec uczniów młodszych klas 
dowozić do sąsiedniego Bo- 
rzykowa. z którego starsi ucz 
niowie dojeżdżają do Kołacz­
kowa. Autobus w obydwie 
strony jeździ teraz pełen. Do­
póki nie pobuduje się nowej 
szkoł.y zbiorczej, jest to jedy­
ne ■— zaakceptowane przez 
rodziców — korzystne wyj­
ście. W tvm roku i w nastęo 
nym w Kołaczkowie będą się 
uczyły dzieci od klasy czwar­
tej. Młodsze w Borzvkowie. 
Na inaugurację dziesięciolat­
ki otworzą tam pracownię 
nauczania początkowego. Tak 
się szczęśliwie składa, że 
mają zgromadzone pełne wy­
posażenie. Pilnie śledzą wszy 
stkie nowości i zaraiz je za­
kupują. Nauczycieli dobrali 
też najlepszych. W końcu 
;nauczanie początkowe to 
rzecz trudna. Czy nauczycie­
le wyrazili zgodę na dojazdy? 
— A dlaczego by nie? — dzi-

Gerard Górnicki: wśród czy 
telników znalazła się dziesią­
ta moja książka: „Na śniegu 
widniała gwiazda”, której — 
dziejąca się współcześnie — 
akcja ma także retrospektyw 
ną weryfikację takich warto­
ści. jak miłość przyjaźń, wier 
ność. przywiązanie do miejsca 
urodzenia. W tym kręgu pozo- 
stają też moje wcześniejsze 
powieści, np. „Ucieczka na ob 
czyznę”, .Powrót Stanleva Koz 
dry”. ..Miasto Króla”. Obecnie 
piszę wielką powieść z historii 
Wielkopolski z początku nasze 
go wieku. Z tej przeszłości jest 
też moja sztuką teatralna , Po 
szli ci, którzy powinni” (ukaże 

wi się zastępca dyrektora pani 
Anicela KuPisiak — przecież 
jadą i wracają autobusem 
razem z dziećmi. Przynajm­
niej nie trzeba się troszczyć 
o "piekę nad uczniami w 
czasie jazdy. Rodzice na spe-r 
cjalnych zebraniach zostali, 
też ^informowani o nowym 
nauczaniu.

W gminie jest jeszcze dru­
ga szkoła ośmioklasowa, do 
której dowozi się dzieci — 
w Szamarzewie. Kiedy już by 
ło wiadomo, że powszechna 
edukacja będzie dziesięciolet­
nia i że realizacja dziesięcio­
latki wv...aga dobrze wyoo- 
sażonvch szkół i zespołu nau­
czycieli specjalistów, przy­
stąpili do wstępnych przy­
miarek — którą szkołę zlikwi 
d'wać, którą zostawić. Ana­
liza okazała sie bardzo przy­
datna. Zlikwidowali ośmio- 
latkę w Sokolnikach. Co to 
zresztą bvła za ośmiolatka — 
rozrzuconą po wsi w czterech 
budynkach. Przerobiono je na 
przedszkole i rmeszkpma dla 
nauczycieli. Brakuje tylko cen­
tralnego ogrzewania. Miesz­
kania dla nauczycieli sa spo­
łecznym atutem Kołaczkowa. 
Dzięki prz.vchvlności władz 
gmin w dwóch pobudowa­
nych blokach oddano cztery 
mieszkania pedagogom. Koń­
czy si' budową ośmiorodzin- 
nego domu dla nauczycieli. 
Stara, szkołę w Kołaczkowi 
zamieniono na mieszkanie. W 
Szamarzewie też wygospoda­
rowano mieszkanie, dla nolo- 
nisty. To znaczy dla poloni­
sty. który zechce tu przyjść 
z nowym rokiem szkolnym. 
Mieszkania są ważnym czyn­
nikiem w pozyskiwaniu nau­
czycieli do dziesięciolatki. 
Dyrektor B. Dobrowolski jest 
w tej szczęśliwej sytuacji, że 
może je oferować równo z 
etatem. Dobrze, że w gminie 
Szczególnie naczelnik inż. 
Stanisław Parysek)' rozumie­
ją potrzeby szkoły i zdają so­
bie snrąwę z tego, że dziesię­
ciolatka to nie tylko zmiana 
nazwy’. Aby dobrze funkcjo­
nowała nowa w treści szkoła, 
trzeba stworzyć jej zaplecze. 
Intensywne przygotowania za

Na warsztacie 
twórców 

się również w formie książko­
wej nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego na 60 rocznicę 
Powstania Wielkopolskiego). 
Dość regularnie pojawiają się 
ostatnio moie felietony w .Ty 
godniu”, .,Życiu Literackim”. 
„Faktach-78”.

Andrzej Kurylewicz: — na­
pisałem muzykę do serialu 
„Lalka”, w Teatrze Polskim w 
Szczecinie grane jest „Pan Ta­
deusz”, a w TZM w Warsza­
wie — „Najzwyklejszy cud” 

częto od ubiegłego roku. Wy­
posażono przedszkola i ogni­
ska przedszkolne w sprzęt. 
Wszystkie sześciolatki objęte 
zostały edukacją przedszkol­
ną. Opracowano plany na naj 
bliższe lata. Utworzono klasę 
specjalną w porozumieniu z 
por nią wychowawczo-zawo- 
dową. Nauczyciele też się do­
kształcają. Na 46 zatrudnio­
nych w gminnej szkole zbior­
czej i w jei filiach 17 ma wvż 
sze wykształcenie, a 11 stu­
diuje.

Te przygotowania do dzie­
sięciolatki' wcale nie obniży­
ły poziomu codziennej pracv 
szkoły. Na dowód, że tak jest 
pokazano mi plik zdjęć z u- 
roczystości wręczenia sztan­
daru w ubiegłym miesiącu 
Sztandar, przy pomocy okoli­
cznych zakładów, ufundowa 
ła sobie młodzież, przeznacza­
jąc na ten cel pieniądze za 
robione na żniwach i wkon 
kach. A część artvstvczna 
przygotowali taką, że mogła 
bv z , Dowodzeniem konk^ro 
wać z programem każde' 
szkoły. Prace pozalekcyjna sa 
też ich mocna stroną. Dwa 
razy w tygodniu dzieci zosta­
ła w szkole dłużej i wtedy od- 
bywają się zajęcia chóru, ze­
społów artystycznych. W 
całej gmmie dobrze rozwija­
ją s:ę kółka plastyczne. W 
ostatnim wojewódzkim kon­
kursie „Kolej w 2000 roku” 
zebrali szereg nagród. W spor 
cip też wvgrvwaią.

Teraz w szkole cisza. Od­
była się ostatnia rada pedago­
giczna. Omówiono zadania na 
nowy rok szkolny. Wychowa­
nie młodzieży zajmuje wśród 
nich dużo miejsca. Organizu­
ją izbę pamięci, planują wy­
cieczki, nowe zadania dla 
samorządu i harcerstwa, no- 
wp imprezy dla mieszkańców. 
Młodzi w Kołaczkowie, jak 
wszędzie, nie lubią stagnacji. 
Ich nauczyciele również. A w 
ogóle nietypowa to szkoła, yv 
której zwyczajny dzień nau­
czyciele rozpoczynają rodzin­
nie wspólna kawa i dyskusją 
na tematy nie tylko rodzinne.

! BARBARA
' GRZEGORZEWSKA’

Szwarca z moją muzyką. Piszę 
koncert na altówkę, zamierzam 
też kontynuować cykl kompo­
zycji pn. „Capriccio”,

Janusz Eysmonl: — przygo­
towuję się obecnie m. in. do 
dwóch wvstaw, które odbędą 
się jesienią br. Jedna z nich 
będzie pokazana w warszaw­
skiej galerii „Zapiecek”, druga 
zaś w Łodzi w tamtejszym sa­
lonie CBWA, gdzie odbędzie 
się prezentacja cyklu malar­
stwa różnych kierunków kon- 
struktywistycznych. (kos)

Fot. — Archiwum

NA „WIELKIEJ RURZE"
Korespondencja własna z ZSRR

Ogromne sztuczne jezio­
ro na rzece Oskoł 
nazywają tutaj Kras- 

nooskolskoje Morie. Ciąg­
nie się przez prawie 80 kilo­
metrów. Przejeżdżam przez 
długą usypaną z ziemi groblę, 
przerwaną pośrodku konstruk 
cją mostu i już jestem na 
drugim, zalesionym brzegu. 
Na lewo droga w głąb lasu. Z 
boku napis: „Zapraszamy na 
plażę”. Polski ślad na radziec 
kie ziemi, przeszło sto kilo­
metrów ' na południowy 
wschód od Charkowa. Potem 
drugi znak: kompozycja z 
wielkich pierścieni, wycię­
tych ze stalowych rur, tych 
samych, z których buduje się 
Gazociąg Przyjaźni zwany też 
orenburskim i drogowskaz ze 
słowem: „Energopol”.

ok

Zanim jednak dotarłem do 
bazy socjalnej „Energopolu” 
czyii do jednego z barako­
wych hoteli polskiej załogi,, 
budującej swój odcinek gazo 
ciągu, usłyszałem w Rejono­
wym Komitecie KPZR w 
miejscowości Borowaja opi­
nie, świadczące ó Polakach 
znacznie lepiej niż najwięk­
sze komplementy. Przedszko­
le, miejska kotłownia, dzie­
sięć kilorpetrów różnego typu 
przewodów wodociągowych, 
kanalizacyjnych, - gazowych, 
oczyszczalnia ścieków, stacja 
uzdatniania wody — oto 
obiektv, które dla mieszkań­
ców Borowaji zbudowała za­
łoga ■ „Energopolu” niejako 
obok prac przy gazociągu.

"Wzajemne stosunki i przy­
jaźnie w kilku przypadkach 
przybrały formę absolutnie 
prywatną i zupełnie żadnymi 
umowami nie przewidzianą: 
siedmiu Polaków’, przeważnie 
kierowców, którzy tu są naj­
bardziej ruchliwi i najlepiej 
we wszystkim zorientowani, 
zawarło z miejscowymi dziew 
czvnami związki małżeńskie. 
Moi rozmówcy — I sekretarz 
Rejkomu Nikołaj Nikołaje- 
wicz Subota i sekretarz Lud­
miła Pawłowma - Kyźmienko 
— informują, że Polacy wybu 
dowali 3 bloki 4-piętrowe z 
42 mieszkaniami każdy. To 
wszystko pozostanie i przez 
dzies:atki lat będzie dobrze 
świadczyło o polskiej zało­

dze. I choć te „towarzyszące 
inwestycje” wcale nie były 
najważniejsze, a w porówna­
niu z gazociągiem pochłonęły 
stosunkowo niewiele sił i 
środków — kto wie, czy lu­
dziom mieszkającym w Bo­
rowa j: bardziej nie będą przy 
pominały Polaków niż gazo­
ciąg. Tym bardziej że tam, 
gdzie już jest położony, śladu 
po nim nie ma. Po prostu roś 
nie na tym miejscu pszenica 
lub kukurydza i gdyby nie 
wystające z ziemi co kilkaset 
metrów przeciwkorozyjne „od 
gromniki”, nikt by nie odgadł, 
że pod ziemią przebiega rura 
o średnicy 1420 milimetrów.

☆ 
ł

Ale oto i baza socjalna. 
Tworzy ją kilkanaście 
parterowych, jasno po­

malowanych baraków. Sto­
łówka, klub, świetlica, baraki 
sypialne z 2-osobowymi poko 
jami, a nawet lokal z radio­
węzłem, w którym urzęduje 
jego redaktor i fotograf - do­
kumentalista bazy w jednej 
osobie —• Roman Kardowski 
z Wrocławia.

Moim głównym przewodni­
kiem po bazie jest Zdzisław 
Miodowski; z wykształcenia 
muzyk, pełniący tu funkcję 
kierownika ośrodka pracy 
ideowo-wychowawczej, dru­
giego sekretarza POP PZPR 
(110 członków) i przewodni­
czącego Zarzadu Zakładowe­
go ZSMP (ponad 300 osób). 
Przy bramie jestem świadkiem 
pożegnania. Do Miodowskie- 
go podchodzi odjeżdżający na 
stałe do Polskj Stefan Miesza 
ła z „Ursusa” i obejmując go 
serdecznie, mówi: „Dzięki ci, 
stary, za wszystko. Dzięki za 
przeżycia na rurze. Dwa lata 
i trzy dni. Tego nie zapomnę 
do końca życia”...

Jest jednym z 800 Polaków, 
którzy mieszkają w bazie Bo­
rowaja i jej filii w Płatonow 
ce (jest jeszcze baza w Pier- 
womajgku, gdzie pracuje 1100 
Polaków). W sumie długość 
całego polskiego odcinka ga­
zociągu orenburskiego. którym 
wkrótce powędruje gaz do 
Polski. NRD. Bułgarii, Wę- 
gir. Czechosłowacji, wynosi 
584 kilometry. Ileż to trudu, 
ileż no drodze problemów! 
Sam transport "rur, zwłaszcza 

w czasie ulewnych deszczów 
lub wysokich śniegów, przy­
sparza niemało kłopotów. 
Laikowi wszystko może się 
wydawać proste. Kładzie się 
rury, spawa i załatwione. Ale 
są to rury duże, o przekrojach 
dotychczas nie stosowanych. 
Pochodzą z Japonii, Włoch i 
RFN. Składają się z 11-metro 
wych odcinków (jeden taki ,,ka 
wałek” kosztuje około 6000 
dolarów), dowożonych na miej 
sce i potem spawanych, za- 
bezpi-czanych . antykorozyjnie 
i w końcu poddawanych mor 
derczym próbom wytrzymałoś 
ciowym. Robocze ciśnienie 
gazu będzie wynosiło 75 at­
mosfer. Próby przeprowadza 
się przy pomocy wody pod ciś 
nieniem przekraczającym 90 
atmosfer!

Zanim jednak z Orenburga 
popłynie na zachód gaz, trze­
ba zbudować jeszcze 22 sta­
cje kompresorowe. Ich zada­
nie jest podobne do roli ser­
ca w układzie krążenia: utrzy 
mują w rurociągu odpowied­
nie ciśnienie, umożliwiające 
dalszą wędrówkę gazu. Bez 
stacji gaz niejako stanąłby -w 
miejscu. Obecnie nasi pracow 
nicy budują 4 takie stacje. 
Tylko bowiem Polacy budują 
swój odcinek kompleksowo, to 
znaczy jak zejdą z budowy, 
można będzie puszczać gaz. 
Pozostałym budowniczym, to 
znaczy załogom bułgarskim, 
czechosłowackim, NRD- 
owskim i węgierskim poma­
gają załogi radzieckie. Nasi, 
nk bez powodów, uchodzą za 
najbardziej doświadczonych, 
obok fachowców radzieckich, 
budowniczych rurociągów. 
Jedna stacja kompresorowa 
składa się z siedmiu hal miesz 
czących kompresory i turbi­
ny. Każdy z kompresorów o- 
trzymuje imię któregoś z 
członków załogi, co ojca chrze 
stnego kosztuje ponoć 30 ru­
bli. Trzeba bowiem postawić 
kilka butelek „szampanskoje”. 
Taki zwvczaj zapanował „na 
rurze”. Widziałem na jednej 
ze sprężarek napis „Jerzy”. 
Zapewne zaszczyt ten nie 
ominie ani kierownika realiza 
cji rqbót bazy Borowaja — 
Zvg~unta Gawlewicza, które­
go ludzie miejscowi powszech

Dokończenie na str. 6
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Wkrótce pierwszy Polak 
poleci w przestrzeń ko­
smiczną. Ogromne zain­

teresowanie tym wydarze­
niem wzrośnie jeszcze zapew­
ne dzięki transmisjom telewi­
zyjnym „prosto z orbity”. Za­
nim przekazany z „Saluta” do 
centrum pod Moskwą obraz 
trafi na ekrany naszych od­
biorników, pojawi się o uła­
mek sekundy wcześniej na 
monitorach kontrolnych Na­
ziemnej Stacji Satelitarnej w 
Psarach koło Kielc. Właśnie 
jestem w „sali telewizyjnej” 
— jak mówią o tym pomiesz­
czeniu pracownicy stacji. Na 
ekranie kolorowy film ra­
dziecki. Droga przez tajgę. 
Śnieg. Elektryczne sanie.

— Jeśli tylko „Mołnia” prze 
kazuje program telewizyjny, 
odbieramy go zawsze — in­
formuje mgr inż. Józef Do­
lecki, kierownik stacji. — 
Ale bywa i tak nieraz, że to 
my, z Psar nadajemy za po­
średnictwem satelitów „Moł­
nia” i dalej naziemnych sta­
cji satelitarnych programy dla 
telewizji pozostałych krajów, 
będących uczestnikami syste­
mu „Intersputnik”. Przykład: 
Mistrzostwa Europy w Ko­
szykówce Kobiet w Poznaniu, 
Wyścig Pokoju... „Mundial” 
niestety oglądamy tylko w

Stacja satelitarna w Psarach

Zanim ujrzymy kosmonautę w telewizji
domu. Program z Argentyny 
transmitowany jest do Euro­
py za pośrednictwem syste­
mu „Intelsat” i z Włoch po 
łączach konwencjonalnych 
dociera do Polski — wyjaśnia 
młody technik siedzący przy 
monitorze. — Ale telewizyjne 
sprawozdanie z olimpiady w 
Moskwie popłynie satelitar­
nym łączem przez Psary na 
pewno.

Stacja pracuje praktycznie 
bez przerwy. Obok odbioru i 
nadawania programów tele­
wizyjnych utrzymuje za po­
średnictwem satelity łączność 
telefoniczną i radiową. Jak 
słonecznik za słońcem obraca 
się misa anteny o średnicy 
12,5 metra, za kUejno, w 
równych odstępach obiega­
jącymi Ziemię satelitami.

Sputniki „Mołnia” krążą po 
orbitach eliptycznych nachylo­
nych do płaszczyzny równika 
pod kątem 63 st. Czas obiegu 
wokół Ziemi trwa 12 godzin.

Najmniejsza odległość orbity 
sputnika od naszej planety 
(perigeum) wynosi 500 km, 
największa (apogeum) 40 000 
kilometrów. Antena współ­
pracuje z jednym satelitą przez 
6 godzin, wykonując w tym 
okresie nieomalże niedostrze­
galny w czasie trwania obrót o 
10 st. Potem szybki powrót w 
ciągu 1 minuty do pozycji 
sprzed 6 godzin i znowu wę­
drówka za kolejnym „wscho­
dzącym” satelitą.

— Stacja w Psarach — mó­
wi mgr inż. Dolecki — jest og­
niwem w systemie „Intersput­
nik” obejmującym ZSRR. Ku­
bę. Czechosłowację, NRD, Buł­
garię, Węgry, Rumunię, Mon­
golię i Polskę. We wszystkich 
tych krajach znajdują się (lub 
zostaną niedługo przekazane) 
podobne do naszej naziemne 
stacje satelitarne. Rolę kosmi­
cznych stacji satelitarnych peł­
nią obecnie satelity „Mołnia”.

Na odpowiedni sygnał z na­
ziemnej satelitarnej stacji sate­
lita odbiera z ziemi emisję (np. 
program TV, radiofoniczny lub 
rozmowę telefoniczną) i natych 
miast nadaje na innym zakre­
sie częstotliwości w kierunku 
ziemi. Emisja kosmicznej stacji 
satelitarnej może być odbiera­
na przez każdą naziemną sta­
cję, przystosowaną odpowied­
nio do odbioru, w której „polu 
widzenia” satelita aktualnie 
się znajduje.

"Według szczegółowego opisu 
przedstawia się to następująco: 
sygnał emitowany z ziefbi zo- 
staje na stacji kosmicznej bar­
dzo silnie wzmocniony i ode­
słany w kierunku naszej pla­
nety za pomocą nadajnika. O- 
gromna odległość pomiędzy 
stacją kosmiczną i stacją na­
ziemną, wynosząca kilkadzie­
siąt tysięcy kilometrów, powo­
duje, że sygnał dochodzący na 
ziemię jest bardzo słaby. Z 

tego względu każda stacja na­
ziemna wyposażona jest w du­
żą paraboliczną antenę wzma­
cniającą sygnał odbiorczy oko- 
lp 200 000 razy. Ta sarna ante­
na służy do emisji programów 
w kierunku kosmicznej stacji 
satelitarnej, za pomocą nadaj­
ników o mocy kilku kW.

Zwiedzam poszczególne po­
mieszczenia. Wszędzie superno­
woczesna technika. Większość 
urządzeń pochodzi ze Związku 
Radzieckiego. Idealny porzą­
dek. A z kopuły pod antenową 
czaszą rozciąga się wspaniały 
widok na puszczę jodłową.

— O tak malowniczej lokali­
zacji stacji — wyjaśnia mgr 
inż. Dolecki — zdecydował m. 
in. brak zakłóceń radioelek­
trycznych na tym terenie.

Moje następne pytanie, o 
przygotowania do transmisji z 
pobytu Polaka w kosmosie bu­
dzą różne reakcje. — Przygo­
towania? — dziwi się młody 
technik. — Wcisnę jeden z 

przycisków na stole kontrolno- 
komutacyjnym i program po­
leci. Inż. Dolecki mówi jednak 
w tym momencie o kwalifika­
cjach załogi stacji. Sam studio­
wał na UMCS w Lublinie, po­
tem na Politechnice Warszaw­
skiej i w instytucie w Nowosy­
birsku. Miał też praktyki w za­
granicznych i krajowych sta­
cjach telewizyjnych. Podobną 
drogę do Psar zapisał w swoim 
życiorysie niejeden pracownik 
stacji. Są wśród nich elektroni­
cy, fizycy, absolwenci rhecha- 
niki precyzyjnej.

W gabinecie kierownika naj­
więcej miejsca zajmuje regał z 
książkami i fachowymi czaso­
pismami. Lektura zajmuje in­
żynierom zatrudnionym w 
Psarach prawie połowę czasu 
pracy. — Studiujemy rozwią­
zania jeszcze bardziej przy­
szłościowe. Przygotowujemy się 
do obsługi nowych stacji na­
ziemnych, należących do in­
nych światowych systemów 
łączności kosmicznej.

lak więc prowadzone za po­
średnictwem stacji w Psarach 
transmisje satelitarne koronu­
ją wiele lat przygotowań. Po­
dobnie jak lot pierwszego Po­
laka poza ziemię ukoronuje 
dotychczasową drogę naszej 
kosmonautyki.

MIROSŁAW ZIACH
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Plastycy 
na Wale Pomorskim

Zdjęcie makiety przedstawia część półnacng górnego tarasu Rataj w Poznaniu. Trzy Osiedla — Lecha, Czecha i Rusa znajdu- 
s:ę w budowie. Kolejny zespół (w górnym prawym rogu) —Tysiąclecia, którego autorem projektu urbanistyki i architektury 

jest mgr inż. arch. Marian Urbański z pracowni „Miastoprojektu" kierowanej przez mgr. Andrzeja Kończala ma najładniejsze 
p-ołozenre, bowiem zlokalizowane jest w pobliżu lasu sosnowego i Jeziora Maltańskiego. Projektanci tak usytuowali tu domy 

i obiekty użyteczności publicznej aby zachować istniejący stary drzewostan.
' - Fot. — Archiwum

| POZNAŃSKIE |

RECEPTA NA MONOTONIĘ?
Od kilkunastu lat, kiedy 

większość domów zaczę 
to u nas budować z 

■wielkich płyt, wyłonił się pro 
blem monotonii osiedli. 
Wprawdzie ostatnio tu i ów­
dzie, jak np. na nowo wzno 
szonym osiedlu „Klin Dębie- 
cki” w Poznaniu, technologię 
wielkopłytową zastępuje mono 
lityczna, co pozwala bardziej 
różnicować architekturę po­
szczególnych budynków. Jed­
nak na razie jest to kropla w 
porównaniu z liczbą domów 
montowanych z elementów 
prefabrykowanych. Fabryki 
domów długo jeszcze będą 
podstawą budownictwa mie­
szkaniowego, co oznacza, że 
powstawać będą szablonowe, 
podobne kubek w kubek zes 
poły mieszkaniowe.

Poznań nie jest wyjątkiem 
choć w ostatnich latach wi­
doczne są próby indywiduali 
zowania zespołów mieszkanio­
wych. Wreszcie część z nich 
charakteryzuje luźniejsza za­
budowa. Sporo uczyniono, by 
poprawić funkcjonalność mie­
szkań. To już nie te same co 
dawniej wnętrza z kuchniami 
bez okien i nieustawnymi po­
mieszczeniami. Niemal na 
wszystkich wznoszonych po­
znańskich osiedlach, m. in. 
im. Mikołaja Kopernika, w 
Piątkowie i na Ratajach mie­
szkania są większe i wygod­
niejsze.

Zmiany stylu działania 
twórców osiedli najbardziej 
widoczne są na Ratajach. Mię 
dzy wybudowanymi tam 10 
lat temu domami, a stawiany 
mi obecnie różnica jest zna­
czna. Pod każdym względem,

także w architekturze. Może 
się ona podobać lub nie, ale 
ważne, że nareszcie . próbuje 
się nadawać ciekawszy wyraz 
plastyczny budynkom, 
montowanym z wielkich płyt.

Jeszcze niedawno twierdzo­
no, że reżim technologii u- 
przemysłowionej zmusza do 
budowania domów bliźniaczo 
do siebie podobnych. Zaprze­
czeniem tej tezy są budynki 
na górnym tarasie Rataj. Tu­
taj każdy z czterech zaprojek 
towanych zespołów mieszkanio 
wych w części północnej tego 
tarasu jest inny. Na zewnętrz 
nych ścianach domów pierw­
szego tu budowanego Osiedla 
Lecha widzimy zdecydowa 
ne kolory. Moim zdaniem mo­
że nawet zbyt jaskrawe, lecz 
trudno nie przyznać, że właś 
nie ich intensywność uchroni 
ła to osiedle przed szarzyzną. 
Loggie mają tutaj i na sąsied­
nim Osiedlu Czecha inne 
kształty niż w domach wcześ­
niej stawianych na Ratajach. 
Na kolejnym osiedlu Rusa po 
jawiły się znów odmienne 
w kształcie loggie (nazwane 
przez tamtejszych mieszkań­
ców — „nietoperzowcami”), a 
całe ściany budynków stawia 
się wreszcie z gotową fak­
turą (z witromozaiki). Na ra­
zie zdobią je różne odcienie 
brązu, zieleni i koloru niebie 
skiego. Trwają próby zastoso 

wania większej gamy kolorów. 
Na Osiedlu Rusa zaprojekto­
wano także bardziej przestron 
ne wejścia do budynków.

W drugiej połowie tego 
roku rozpocznie się budowę 
ostatniego z czterech zespo­
łów zaprojektowanych w czę­
ści północnej górnego tarasu

Rataj. I znowu domy na tym 
Osiedlu Tysiąclecia otrzymają 
odmienne akcenty plastyczne.

W tej części górnego tarasu 
już nie stawia się domów w 
równych szeregach. Rozwiąza 
nie urbanistyczne przewiduje 
bowiem luźniejszą zabudowę, 
a tereny między 5-kondygna- 
cyjnymi budynkami przezna­
czono na ogrody kwiatowe, 
miejsca wypoczynku oraz za­
baw dla małych dzieci. Nato­
miast na zapleczach tych do­
mów wyznaczono tereny na 
rekreacje i sport. Wszystkie 
zespoły mieszkaniowe, także z 
11- i 16-kondygnacyjnymi "bu 
dynkami, okalać będzie i łą­
czyć jeden ciąg zieleni, który 
w rejonie estakady powiąza­
ny zostanie z dolnym tarasem 
Rataj.

Coraz więcej jest na Ratajach 
przestrzeni między domami. 
Dla przykładu — dolny taras 
przeznaczony dla 55 000 miesz 
kańców zajmuje około 122 he­
ktarów (bez zielonego zaple­
cza). Natomiast na cztery ze­
społy mieszkaniowe części pół 
nocnej górnego tarasu przewi­
dziano 130 hektarów, a miesz­
kać tu będzie około 33 000 lu­
dzi. Wreszcie zmienia się też 
wielkość mieszkań i ich fun­
kcjonalność. Na pierwszym wY 
budowanym Osiedlu — Pia­
stowskim M4 ma 45,6 m kw. 
powierzchni użytkowej. Na 
drugim z kolei osiedlu — Ja­
giellońskim takie samo miesz 
kanie ma już 50.5 m kw., a na 
osiedlach Lecha i Czecha (gór 
ny taras) — 55,5 m kw. Me­
traż M4 na osiedlach Rusa i Ty 
siąclecia wynosi 62,8 m kw.

Rataje, których generalnvm 
projektantem jest doc. inż. 
arch. Jerzy Schmidt z poznań­

skiego *,Miastoprojektu” stanc 
wią przykład, że w uprzemy­
słowionej technologii także mc 
żna budować w sposób zróżni­
cowany. Ale pod warunkierr 
dobrej współpracy projektan­
tów z wykonawcą. Na szczę­
ście Poznańskie Przedsiębior 
stwo Budowlane nr 2, genera 
ny realizator Rataj, nie uchy 
la się od innowacji w produ­
kcji elementów prefabrykowa­
nych, jeśli od tego zależy zróż 
nicowanie architektury domów

Panuje opinia, że również in 
ne ostatnio zaprojektowane o- 
siedla w Wielkopolsce, jak np. 
w Kaliszu i Koninie z szarzy­
zną nie będą miały nic wspól­
nego. Oby!

Prawdą jest jednak, że na 
ogół współczesna architektura 
budownictwa mieszkaniowego 
chluby projektantom nie przy 
nosi. Na ten temat odbyła się 
ostatnio krajowa konferencja 
zorganizowana przez Centralny 
Związek Spółdzielczości Budo­
wnictwa Mieszkaniowego. Za­
prezentowane elementy plasty­
czne i kolorystyka domów sto 
sowane na górnym tarasie Ra 
tai zdobyły uznanie innych o- 
środków. w których wciąż jc 
szcze panoszv się monotonia. 
A przecież i Ratajom pod tym 
względem daleko do doskonałe 
ści.

W moim odczuciu za szarzy 
znę osiedli ponoszą także wi­
nę fabryki domów nie skore do 
wprowadzania nowości. Jeśli 
jednak nie przełamie sie tych 
oporów i n:e skłoni producen­
tów wielkich, płyt do współ­
działania z projektantami, pro 
blem architektury większości 
osiedli i ich plastycznej oprą 
wy pozostanie nierozwiązany.

ANNA SIEKIERSKA

Piener plastyczny „Artyści Zdobywcom Wału Pomor­
skiego’ zyskuje coraz większa renomę. Ostatnio przez 
dwa tygodnie w odrestaurowanym średniowiecznym 

zamku w Tucznie (województwo pilskie) pizebvwała 25-oso- 
bowa grupa artystów plastyków z Warszawy. Torunia. Kra­
kowa, Wrocławia, Szczecina, Koszalina. Poznania i Piły., la 
cenna inicjatywa pilskiego środowiska plastycznego, o które­
go sukcesach coraz głośniej w kraju, ma na celu stworzenie 
warunków do zetknięcia się artystów plastyków z miejscami 
oraz uczestnikami pamiętnych walk.

Organizatorzy pleneru „Tuczno-78” przedstawili gronu pol­
skich plastyków propozycję ważnego tematu zainteresowań 
artystycznych Tematu, który mimo silnego ładunku historycz- 
nego, daje ogromną swobodę wypowiedzi. wvboru środków 
wvrazu. Znalazło to swoje odbicie w olonie tegorocznego ple­
neru. Jest on znacznie bogatszy od ubiegłorocznego pleneru 
.Zdbice-77.

Co inspirowało artystów plastyków w Tucznie? Jak współ­
cześni widzą tamte dni? Na te pytania odpowiadają niektó­
rzy z uczestników pleneru.

Andrzej Zwolakiewicz z Koszalina: — Pierwszy raz spo­
tykam się z tak głębokim tematem. Zafascynował mnie. 
Szczególne wrażeni* wywarły na mnie roztrzaskane bunkry. 
Wynikiem tego zderzenia z rzeczywistością są moje grafiki. 
Podjęty w nich temat to całkowita nowość w mojej twór­
czości. Stwarza on szansę wspaniałej kontynuacji współczes­
nych środków wyrazu i podei mowania problematyki niero­
zerwalnie związanej z przeszłością...

Halina Eysymont z Warszawy: — Wał Pomorski to bardzo 
interesujący temat. Myślę, żP dla każdego plastyka jest to 
m-óba, której me można pokonać za pierwszym razem. Two­
rzyłam zalążek frapujących obrazów tej nieknej ziemi. Zamie­
rzam tu wrócić, aby dokończyć zaczęte obrazy.

Józef Durczak z Poznania: — Prezentuję nurt realistyczny 
r naciskiem na plener. Na Wale Pomorskim jestem po raz 
i rugi. Mimo to wciąż poszukuję tematu — przekazu od­
zwierciedlającego tamte dni. Mvślę. że trzeba wciąż pogłę­
biać znajomość historii o materiał faktograficzny.

Leszek Kostecki wiceprezes poznańskiego okręgu ZPAP: — 
Testem „weteranem” wielu plenerów, które bardzo często 
były do siebie podobne Tu, na Wale Pomorskim, jest inaczej. 
Test klimat i ważki charakter pleneru. Czuję się. żP uczest­
nicy żyją przeszłością tych ziem.

Barbara Matuszewska-Nowicka z Torunia: — Męczę się ze 
swoimi płótnami. Rozgryzam charakterystykę pejzażu, tworzę 
notatki. Czuję potrzebę stałego powrotu do miejsc, w których 
pozostały ślady walk. Dwa tygodnie to za mało...

Bogumiła Osipowicz ze Szczecina: — Wyrwana z codzien­
nej rzeczywistości, nie sądziłam, żP spotkam się z tak'm prze­
życiem. Zaczęłam od wspaniałych tutaj pejzaży, kodowałam 
i nasycałam wyobraźnię interesującymi mnie tematami. Za­
owocuje to dopiero w zaciszu domowej pracowni. Temat jest 
bardzo trudny, szczególnie dla tych „nowych”, daje jednak 
możliwość kontynuacji i jest to jego wielka przyszłość.

Eugeniusz Cwirlej z Piły, komisarz artystyczny pleneru: — 
Kiedy przed laty odkrywałem Wał Pomorski, nie myślałem, 
że doczekam się takiego wartościowego spotkania plastyków 
z całego kraju. Tego nie można zapomnieć! Nasz pobyt tu­
taj przynosi autentyczne przeżycia kulturalne miejscowej lud­
ności. Wielu mieszkańców tej ziemi nie widziało na oczy ma­
larza ze sztalugą. Potwierdzają się założenia organizatorów 
oleneru. Powstałe obrazy wzbogacą zbiory licznych na tej 
ziemi izb pamięci narodowej. Jest w tvm głęboki sens przy­
pomnienia sceneri; wielkiej bitwy, a także utrwalenia prze­
pięknych krajobrazów.

To tylko niektóre z on:nii artystów plastyków — uczestni­
ków pleneru „Tuczno-78”. Odzwierciedlają one bezpośrednie 
odczucia przedstawicieli różnych środowisk naszego kraju.

Organizatorzy pleneru, w ubiegłym roku sprawdzali kon­
cepcję we własnym, pilskim gronie. W b!eżacym roku było 
to spotkanie ogólnopolskie. W przyszłości będą odbywały się 
tu spotkania w gronie międzynarodowym. Pierwszym kro­
kiem ku temu bedHe eksponowanie wystawy poplenerowej 
pcza Piłą — w Warszawie, a także w Bułgaru. Myśl: się 
o tym, aby w roku 1979 na Walg Pomorskim spotkali się pla­
stycy z krajów socjalistycznych.

WŁADYSŁAW WRZASK

— Wypracowujemy piękne 
rzeczy lecz cóż z tego, jeśli 
będą cne leżeć u nas w biur 
kaćh. Gdybyśmy dziś zastoso­
wali gotowe^ sprawdzone re­
cepty, uznane innowacje, to 
rolnictwo już teraz osiągnęło­
by poziom produkcji zaplano­
wany na lata osiemdziesiąte!

Skarżą się pracownicy rol­
niczych placówek naukowych 
i doświadczalnych z terenu 

■województwa leszczyńskiego: 
Zootechnicznego Zakładu Do­
świadczalnego w Pawłowi­
cach, Zakładu Doświadczalne­
go w Smolicach Instytutu Ho 
dowli i Aklimatyzacji Roślin, 
Stacji Hodowli Roślin w Cho 
ryni.

Co nauka rolnicza, reprezen 
towana przez leszczyńskie jej 
bastiony, ma do zaoferowania 
rzeszom rolników — i jakie 
napotyka przeszkody w sze­
rzeniu postępu w rolnictwie?

PRETENSJE DO „BACUTILU*

Pięć lat temu zakończono 
pomyślnie eksperymenty 
z opracowanym w Pa­

włowicach nowym koncentra­
tem mocznikowym „Wołczan” 
dla młodego bydła opasowe­
go: do dziś w skali doświad­
czalnej stosuje go jedno z 
państwowych gospodarstw ko

LESZCZYŃSKIE

HAMULCE POSTĘPU
ło Wałcza w woj. pilskim — 
ze znakomitym ponoć rezulta 
tern. Lecz od pięciu lat „Ba- 
cutil” — przedsiębiorstwo zaj 
mujące się w Polsce produk­
cją pasz przemysłowych — 
nie może zmobilizować się do 
podjęcia masowej produkcji 
„Wołczanu” — bo to wymaga 
łoby pracochłonnych przygoto 
wań i pewnych inwestycji.

Można by zaoszczędzić dużo 
mleka konsumpcyjnego, zuży­
wanego dziś do karmienia cie 
ląt, gdyby tenże sam ,,Bacu- 
til” zechciał produkować, rów 
nież wymyślone w Pawłowi­
cach, mieszanki suche dla cie 
ląt. nie oparte na mleku. Nie 
tylko mielibyśmy więcej mle 
ka, ale rolnicy — hodowcy 
cieląt — zaoszczędziliby spo­
ro wysiłku, bo te suche mie­
szanki są zdecydowanie mniej 
pracochłonne przy zadawaniu 
ich cielakom, niż wszelkie 
mikstury oparte na proszku 
mlecznym. Receptura leży 
sprawdzona, dała dobre wyni 
ki w hodowli...

Przy okazji jeszcze jeden 

kamyk do ogródka producen­
tów pasz. Zdawałoby się, że 
ze śrutowaniem ziaren zbóż 
poradzili sobie już n^si dziad 
kowie, a tymczasem jakże czę 
sto pasze „bacutilowskie” za­
wierają częściowo lub wcale 
nie ześrutowane ziarna. One 
wszystkie znajdą się za ogo­
nem zwierzęcia, bez żadnej ko 
rzyści dla jego tuszy i naszych 
żołądków.

JAK NAJMNIEJ STRACIC

To dewiza, . która zawsze 
powinna przyświecać każ 
demu producentowi. Dziś 

nasi rolnicy potrafią uzyski­
wać duże stosunkowo plony 
na polu, ale podczas zbioru, 
konserwacji i zużytkowania 
roślin notują spore — w licz­
bach bezwzględnych coraz 
większe — straty. Jeśli na 
właściwie uprawionym i na­
wożonym polu posiejemy do­
bre odmiany zboża, to na nic 
zda się wspaniały plon 60 kwin 
tali z hektara, jeśli go zbierać 
będziemy maszynami przysto­
sowanymi do plonów co naj­

wyżej 35 kwintali — duża 
część ziarna po prostu się osy 
pie. I tu naukowcy dostrzega­
ją ogromne marnotrawstwo 
— tym większe, im lepsze są 
wyniki ich badań. Bo rolnic­
two trzeba ulepszać komplek­
sowo. Nie wystarczy cudow­
na recepta na papierku i do­
skonała odmiana ziarna siew 
nego w worku. Ręka w rękę 
z nauką musi iść przemysł ma 
szyn rolniczych, chemia, za­
plecze usługowe rolnictwa.

Nasi naukowcy oraz praktycy 
rolnictwa postulują, żeby si­
losy zawierające kiszonki z 
ziarnami kukurydzy i wszel­
kie inne pokrywać ciemną fo­
lią, przez którą promienie 
słońca nie będą powodować 
strat w wartościach odżyw­
czych, a bystre ślepka wron 
nie dostrzegą smakowitych 
kąsków — dziś bowiem folia 
jest podziubana, a powietrze 
dostające się do wewnątrz pry 
zmy i światło niszczą białko 
i witaminy. Do tychże silosów 
niezbędne są nieskomplikowa­
ne mechaniczne urządzenia 
do wybierania kiszonek, tak 

aby nie rozdzierać pokrycia 
pryzmy.

Żaden przemysł nie chce 
podjąć produkcji mikserów 
do wytwarzania pełnowartoś­
ciowych pasz gospodarskich. 
Nikt nie chce zarabiać na pro 
dukcji pasz mineralnych — 
przede wszystkim lizawek so­
li z mikroelementami. Pew­
nie dlatego, że to groszowej 
wartości produkty. A tymcza­
sem niedobory fosforu i in­
nych mikroelementów u by­
dła w kraju są olbrzymie. Pó 
ki krowa dawała 5 litrów mle 
ka dziennie wystarczały jej 
mikroelementy wyskubane z 
trawą w rowie. Krowa produ 
kująca co najmniej 4 000 li­
trów rocznie musi mieć dodat 
kowe źródło tych niezbędnych 
składników. Na nic się jed­
nak zdają biadania i wnioski 
nauki, jeśli komuś brak dobrej 
woli.

SZWANKUJE TRANSMISJA

Transmisja nowoczesności 
do praktyki rolniczej ha 
mowana jest częstokroć 

brakami różnych drobiazgów, 
niezbędnych do wdrożeń. Bra 
kuje żarówek — promienni­
ków podczerwieni, które by 
bardzo skutecznie ograniczy­
ły upadki prosiąt. Nie ma 
firm, które by chciały budo­
wać dobre silosy na gospodar 
skich podwórkach. Zakłady 
doświadczalne cierpią na nie­
dostatek niezbędnych, nowo­
czesnych maszyn i urządzeń 
potrzebnych do prowadzenia 
badań oraz części zamiennych. 
W Smolicach zepsuło się łożys 
ko w importowanym z RFN 
kombajnie — kasa z dewiza­
mi zamknięta i skoro ktoś po 
skąpił paru centów na zakup 
zapasowego łożyska, stoi ma­
szyna za, kilkadziesiąt- tysięcy 
dolarów.

Nic to w porównaniu do jed 
nego z podstawowych para­
doksów spotykanych w nau-
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KONIŃSKIE Przed sezonem
Województwo konińskie nie 

należy do najatrakcyj­
niejszych turystycznie 

rejonów kraju. Brak na jego 
terenie pereł architektury, gór, 
wyjątkowych skupisk flory. 
Niemniej wiele miasteczek i 
gmin stanowi ciekawe zakątki, 
w których amatorzy wypo­
czynku znaleźć mogą warun­
ki dla spędzenia letniego ur­
lopu.

Pyzdry ze swym efektow­
nym położeniem, kompleksem 
XVIII-wiecznych zabudowań 
i ciekawą okolicą, romańskie 
zabytki Konina i Kazimierza 
Biskupiego, klasztor w Lądzie 
(zabytek klasy „0”), ciąg je­
zior połączonych kanałem z 
Gopłem — stanowić mogą 
magnes przyciągający miesz­
kańców innych rejonów kra­
ju.

Problemem województwa 
jest jednak skąpa baza nocle­
gowa. Hotel „Konin”, motel w 
Skulsku i 3 motele przy tra­
sie E-8, to jedyne nowe obiek 
ty ostatnich lat, którym nie­
prędko przyjdą w sukurs na­
stępne. Kilka małych hoteli­
ków’ nie zapewnia odpowied­
nich warunków gościom. Da­
ją je raczej konińskie ośrod­
ki wypoczynkowe. Liczba 
miejsc wzrasta w nich szyb­
ko. Największe znaczenie ma 
ją trzy skupiska ośrodków: w 
rejonie Skorzęcina, w okoli­
cach Ślesina i coraz bardziej 
liczące się, atrakcyjne tereny 
gminy Wilczyn. Koordynator 
działalności turystycznej —

Wojskowa uczelnia 
- motoryzacji

Indykatorowy przyrząd dia­
gnostyczni’ do oceny stanu 
technicznego prądnic prądu 
zmiennego, urządzenie do kon 
trolowania napięcia paska kli­
nowego i sprawdzania luzu po 
osiowego koła kierowniczego 
oraz stetoskop wibroakustycz 
ny i analizator widma wibro- 
akustycznego — to kilka naj­
nowszych opracowań służą­
cych gospodarce, powstałych 
w pracowniach Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Samochodo­
wej im. gen. Aleksandra Wasz 
kiewicza w Pile.

WOSS od lat współpracuje 
z Politechniką Świętokrzyską 
i Poznańską, Uniwersytetem 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu, warszawskim Instytutem 
Lotnictwa i fabryką przekład­
ni samochodowych w Tcze­
wie. (PAP) 

ce rolniczej. Po dwa lata i 
więcej trzeba nieraz czekać 
z opublikowaniem najnow­
szych wniosków z badań naukc 
wych, bo wydawnictwa mają 
kłopoty z papierem, albo jest 
długa kolejka, albo i jedno i 
drugie.

ŻEBY WSZYSCY CHCIELI

WChoryni wyhodowano 
nową odmianę pszenicy 
o symbolu C-975/69, sła 

biej wprawdzie plonującą od 
słynnej „Grany” lecz za to po 
siadającą wspaniałe własności 
wypiekowe. Jest to pszenica 
na chlcb i bułki. Lwóicy tej 
pszenicy żywią jednak oba­
wy, czy którykolwiek z rolni­
ków zechce ją siać, bo pize- 
cież jemu płacą za kwintale, 
a nie za wartości smakowe 
ziarna. A jeśli nawet ktęś 
gdzieś przekonałby się do jej 
uprawy, gdyby nawet uchwa­
lono specjalną premię za tę 
pszenicę, to istnieje obawa, ze 
ta pszenica na bułeczki trafia 
łaby w elewatorze do ogólne­
go zsypu z wszystkimi innymi 
pszenicami — i na nic zda się 
wysiłek garstki ludzi.

☆

Wszyscy chcemy żeby, żyw­
ności było w bród. Ale w dzia 
łaniach dla spełnienia tych ży 
czeń już nie jesteśmy solidar­
ni. Dlaczego?

TOMASZ TALARCZYK

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Turystycznej o- 
pracowało założenia rozwoju 
turystycznego Konińskiego, 
gwarantując planową działal­
ność i lepsze wykorzystanie sił 
i środków.

Ośrodek w Skorzęcinie, we 
spół z pobliskim Powidzem 
stanowi jeden z największych 
tego typu obiektów. W letnie 
niedziele zjeżdża tu blisko 
20 000 osób. Stąd nie przewi­
duje się dalszego rozwoju ba­
zy wypoczynkowej w tym re­
jonie, kierując wysiłki na dal 
sze poprawienie warunków o- 
środka. Rozbudowana gastro­
nomia — w tym roku przybyło 
znów kilka punktów wyżywię 
nia — obszerne plaże, state­
czek obwożący chętnych po 
jeziorach, dostateczna ilość 
sprzętu, obiekty sportowe i do 
bra komunikacja autobusowa 
— stanowią atrakcje przycią­
gające coraz więcej chętnych.

Zasadą stał się. udział zakła 
dów wznoszących ośrodki — 
w rozbudowie bazy turysty­
cznej gmin. Przedsiębiorstwa 
pomagają im w budowie pla­
cówek handlowych, wspólnie 
wznoszą obiekty kulturalne, 
budują drogi.

Największe znaczenie dla 
turystyki w Konińskiem ma 
budowa zbiornika retencyjne­
go w Jeziorsku. Nad jego brze 
giem stoją już hotele — teraz 
robotnicze — w których po 
zakończeniu inwestycii przeby 
wać będą turyści. Ogromna 
hala remontowa prawdopo­

Nie ma rzeczy, których 
nie można by udoskona­
lić. — Ta dewiza znajdu 

je coraz więcej wyznawców 
wśród techników i inżynierów 
działających w blisko 100 klu­
bach techniki i racjonalizacji 
w woj. kaliskim. Rezultatem 
ich dociekań, pomysłów i no­
wych twórczych rozwiązań 
jest ponad 2500 projektów wy 
nalazczych, które zgłosili tyl­
ko w ubiegłym roku; 1600 z 
nich zastosowanych w pro­
dukcji przyniosło efekty osza­
cowane na ponad 150 min zł.

Ta okrągła suma przemawia 
do wyobraźni. A uzyskano ją 
tylko w jednym roku właśnie 
dzięki wyobraźni tych, któ­
rych wynalazki poprzedni­
ków nie satysfakcjonowali’. 
Więc je udoskonalili. W la­
tach następnych procent zy­
sków będzie się pomnażał.

Stare powiedzenie, że „po­
trzeba jest matką wynalazku” 
znajduje nierzadko i teraz po­
twierdzenie, jednak zasada, 
która upowszechnia się już 
niemal we wszystkich środo­
wiskach inżynieryjno-technicz 
nych w Kaliskiem jest inno­
wacyjne podejście do tego, co 
wiąże sie z procesem produk­
cyjnym w zakładach pracy.

— Trzeba eksperymentować 
oraz patrzeć krytycznie fta ma 
szynę, na to, czy jej twórcy 
czegoś nie przeoczyli — twier­
dzi Mistrz Racjonalizacji 1977 
woj. kaliskiego, Waldemar 
Zygmunt. — Wiele urządzeń i 
technologii, również tych li­
cencyjnych, sprawia czasem 
wrażenie „niedokończonych”. 
Świetnie wykorzystują to np. 
Japończycy, któnzy udoskona­
lają zakupione licencje, sprze­
dając je następnie innym...

To krytyczne spojrzenie 
głównego laureata konkursu 
racjonalizacji pozwoliło mu 
na opracowanie 6 projektów 
wynalazczych w ciągu roku. 
Jeden z nich, dotyczący nowe 
go rozwiązania konstrukcji 
segmentów w Jarocińskiej Fa 
bryce Mebli, przyniósł efekty 
ekonomiczne na sumę 6,5 min 
zł. Interesujące jest również, 
źe w,tym nowym przedsiębior 
stwie, pracującym niespełna 2 
lata na licencyjnych urządze­
niach i technologiach, wpro­
wadzono w ubiegłym roku po 
nad 100 „poprawek”, a zasto­
sowane pomysły i wnioski ra 
cjcnalizatorskie przyniosły 11 
min zł oszczędności.

Innym potwierdzeniem sku­
teczności krytycznego spojrzę 
nia mogą być Zakłady Płyt 
Wiórowych w Wieruszowie, 
leszcze młodsze i również zbu 
dowane i wyposażone w opar 
ciu o obce licencje. Zastoso­
wane tam wynalazki i ulepsze 
nia pracowników pomogły w 
ubiegłym roku zaoszczędzić 

16 min zł.

dobnie przekształcona zosta­
nie w halę sportową.

Wszystkie te zamierzenia 
przyniosą też poprawę warun 
ków wypoczynku turystom 
indywidualnym. Choć bywa je 
szcze, iż w bramach ośrodków 
strażnicy pilnują, by z plaży 
i sprzętu nie skorzystał nikt 
obcy — może być inaczej. Do 
wodzi tego środek słupeckiego 
„Mostostalu” w Kosewie, zdo 
bywca drugiego miejsca wśród 
ośrodków resortu budownic­
twa w roku ubiegłym. Zadba 
ne otoczenie i otwarta na 
oścież dla wszystkich 
brama świadczą o zupełnie 
innym traktowaniu społecz­
nej własności.

Problemem jest dzikie bu­
downictwo domków wczaso­
wych. Mimo kontroli i naka­
zów władz wojewódzkich na 
terenie na przykład gminy 
Wilczyn lub w Mikorzynie na 
dal rosną następne domki. 
Niezrozumiała jest też budo­
wa nowych ośrodków na o- 
twartym terenie, podczas gdy 
w pobliżu znajdują się zanie­
dbane dworki i pałacyki. Je­
dynie wymieniony już „Mosto 
stal” w Kosewie pokusił się o 
wykorzystanie starego obiek­
tu, zaś Konińskie Zakłady Na 
prawcze odbudowują dworek 
i starą owczarnię na swój o- 
środek wypoczynkowy.

Do tegorocznego sezonu let­

KALISKIE

Bez eksperymentów 
nie ma wynalazków

Niekiedy usprawnienia po­
zornie proste, niewielkie „po­
prawki” konstrukcji lub tech 
nologii przynoszą milionowe 
efekty. Tak było w Kaliskich 
Zakładach Energetycznych, 
gdy wprowadzono pomysł in­
nego laureata konkursu racjo 
nalizacji, Zenona Hofmana. 
Wraz z zespołem (Leszek Cieś 
likowski, Lech Miller i Lech 
Chowański) udoskonalił on 
licznik poboru prądu, który u 
wszystkich odbiorców energii 
elektrycznej posiadał dotąd tył 
ko 4 okienka, wskazując do 
9 999 kWg. Przy komputero­
wym systemie obliczania należ 
ności trzeba było wymieniać 
liczniki na nowe. Koszt pro­
dukcji każdego z nich wyno­
si kilkaset złotych, a pomysł 
kaliskich inżynierów, polega­
jący na przeróbce starego 
licznika przez dodanie jedne­
go okienka pozwala na zao­
szczędzenie surowców i ogra­
niczenie wydatków do ok. 25 
zł za jeden przerobiony egzem 
plarz. Polski Komitet Norma­
lizacji i Miar zatwierdził już 
wniosek kaliskich racjonaliza­
torów, a ministerstwo zaleci­
ło przeróbkę liczników w war­
sztatach zakładów energetycz 
nych w całym kraju.

Kiedy podsumowano wyni­
ki ruchu wynalazczego w Ka­
liskiem za ubiegły rok, okaza­
ło się, że 151 min zł uzyskane 
dzięki zastosowanym projek­
tom racjonalizatorskim, to 
efekty o 37 procent większe 
niż w roku poprzednim. Dla 
działaczy Wojewódzkiego Klu 
bu Techniki i Racjonalizacji 
nie było to jednak zaskocze­
niem. Od trzech lat bowiem 
rucń racjonalizatorski w Kali­
skiem skutecznie wspierany 
jest z „zewnątrz”. Stworzono 
w tym województwie sprzyja­
jący klimat dla wszystkich, 
którzy potrafią patrzeć inno­
wacyjnie i twórczo. WKTiR 
wspólnie z Wojewódzką Ra­
dą Związków Zawodowych 
organizują doroczne konkursy 
i różne formy współzawodnic­
twa wynalazców. Hojną ręką 
nagradza się najlepszych, po­
pularyzując również ruch ra­
cjonalizatorski we wszyst­
kich zakładach pracy i środo­
wiskach technicznych, a ostat 
nio także na wsi. Jak mówi 
Jan Janicki — przewodniczą­

niego przygotowały się rów­
nież konińskie oddziały PKS. 
Zobowiązano je do szczegól­
nej opieki nad liniami wiodą 
cymi do ośrodków wypoczyn­
kowych i miejscowości turysty 
cznie atrakcyjnych. Zdecydo­
wano, iż cały tabor przezna­
czony w ciągu roku szkolne­
go do dowozu dzieci wzmoc­
ni teraz linie sezonowe dla 
turystów. Na dworcach za­
pewniono miesięczną przed­
sprzedaż biletów, uruchomio­
no bezpośrednie połączenie z 
Turku do Kołobrzegu i na 
Hel.

Na uwagę zasługują rów­
nież zabiegi o poprawę infor­
macji. W Koninie, Kole, Słup 
cy. Turku i Uniejowie powo­
łano placówki usług turysty­
cznych WPGT. W najbliższych 
tygodniach ukaże się prze­
wodnik turystyczny po Ziemi 
Konińskiej.

Zadbano również, by placów 
ki kultury udostępnione były 
turystom. Dotyczy to zarów­
no bibliotek, których godziny 
otwarcia w miejscowościach 
i ośrodkach wypoczynkowych 
przedłużono, jak i domów kul 
tury, których działalność w le 
cie przeniesiona zostanie wła­
śnie do ośrodków.

Wypoczywającym na tere­
nie województwa konińskie­
go służy kompleksowy pro­
gram przygotowań regionu 
do zaspokojenia potrzeb ro­
snącego z roku na rok ruchu 
turystycznego.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Po nowemu 
do nowatorstwa

ROZMOWA Z JÓZEFEM SITKIEM, ZASTĘPCĄ 
KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO 

CRZZ

cy WKTiR — nie tyle chodzi 
bu o jakiś jednostkowy, ge­
nialny patent, ile o ustawicz­
ne podnoszenie sprawności i 
wydajności pracy indywidual­
nej i zbiorowej, uzyskiwanie 
wyższego poziomu'jakości wy 
robów i efektywności gospo­
darowania. Dlatego wysoko 
ocenia się te wnioski, które 
obliczone są na działanie dłu­
gofalowe. A więc również waż 
ne są pomysły zmierzające do 
usprawnienia struktur orga­
nizacyjnych, zmniejszenia pra 
cochłonności wyrobów i po­
szukiwania sposobów na za­
stępowanie surowców impor­
towanych, krajowymi.

W większych ośrodkach 
przemysłowych województwa, 
m. in. w Kaliszu, Ostrowie, 
Pleszewie, Jarocinie i Kroto­
szynie utworzono sieć porad­
ni racjonalizatorskich, udzie­
lających pomocy prawnej i 
fachowej wynalazcom. Urzą­
dza się tzw. wycieczki tech­
niczne, szkolenia i kursy dla 
młodych racjonalizatorów, a 
wśród licznych konkursów 
wielką popularność zdobył so 
bie „wynalazek miesiąca” z 
atrakcyjnymi nagrodami. Tyl 
ko w roku ubiegłym zgłoszo­
ne do tej rywalizacji projekty 
dały cenne rozwiązania, m. in. 
w dziedzinie bhp i ochrony 
środowiska.

Tej eksplozji pomysłów wy 
nalazczych pomogły również 
znowelizowane w poprzednim 
pięcioleciu normy prawne do 
rozwoju twórczości wynalaz­
czej i racjonalizatorskiej. Ma 
jednak jeszcze wiele słabości 
ten pożyteczny dla gospodarki 
ruch. Skutecznie hamuje go 
niestety biurokratyczna ospa­
łość spotykana często przy 
wdrożeniach do produkcji no 
watorskich rozwiązań. Nie­
których nie upowszechnia się 
nawet w macierzystym przed 
siębiorstwie, nie mówiąc już 
o branży czy kraju. Dzieje się 
tak na skutek między innymi 
braku zaufania do rodzimych 
rozwiązań i niechęci do po­
dejmowania niezbędnego w ta 
kich wypadkach ryzyka zc 
strony kierowników przed­
siębiorstw.

A przecież bez ekśperymen 
tów nie byłoby wynalazków.

BOGDAN PARDUS

— Czy może pan scharakteryzować ruch wynalazczy i 
wskazać jego najważniejsze zadania?

— W ostatniej 5-latce w porównaniu z poprzednią liczba 
zgłoszonych i zastosowanych projektów wzrosła o ponad 50 
procent, dwukrotnie też się zwiększyły uzyskane tą drogą e- 
fekty ekonomiczne. W latach 1975—1976 wystąpiły jednak 
pewne zahamowania i dopiero wielkim społecznym wysił­
kiem, przez dodatkowe konkursy, giełdy, akcje, udało się w 
1977 zahamować regres .W efekcie w roku ubiegłam zgłoszo­
no 264 projekty wynalazcze, a efekty ekonomiczne wprowa­
dzonych innowacji zamknęły się poważną kwotą 22 miliar­
dów złotych.

Mamy rozwiniętą sieć zakładowych i międzyzakładowych 
Klubów Racjonalizacji i Techniki, mamy sprawdzone formy 
działania społecznego i związkowego, jak giełdy, konkursy, 
zapoczątkowane w 1966 roku jesienne zakładowe przeglądy 
stanu wynalazczości. Pomyślnie rozwija się współzawodnic­
two o tytuł mistrza racjonalizacji i miano przodującego klu­
bu racjonalizacji i techniki. Dzięki tym wysiłkom możemy 
pochwalić się, że w naszej gospodarce pracuje około pół mi­
liona racjonalizatorów, którzy stanowią trzon załóg, najbar­
dziej ustabilizowany, dbały o społeczne interesy, ambitny i 
twórczy.

Postępy ruchu wynalazczego byłyby znacznie większe, gdy 
by usunąć przeszkadzające jego rozwojowi bariery — biuro­
kratyczne, ekonomiczne i psychologiczne. Tym poważniejszy 
to problem, że wobec konieczności uruchomienia wszelkich 
rezerw ekonomicznych zadania ruchu wynalazczego znacznie 
wzrastają.

Najważniejszymi obecnie celami rozwoju wynalazczości i 
racjonalizacji powinna być poprawa jakości produkcji, obniż­
ka kosztów wytwarzania, oszczędności pracy, materiałów’, 
lepsze wykorzystanie maszyn, transportu, zastępowanie im­
portu krajowymi rozwiązaniami wszędzie tam, gdzie jest to 
możliw7e. Dotyczy to przede wszystkim produkcji na rynek 
i eksport, budownictwa mieszkaniowego, całej sfery bhp.

— Wspomniał pan o hamulcach i barierach. Jak je usu­
wać?

— W ubiegłym roku 35 000 zatwierdzonych projektów nie 
znalazło zastosowania, co równa się kilku miliardom strat dla 
gospodarki.

Przede wszystkim uregulowania wymagają pewne przepi­
sy. Aby wiele wyjąć (a obecnie z każdej przeznaczonej na ra­
cjonalizację złotów’ki otrzymuje się 8 złotych), trzeba * naj­
pierw coś włożyć. Na drodze od pomysłu do przemysłu znaj­
duje się często szereg takich zabiegów jak — zabezpieczenie 
pieniędzy, mocy produkcyjnych, surowców i ludzi do wyko­
nania prototypów, czyli własnych brygad racjonalizatorskich. 
Tymczasem nierzadko nie ma z czego tych brygad finanso­
wać, gdyż limity funduszu bezosobowego stwarzają tu duże 
trudności.

Tracimy nieraz w ten sposób szansę uniknięcia importu... 
Albo więc trzeba uelastycznić zasady czerpania środków z 
funduszu bezosobowego na cele racjonalizatorskie, albo stwor 
rzyć inne możliwości finansowania brygad. Dodam, że od te­
go, jaką siłę praktycznego przebicia się w gospodarce będą 
miały ciekawsze i bardziej skomplikowane rozwiązania, w 
dużej mierze zależy szersze powiązanie ruchu racjonalizator­
skiego ze środowiskami naukowymi, z instytutami badawczy­
mi i wyższymi uczelniami.

A oto dalsze niedociągnięcia przepisów w obecnej defini­
cji projektu racjonalizatorskiego nie mieszczą się te rozwią­
zania organizacyjne, które nie łączą się z zastosowaniem 
środków technicznych. Stąd sfera doskonalenia organizacji 
pracy nie przyciąga dostatecznego zainteresowania racjona­
lizatorów. To trzeba zmienić. Dalej — większość resortów 
dotychczas nie określiła jednoznacznie kryteriów kwalifiko­
wania tych projektów, które dotyczą również preferowanej 
dziedziny: bezpieczeństwa i higieny pracy. Innym postula­
tem jest podniesienie stawek dla działających przy klubach 
racjonalizacji doradców technicznych, przy równoczesnym 
podniesieniu wymagań wobec kandydatów. Stawki te ustalo­
no w latach 50-tych i nie są one teraz żadną rekompensatą 
za pracę, a rola doradcy jest bardzo poważna, zwłaszcza przy 
upowszechnianiu wynalazczości wśród robotników

— Dotychczas mówimy o barierach w sferze przepisów. 
Ale chyba nie tylko one osłabiają postulały ruchu innowa­
cyjnego...

— Oczywiście. Jak wynika z organizowanych przez związki 
zawodowe corocznych zakładowych przeglądów stanu wyna­
lazczości, bardzo brakuje nam tematycznego nią kierowania. 
Dochodzi nawet do tego, że ludzie natrudzą się, zgłoszą pro­
jekt, aby się dowiedzieć, że nie jest on przedsiębiorstwu po­
trzebny. Nie trzeba udowadniać, jak wielkie to przynosi szko­
dy społeczne.

Chcę się krótko zatrzymać nad doświadczeniami ruchu wy­
nalazczego w NRD, które właśnie z punktu widzenia naszych 
braków są godne uwagi. Mianowicie istnieją tam roczne pla­
ny postępu technicznego — w zakładzie, wydziale, a nawet w 
brygadzie. Każdy mistrz zwołuje swoich ludzi, przedstawia­
jąc im zadania, terminy i kwoty przeznaczone za rozwiąza­
nie poszczególnych zagadnień. Rzecz jasna — moce produk­
cyjne, środki, materiały są z góry zabezpieczone w planie. 
Pracownicy podejmują się określonych zadań za określoną 
zapłatę. Nie chcę powiedzieć, że doświadczenia te mamy po­
wielać od „a” do „z”. Chcę jednak podkreślić, że i u nas po­
stęp techniczny nie może być wynikiem przypadku, żywiołu; 
że powinien stać się integralną częścią planów gospodar­
czych w zakładach pracy; że bardzo nam brakuje systema­
tycznego sterowania ruchem wynalazczym; że tam, gdzie ono 
istnieje, uzyskuje się najlepsze wyniki.

— Tym samym zwiększy się odpowiedzialność kierownic­
twa za postęp organizacyjno-techniczny...

— Słusznie. Ale administracji bardzo potrzebna jest po­
moc czynników społecznych — organizacji partyjnych, związ­
kowych, klubów racjonalizacji i techniki. Powinny one wy­
chodzić z własnymi inicjatywami, jeśli trzeba — wywierać 
nacisk na kierowników, opiekować się ruchem innowacyj­
nym w pełnym znaczeniu tego słowa. Chodzi także o odpo­
wiednie honorowanie nowatorów w każdym pracowniczym 
środowisku, o to, by pamiętać o nich przy wszelkiego rodza­
ju odznaczeniach, awansach, przeszeregowaniach, co powin­
no stać się powszechną regułą zarządzania.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała

BOŻENA PAPIERNIK
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W sprawie chałupników

Po informacje 
do wydziałów zatrudnienia
Liczne telefony i listy do re 

dakcji świadczą o dużym zain 
teresowaniu naszą inicjatywą 
rozwinięcia chałupnictwa, któ­
rą podjęliśmy w ramach kam 
panii „Poszukiwane-Produko­
wane”, Ponad 1 200 czytelni­
ków7 wypełniło ankietę, dekla 
rując chęć podjęcia pracy cha 
łupniczej. Teraz czekają oni z 
niecierpliwością na odpowiedź 
— co dalej?

Otóż wszystkie ankiety prze 
kazaliśmy do wydziałów za­
trudnienia i spraw socjalnych 
poszczególnych urzędów woje­
wódzkich w7 Wielkopolsce; an 
kiety wypełnione przez inwa­
lidów, przyjął od nas Regio­
nalny Związek Spółdzielczo­

Dokończenie ze str. 3 
nie nazywają Andrejewicz, 
ani I sekretarza POP PZPR 
— jnż. Józefa Żółka, który jest 
tu inspektorem nadzoru ro­
bót instalacyjnych.

Mózgiem stacji kompresoro 
wej jest sterownia mieszczą­
ca się w osobnym budynku wy 
konanym z płyty fińskiej przy 
pominającej naszą, obornicką. 
Delikatne j czułe urządzenia 
elektroniczne sterowni wyma 
gają nie tvlko precyzji w ob­
słudze, ale również zawsze 
jednakowej wilgotności i tern 
peratury, która czy to w trza 
skający mróz, czy też w roz- 
leni dający upał wynosić 
musi 21 stopni. Trzy monto­
waniu tych wszystkich cudów 
techniki pracuje między in­
nymi młody monter AKP czyli 
automatyki kontrolno-pomia­
rowej, technik-elektronik Sta 
nisław Kania, zarabiający 
miesięcznie ładny pieniądz — 
690 rubli. Zresztą jak już o za 
robkach mowa — są one bar 
dzo Wysokie i wynoszą śred­
nio około 600 rubli. Ale też 
robota to nieorzeciętna, wy­
magająca wielkiej koncentra­
cji i precyzji. Tutaj, na budo 
wię gazociągu załogi z Warsza 
wy, Krakowa, Grudziądza, 
Poznania, ludzie rodem z ca­
łej Polski, swoją pracowito­
ścią i umiejętnościami dowo­
dzą. że Polak naprawdę po­
trafi.

Mieszkańcy bazy Borowa- 
ja nie tylko umieją pra 
cować, potrafią też po- 

żytecznie wykorzystywać wol­
ny czas. W jednym z baraków 
znajduje się klub „Szopa”, rze 

Inicjatywom ogniw PTTK 
przyświeca w tym roku 
hasło: „Szlakami Chwały 

Oręża Polskiego”. Zorganizo­
wani turyści chcą bowiem 
uczcić 35-lecie ludowego Woj­
ska Polskiego. W ramach tej 
kampanii zbierać się będzie 
dokumenty i pamiątki z walk 
WP, organizować wspólnie z 
wojskiem wieczornice i spot­
kania z kombatantami, urzą­

dzać wycieczki z udziałem kom 
batantów szla-kami walk żoł­
nierzy polskich w II wojnie 
światowej, zapoznawać się z 
tradycjami bojowymi jedno­
stek Wojska Polskiego oraz 
organizować imprezy dla za­
poznania społeczeństwa, a 
szczególnie młodzieży z gene­
zą powstania, historią walk, i 
także osiągnięciami LWP w 
okresie pokoju. Wszystkie te 
inicjatywy i przedsięwzięcia 
będą ściśle związane z tryka­
jącą już <xl wielu miesięcy 
akcją pod hasłem: „Polska na­
szych dni”.

Społem” zapowiada, że do­
brze jest przygotowane 

w 7 do turystycznego sezonu.
W zeszłym roku przedsiębior­
stwo to miało w kraju prawie 
1050 punktów sezonowej ma- 
łeCastronomii. W tym roku 
prż?|bvło dalszych kilkaset pla 
cówek. Czynne są 103 lokale 
folklorystyczne, serwujące spe 
cjalnetposilki narodowe i re­
gionalne. Otwarto też 17 no­
wych kawiarni i ciastkarni ty 
pu „Hdlex” oraz 5 barów 
,.Delicjc”’./Kadto przed sezo­
nem wyremontowano wszyst­
kie te placówki, których stan 
sanitarny bud ił zastrzeżenia. 
Postanowiono iteż zorganizo­
wać specjalne punkty żywie­
niowe i zakłady gastronomicz­
ne u wylotu głównych tras 
komunikacyjnych k z miast i 
przy stacjach CPN.

ści Inwalidzkiej w Poznaniu. 
Uzyskaliśmy zapewnienie, że 
wydziały te nawiążą kontakt ze 
wszystkimi autorami ankiet i 
rozpatrzą możliwości ich za­
trudnienia.

Osoby, którym zależy na szyb 
kim podjęciu pracy mogą już te 
raz zgłaszać się w wydziałach 
zatrudnienia właściwych urzę 
dów miasta i gminy, w zależ­
ności od miejsca zamieszkania. 
Wydziały te po zarejestrowa­
niu chętnych i zakwalifikowa­
niu przez komisje, podejmą 
starania w celu skierowania 
ich do zakładów pracy. Już te 
raz można jednak powiedzieć, 
że nie na wszystkie osoby cze 
ka praca chałupnicza, nie wszy

Na „wielkiej 
rurze“

czywiście przypominający swym 
wnętrzem coś takiego. Ściany 
wyłożone pomysłowo ułożo­
ną boazerią, na oknach okien 
nice z wyciętymi po wiejsku 
serduszkami, pod sufitem opa­
lone belki, wsparte na słupach 
z mieczami. Na ścianach kola 
do wozów i inne tego typu 
wiejskie elementy. Nastrój 
chaty — przytulny, słowem 
— chce' się tu posiedzieć i 
spędzać wolny czas. Pomysło­
dawcą i projektantem „Szopy” 
jest Franciszek Kozak, wy- 
k nawcą zespół pracujący spo 
łecznie. Kierownik klubu — 
Andrzej Basista, który na co 
dzień dysponuje samochodami 
w bazie, a w ogóle skończył 
liceum ogólnokształcące i 
przyjechał z krakowskim 
„Transbudem” — jest jednym 
z tych, którzy wyżywają się 
w pracy klubowej.

Tych wszystkich ludzi spro­
wadziła do Związku Radziec­
kiego nie tylko perspektywa 
dobrych zarobków i nie tylko 
pragnienie mocnych przeżyć 
na „wielkiej rurze”, lecz tbkże 
świadomość, że tą „rurą” przez 
wiele lat wędrować będzie do 
bratnich krajów gaz — źródło 
energi; niezbędnej do dalsze­
go rozwoju gospodarczego. 
„Rura” — wielki i ważny 
obiekt — symbol bratniej 
współpracy i pomocy.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Turystyczny przekładaniec
PTTK A 35-LECIE LWP 0 „SPOŁEM” NA SEZON 
0 ZAJAZD W 35 DNI © W KRAKOWIE WIĘCEJ 
MIEJSC © PRZYGOTOWANIA W GDAŃSKIEM 
I GDZIE INDZIEJ © NOWE PARKINGI.

Ciechanowski Zakład Sto­
larki Budowlanej „Stol- 
bud” opracował prototyp 

zajazdu turystycznego, dające­
go się zmontować z gotowych 
elementów w ciągu 35 dni. 
Dwa pierwsze zajazdy według 
tego prototypu mają stanąć 
jeszcze w tym roku koło Słu­
bic oraz w Ciechanowie. Na­
stępne będą budowane przy 
najważniejszych trasach ko­
munikacyjnych. Do 1980 roku 
ma stanąć 60 takich obiektów. 
Ciechanowski prototyp prze­
widuje dwa warianty zajaz­
dów — z 30 łóżkami i 90 miej­
scami w gastronomii oraz z 60 
miejscami noclegowymi i 120 
konsumpcyjnymi.

Zajazdy lub motele powsta- 
ją też w innych wojewódz­
twach. W skansenie pszczyń­
skim urządza się oryginalną 
karczmę „Stary Młyn” w 
XIX-wiecznym młynie wod­
nym. Obiekt ma przyjąć 
pierwszych gości jeszcze w 
tym miesiącu. W Kliniskach 
koło Szczecina, przy drodze do 
Świnoujścia, czynna jest karcz 
ma „U Anny”. Obok niej urzą­
dzono parking, a w sezonie zo 
stanie oddane do użytku po­
le namiotowe. Niedawno 
otwarto motel w Polichnie 
(woj. piotrkowskie), przy tra­
sie E—82. Jest tu 100 miejsc 
noclegowych oraz ponad 180 
miejsc w lokalu gastronomicz­
nym. Na parkingu urządzono 
stanowisko do mycia i obsługi 
samochodów. Natomiast El­
bląskie zapowiada, że w ciągu 
najbliższych lat otrzyma 4 za­

Doniosłe znaczenie zagospodarowania Wisły

dla rozwoju gospodarki żywnościowej>0 TOWARU

stkim będą odpowiadały pro­
pozycje, które mogą zakłady 
pracy zaoferować.

Najtrudniej przedstawia się 
problem zatrudnienia chałuo- 
ników w Poznaniu, gdzie zgło­
siło się 696 chętnych. Na razie 
nie będzie możąa zapewnić 
wszystkim pracy. Zakłady, któ 
re prowadzą chałupnictwo i 
chciałyby je rozszerzyć są bo­
wiem ograniczane różnymi 
czynnikami. Sprawa ta będzie 
tematem naszych następnych 
publikacji, (gra)

Oświadczenie ZSRR 
w sprawie układu 
ChRL - Japonia

Ambasador ZSRR w Japonii, Dnii 
trij Polański wręczył wicemimstro 
wi spraw zagranicznych Keisuke 
Aricie oświadczenie w sprawie de 
cyzji rządu premiera Fukudy o 
wznowieniu rokowań z Chinami 
na temat zawarcia układu o poko­
ju i przyjaźni. Oświadczenie zwra 
ca uwagę na to, że chociaż spra­
wa dotyczy samej Japonii, to Zw*ą 
zek Radziecki nie może nie reago 
wać, gdy chodzi o posunięcia bez 
pośrednio obejmujące jego intere­
sy.

Strona radziecka wielokrotnie 
stwierdzała, że kierownictwu chiń­
skiemu zależy na podpisaniu ta­
kiego układu, który byłby wymię 
rzony przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Zwracano uwagę, że 
w przypadku zawarcia przez Ja­
ponię takiego układu z Chinami, 
który zawierałby sformułowania 
wymierzone przeciwko ZSRR, stro 
na radziecka mogłaby zostać zmu 
szona do wyciągnięcia określonych 
wniosków i odpowiedniego’ skory 
gowania swej polityki wobec Ja­
ponii.

Oświadczenie wskazuje, że wro­
gość kierownictwa pekińskiego wo 
bec ZSRR została podniesiona do 
rangi polityki państwowej. W tych 
warunkach Japonia po zawarciu 
układu z Chinami obiektywnie by 
łaby związana z polityką zagranicz 
ną kierownictwa chińskiego, któ­
ra jest sprzeczna z interesami po 
koju i bez.pieczeństwa na DaleKim 
Wschodzie. (PAP)

jazdy przy najbardziej uczę­
szczanych szlakach. Staną one 
kolo Nowego Dworu, Elbląga, 
Malborka i Kwidzynia. Nato­
miast już czynny jest zajazd 
„El-Touristu” w Nowej Koś­
cielnej, w pobliżu mostu na 
Wiśle (20 miejsc).

Największy wyciąg krzeseł­
kowy na Podhalu — od 
hotelu „Kasprowy” w 

Zakopanem na Buforowy 
Wierch przewozi w ciągu go­
dziny 720 osóbi Jest to zarazem 
pierwszy obiekt Polskich Ko­
lei Linowych, który już został 
przygotowany do sezonu let­
niego. Remont wiosenny wy­
ciągu zakończono przed kilku­
nastoma dniami. Latem służy 
on turystom, którzy z wspom­
nianego szczytu pragną podzi­
wiać piękną panoramę Tatr.
m Krakowie przybyło na 
IB sezon prawie 950 miejsc 

noclegowych. Sprawiło 
to otwarcie hotelu przy Kop­
cu Kościuszki oraz powiększa­
nie o 120 miejsc motelu 
„Krak”. Urządzono też pięć 
nowych schronisk dla młodzie 
ży szkolnej. Gorzej ma się 
sprawa z kwaterami prywatny 
mi. Miało- ich przybyć prawie 
2 300, a zdołano przygotować 
zaledwie 790. Mogą zatem być 
i tak kłopoty z uzyskaniem 
noclegu, tym bardziej, że Kra 
ków spodziewa się w tym ro­
ku ponad 5 min turystów.

Przeszło 8 min gości ma 
przebywać w sezonie na 
Wybrzeżu Gdańskim. 

Istniejąca tu baza turystycz-

Uchwała XII Plenum KC 
PZPR o kompleksowym za­
gospodarowaniu Wisły i jej 
dopływów mieć będzie donio­
słe znaczenie także dla reali­
zacji przyjętego na XV Ple­
narnym Posiedzeniu KC w 
1974 r. perspektywicznego pro 
gramu o dalszą poprawę wy­
żywienia narodu i rozwój rol­
nictwa.

— Dorzecze Wisły obejmuje 
bowiem — stwierdził wicemi­
nister rolnictwa Stefan Zawo- 
dziński w rozmowie z dzienni­
karzem Polskiej Agencji Pra­
sowej — ponad 11 min ha użyt 
ków rolnych, a więc przeszło 
połowę krajowego obszaru 
gruntów ornych, łąk i pa­
stwisk. Poziom produkcji rol­
nej na tym obszarze z przyczyn 
historycznych, a w znacznej 
mierze na skutek nieuregulo­
wanych stosunków wodnych, 
jest niższy aniżeli w postałych 
rejonach kraju. Tak więc upo 
rządkowanie stosunków wod- 
nvch, uwarunkowane regula­
cją i zagospodarowaniem Wi- 
słv i jej dopływów, stanowi 
wielka szansę dla szybszego 
rozwoju gospodarki żywnościo 
wej ml tvch terenach.

— W jakich regionach zagos 
podarowanie Wisły mieć bę­
dzie szczególny wpływ na in­
tensyfikację produkcji rolnej?

— Oceniamy, że komolekso 
we zagospodarowanie Wisły i 
jei dorzeczy wraz z towarzy­
szącymi temu przedsięwzięciu 
inwestycjami melioracyjnymi 
pozwoli na wydatne zintensy­
fikowanie produkcji rolnej na 
obszarze około 4 min ha użyt­
ków rolnych, w tym na ponad 

3 min ha w strefie położonej

„Współpraca" 

chińsko-zairska
Minęło zaledwie 10 dni od wizy­

ty oficjalnej chińskiego ministra 
spraw zagranicznych Huang Hua 
w Zairze, a można już dość do­
kładnie powiedzieć, jakie kierun­
ki „współpracy” ustalono podczas 
poufnych rozmów w Kinszasie. 
Przed dwoma dniami do Kinszasy 
przybyła grupa instruktorów Chm 
skiej Marynarki Wojennej, która 
podejmie szkolenie oddziałów 
marynarki zairskiej, zaś 24 bm 
do Kinkaszy przyjedzie ważna 
chińska delegacja wojskowa. (PAP)

na może przyjąć jednorazowo 
80 000 osób, przy czym więk­
szość miejsc (50 000) znajduje 
się w kwaterach prywatnych. 
Na wybrzeżu czynnych jest też 
17 campingów, a pola biwako­
we maja łącznie 3 000 miejsc. 
Lepiej niż w inne lata ma być 
przygotowana gastronomia, któ 
ra zwiększyła swój stan po­
siadania o 3 000 miejsc. Przy­
było 31 placówek, zorganizo­
wano 35 kiosków-smażałni, a 
w 282 zakładach przeprowa­
dzono remonty. Na 30 nadmor 
skich plażach, o łącznej dłu­
gości 10 km, czuwać ma 2 000 
ratowników. Dużo, bo ponad 
2 min turystów, czyli o 
250 000 więcej niż w poprzed 
nim sezonie oczekuje się w 

. Białostockiem. Przygotowano 
tu przeszło 3 000 ogólnie do­
stępnych miejsc noclegowych 
i prawie 8 000 w gastronomii 
Zarazem wyszkolono 160 pilo­
tów wycieczek i 31 informato­
rów turystycznych dla punk­
tów „TT”.

Turyści zmotoryzowani po­
winni odczuć "poprawę w 
Nowosądeckiem. Nowe 

papkingi przygotowano w 
Rdzawce i Maciejowej, na 
Przełęczy Krowiarki pod Ba­
bią Górą oraz w Wysokiem. 
Ponadto dostępnych będzie 11 
nowych pól biwakowych m. 
in. w Szczawie, Zaskalu, Flo- 
rynce, Kosarzyskach, Jazow­
sku i w Gorlicach. Również 
miejscowości beskidzkie wzbo 
gaciły się o dalsze parkingi 
Oddano je do użytku w rejo­
nie Doliny Białej, Górnym 
Szczyrku, Wiśle, Ustroniu. 
Korbielowie i Zwardoniu. Nad 
to przygotowano mini-parkin- 
gi wzdłuż drogi górskiej z Za 
woi (przez przełęcz Krowiarki 
na Orawę) oraz wokół jezio­
ra Żywieckiego.

E. C.

wzdłuż Wisły. Rejony o inten­
sywnym rozwoju rolnictwa po 
zagospodarowaniu Wisły obej­
mą: • część silnie rozdrobnio­
nych i niedoinwestowanych 
rolniczo terenów południowej 
Polski; • obszary Podlasia po 
łożone w zlewniach Wieprza i 
Bugu oraz tereny w dorzeczu 
Narwi o szczególnie dużych po 
trzebach odwodnień i nawod­
nień; • obszary gleb dobrych 
leżące (w obrębie Wyżyny Lu­

belskiej. Roztocza, południowo- 
zachodniej części Niecki Ni- 
dziańskiej; • rejony Mazow­
sza, Pomorza. Kujaw oraz Zu 
ław Wiślanych.

Zamierzenia intensyfikacji 
produkcji rolnej na tych obsza 
rach wiążą się ściśle z pracami 
melioracyjnymi polegającymi 
głównie na drenowaniach oraz 
na nawodnieniach.

W ramach magazynowania 
wody, na dopływach wiśla­
nych przewiduje 'się budowę 
około 200 zbiorników przezna 
cz ńa rolniczego o łącznej po 
jemności powyżej miliarda 
metrów sześciennych. Część 
tych zbiorników będą stano­
wiły jeziora przystosowane 
do retencjonowania wód. Po 
nadto w dużych zbiornikach 
wielozadaniowych zostanie za­
rezerwowana pojemność około 
1.3 mld metrów sześciennych 
dla potrzeb rolnictwa, w tym 
również dla celów ochrony 
p r z e c i w p o w od z i o w e j obszą- 
rów przyległych do rzek. Ka 
nały do transportu wody ze 
zbiorników na tereny nawad­
niane będą miały łączną dłu 
gość około tysiąca km.

Istotne znaczenie dla poprą 
wy warunków życia ludności

Próby naruszania
polskiej strefy rybołówstwa
Polska, jako jeden z ostat­

nich krajów nadmor­
skich ustaliła narodową 

strefę rybołówstwa na Bałty­
ku. Można powiedzieć, że był 
to akt wynikający z koniecz­
ności, niejako wymuszony na 
naszym kraju przez inne pań 
stwa nadmorskie, które usta­
lając swoje narodowe strefy 
rybołówstwa, zamknęły pol­
skim kutrom dostęp do ło­
wisk. Wcześniej niż Polska 
uczyniły to np. wszystkie kra 
je zachodnioeuropejskie, z 
tym, żc kutry tych krajów w 
dalszym ciągu dokenywały — 
bez prawa wzajemności — 
intensywnych połowów na ca 
łym Bałtyku. 1 s4yc«nia br. 
rozszerzoną narodową stre­
fę rybołówstwa wprowadziła 
Szwecja. Ten akt, jak rów­
nież usunięcie po-lskich ku­
trów z łowisk państw EWG 
z dniem 1 grudnia ub. roku, 
stały się bezpośrednią przyczy. 
ną ustanowienia przez Polskę 
narodowej s<trefy rybołów­
stwa morskiego, obejmującej 
wody Morza Bałtyckiego, przy 
legające do granicy morskiej 
PRL.

Ustalając, zgodnie z pra­
wem międzynarodowym, grani 
ce swej strefy, Polska stała i 
stoi na stanowisku, że w sy­
tuacjach szczególnych, uzasad 
nionych np. położeniem wys­
py, granica strefy powinna 
przebiegać według zasad 
uwzględniających te szczegól­
ne okoliczności. Każde inne 
traktowanie tej sprawy może 
się bowiem stać źródłem spo­
rów i nieporozumień.

Jest faktem, że w pewnej 
odległości od polskiego wy­
brzeża na szelfie polsko-szwe 
dzkim, leży duńska wyspa 
Bornholm. Podgląd Danii na 
temat przebiegu linii rozgra­
niczającej strefę polską od 
duńskiej różni się od poglą­
dów polskich — nic jednak 
nie zmieni faktu, że jest to 
sprawa do uregulowania mię 
dzy Polską a Danią i nikt nie 
powinien próbować ingero­
wać w te sprawy. Sytuacji po 
dobnych jest w świecie wiele 
i stosunki na Bałtyku wyglą- 
dałvby normalnie, gdyby w 
RFN nie wymyślono koncep­
cji „stzarej strefy” i pojęcńa 
..rejonu niczyjego”. Wycho­
dzą z założenia, że na pew­
nym odcinku przebieg grani­
cy między strefami polską a 
duńską jest sporny, wymv- 
ślońo tam teorie o „morzu ni­

wiejskiej i rozwoju produkcji 
zwierzęcej mieć będzie prze­
widywana w ramach zagospo 
darowania Wisły, budowa wo 
dociągów zbiorowych j zakła 
dowych dla 14 010 miejscowoś 
ci.

— Uregulowanie stosunków 
wodnych ma zasadnicze zna­
czenie, ale jest tylko jednym 
z elementów infrastruktury 
nowoczesnej, intensywnej go­
spodarki żywnościowej. Czy 
przewiduje się obok tego in­
ne przedsięwzięcia na tych te 
renach?

— Oczywiście nowoczesność 
w rolnictwie, obok zabiegów 
melioracyjnych, oznacza cały 
kompleks technicznego uzbroję 
nia warsztatu rolnego, umożli 
wiającego wytworzenie i prze 
tworzenie zwiększonej masy 
produktów roślinnych i zwie 
rzęcych. Podstawowym warun 
kiem wprowadzenia postępu 
technicznego j organizacyjne­
go do gospodarki żywnościo­
wej w omawianych regionach 
dorzecza Wisły jest poprawa 
struktury agrarnej. Dlatego 
też działalność inwestycyjna 
związana z uzbrojeniem tech­
nicznym będzie poprzedzona 

■porządkowaniem spraw zwią 
zanych z gospodarką ziemią.

Wyrazem nowoczesności go­
spodarki żywnościowej bę­
dzie specjalizacja tych regio­
nów w określonych kierun­
kach produkcji, dostosowa­
nych do miejscowych potrzeb 
i warunków glebowo-klima­
tycznych. Otworzą się możli­
wości wprowadzania nowych, 
bardziej wydajnych odmian 
roślin uprawnych oraz uzyski 
wania produktów o lepszej 
jakości. (PAP)

czyim”. Wszystko po to, aby 
uzssndnić obecność rybaków 
RFN i ich prawo do poło­
wów w polskiej strefie.

Kiedy wszystkie te koncen 
cje rozbiły się o stanowcze sta 
nowisko Polski, wówczas wy­
myślono teorię o przynależ­
ności Bałtyku do stref rybo­
łówczych EWG, a nawet wy­
sunięto żądania wobec Da­
nii, aby udzielała ona osło­
ny i ochrony kutrom z RFN. 
Można by mieć wrażenie, że 
chodzi o losy rybaków. Ale 
prasa RFN ujawniła znacz­
nie więcej. Nad Renem wy­
myślono mianowicie koncep­
cję, że rybakom będzie się do 
rsdzać łowienie w polskiej 
strefie, a rząd będzie płacił 
za nich kary ż tego tytułu. 
Więc jednak nie chodzi tu tył 
ko o' losy rybaków. Niektó­
rzy dziennikarze zachodnionie 
mieecy wręcz piszą, że chodzi 
o „morze ojczyźniane” i „wieł 
ką politykę”. Tak wyszło szy­
dło z worka.

Ostatnio miały miejsce na­
ruszenia przez obce jednostki 
polskiej narodowej strefy ry­
bołówstwa morskiego. Przekro 
czenia tegd rodzaju będą trak 
towane zgodnie z polskim usta 
wodawstwem, tak samo jak 
traktowane były na różnych 
wodach świata polskie kutry 
rybackie w przypadkach na­
wet bardzo wątpliwych prze­
kroczeń granic obu narodo­
wych stref rybołówstwa.

W zaistniałej sytuacji musi 
budzić zdziwienie wielka 
wrzawa, jaka podniosła się w 
prasie niektórych krajów eu­
ropejskich, po zatrzymaniu 
przez polskie władze, w pol­
skiej narodowej strefie rybo­
łówstwa, kutrów tych krajów.

To nie Polska była inicja­
torem rozszerzania stref rybo­
łówczych, to nie Polska „po­
siała ten wiatr”. Zamiast bez­
podstawnego oskarżania Pol­
ski o „bezprawne utrudnianie” 
połowów, prasa tych krajów 
oowinna wyjaśnić swoim ryba 
kom, kto. kiedy i dlaczego 
wprowadził rozszerzone stre­
fy rybołówstwa w Europie i 
kto usunął polskie kutry z Mo 
rza Północnego.

Na szczęście wśród nieobli­
czalnych wystąpień niektó­
rych gazet i działaczy zachod­
nich pojawiły się również gło­
sy przynajmniej częściowo 
obiektywne. (PAP)
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„Musimy wygrać ten mecz“
Dokończenie ze str. 1 

Peru straciło już szainsę a- 
wansu. Walka o drugie miej­
sce w grupie „B” rozegra się 
pomiędzy Polską a Brazylią. 
Remis daje awans Brazylij- 
czykorn, natomiast naszej dru 
żynie potrzebne jest zwycię­
stwo.

— „Musimy wygrać ten 
mecz — powiedział trener Ja 
cek Gmoch. Rezultat spotka­
nia Argentyna — Brazylia u- 
twierdził mnie w przekona­
niu, że mieliśmy wielką szan­
sę walczyć o złoty medal. Z 
Argentyną przegraliśmy pe­
chowo. ale w grze z Brazylij- 
czykami postaramy się zre­
habilitować za tę jedyną po­
rażkę w turnieju”.

Chociaż kilku zawodników 
narzeka na drobne kontuzje, 
nastroje w zespole polskim są 
dobre. Wygrana z Peru doda­
ła otuchy drużynie. W meczu 
z Peru najbardziej pcszkodo 
wani zostali Lato, Boniek i 
Nawałka, którzy byli najczę­
ściej faulowani przez ostro 
bezpardonowo walczących za 
wodników peruwiańskich.

Po meczu w hotelu „Motre- 
rillo” odbyło się spotkanie 
ekipy polskiej z miejscową 
Polonią. Około 50 osób przy­
jechało na to spotkanie, by 
pogratulować zawodnikom pot 
skim zwycięstwa. Odśpiewa­
no chóralnie „sto lat” na cześć

Memoriał Janusza Kusocińskiego

Rekord świata i dwa rekordy Polski
Na stadionie Skry wiele kom- 

kurencji stało na światowym po 
ziemie. Na pierwszy plan wysu­
wają się znakomite biegi sprin- 
terskie Silvio I^eonarda (Kuba). 
Filigranowy Kubańczyk uzyskał 
doskonałe rezultaty — 10,08 i 20,06 
wyprzedzając na 100 m koalicję 
sprinterów USA, a na 200 m po­
nadto mistrza olimpijskiego — 
Donalda Quarrie.

Przyjemną niespodziankę spra­
wili w tych konkurencjach Po­
lacy. Marian Woronin uzyskał 
trzeci czas na 100 m (biegi roz­
grywane były w seriach). Zwy­
cięstwa m in. nad Kubańczy- 
kiem Larą i amerykańskimi mi­
strzami ze słynnym Stevem Rid- 
dickiem, należy uznać za duży 
sukces. Na dwukrotnie dłuższym 
dystansie Zenon Licznerski (Le­
gia) •obiegł niezwykle dynamicz­
nie i był bliski zwycięstwa nad 
Quarrie. Zajął 3 miejsce, lecz u- 
stanowił rekord kraju — 20.63 od­
bierając go koledze klubowemu 
Woroninowi.

Obok sprintów mężczyzn trzy 
konkurencje stały na znakomitym 
poziomie. W chodzie na nieolim-

W cieniu piłkarskich mis­
trzostw świata zakończyły się 
w niedzielę rozgrywki o mi- 
strz^two II ligi. Cieszyły się 
one większym zainteresowa­
niem niż w ubiegłych latach, 
bowiem Poznań miał, znów 
dwóch swoich reprezentantów 
w tej klasie rozgrywkowej. 
Przed rozpoczęciem sezonu 
uważano, że doświadczony ze­
spół Olimpii, podobnie jak w 
poprzednich latach nie będzie, 
miał trudności z wywalcze­
niem bezpiecznego miejsca w 
środku tabeli. Bardzo nato­
miast obawiano się o losy mło 
dego zespołu Warty.

Rzeczywistość okazała się 
zgoła odmienna. Warciarze, 
którzy już w pierwszej run­
dzie zaprezentowali się z do­
brej strony, na kilka kolejek 
przed końcem rozgrywek nie 
musięli się martwić o swój li 
gowy byt, gwardziści zaś do 
ostatniego meczu nie byli pe­
wni. czy w przyszłym sezonie 
nadal będą występować w II 
lidze.

W komentarzu po rundzie 
jesiennej krytycznie oceniliś­
my wyniki osiągnięte przez 
Olimpię w pierwszej połowie 
sezonu. Zwracaliśmy uwagę 
na chaotyczną i nieskuteczną 
gfę. W rewanżowej rundtie 
nic nie zmieniło się na lepsze. 
W 12 pierwszych wiosennych 
meczach zespół zdobył zaled­
wie 7 punktów. Gwardziści 
przegrali aż 4 mecze na wła 
snym boisku, znaleźli się w 
strefie spadkowej i wielu ki­
biców uważało, że los Olimpii 
jest już przesądzony. W tru­
dnej sytuacji zespół zdołał się 
jednak zmobilizować i dzięki 
świetnemu finiszowi (3 kolej­
ne zwycięstwa z Zagłębiem, 
Bałtykiem i Startem) uchronił 
się przed degradacją.

W zasadzie do postawy ka 
żdej formacji tej drużyny mo

Grzegorz Lato — należący w 
każdym spotkaniu do najbar­
dziej pracowitych zawodników 

w polskim zespole.

Andrzeja Szarmacha — zdo­
bywcy zwycięskiej bramki. 
Polonia argentyńska troskli­
wie opiekuje się naszymi pił­
karzami, żywo dopinguje dru 
żynę na stadionach.

W poniedziałek zawodnicy, 
którzy wystąpili w meczu 
przeciwko Peru mieli dzień 

relaksu, natomiast pozostali

pijskim dystansie 10 km. mistrz 
z Montrealu na 20 km Daniel Bau 
tista z Meksyku osiągnął na tar 
tanowej bieżni wynik lepszy od 
rekordu świata — 40.32,8. Bogdan 
Bułakowski wywalczył trzecią lo­
katę ustanawiając rekord krajowy 
— 41.50,2.

W skoku w dal mężczyzn re­
kordzista świata w trójskoKU 
(17,89) Brazylijczyk Joao Carlos de 
OIiveirą zaprezentował znakomitą 
fermę i zwyciężył światowym re 
zultatem 8,27. będącym rekordem 
Brazylii. Grzegorzowi Cybulskie­
mu, który był drugi, tym razem 
do granicy 8 m zabrakło 3 cm. 
Znakomity rezultat, najlepszy w 
tym roku na świećie padł w bie 
gu na 800 m kobiet. Anita Weiss 
z NRD uzyskała 1.56,2. Gdyby zna 
lazła silniejsze na finiszu konku­
rentki wynik ten mógłby być o 
wiele lepszy.

Na wyróżnienie zasługuje zwy­
cięstwo rekordzistki świata w 
pchnięciu kulą Heleny Fibingero 
vej. Pchnęła ona kulę na niespoty 
kana w Polsce odległość ponad 21 
m Na dobrym naziomie stał rów­
nież konkurs rzutu dyskiem męż

Piłkarze II ligi po sezonie

* Gwardziści poniżej oczekiwań
* Beniaminek nie zawiódł

żna mieć zastrzeżenia, gdyż na 
wet bramkarz Bzdęga, należą 
cy w większości spotkań do 
najsilniejszych punktów zespo 
łu, nie ustrzegł się w kilku me 
czach poważnych błędów. Naj 
słabiej jednak spisywały się 
pomoc i atak .

Piłkarze drugiej linii nie po 
trafili uporządkować gry. Pra 
wie wszystkie akcje — bardzo 
schematycznie — przeprowa­
dzane były w wolnym tempie, 
środkiem pola, i z reguły koń 
czyły się wrzucaniem piłki na 
pole karne. Grę napastników 
najlepiej charakteryzuje licz­
ba strzelonych bramek — 21 
w 30 meczach. Zdecydowanie 
najmniej nie tylko w grupie 
północnej, ale ze wszystkich 
32 zespołów II ligi. Kołat, któ 
ry przez kilki sezonów impo 
nował przebójowością i sil­
nym zaskakującym strzałem, 
zatracił wszystkie swoje wa­
lory. Najgroźniejszym napa­
stnikiem Olimpii był Melero- 
wicz lecz ze względu na wiek 
tego'piłkarza (32 lata) trudno# 
wiązać z nim nadzieje na przy 
szłość.

Działacze i szkoleniowcy O 
limpii z pewnością' wyciągną 
wnioski z tego nieudanego se 
zonu. Być może śmielej sięgną 
po juniorów, którzy w swojej 
kategorii wiekowej odnieśli 
wiele sukcesów. Czasu na dzia 
łanie nie pozostało jednak 
zbyt dużo, gdyż nowe rozgry­
wki rozpoczynają się już 30 
lipca. . 

odbyli dwa treningi. Po nie­
dzielnym zachmurzeniu, po­
goda znacznie się poprawiła 
było ciepłej i świeciło słoń­
ce.

Ekipa piłkarzy brazylijskich 
przybyła do Mendozy z gru­
pą kilkuset dziennikarzy, któ 
rzy nie odstępują ani na krok 
jedenastki brazylijskiej. W 
środę spodziewany jest na­
jazd turystów brazylijskich, 
którzy przyjadą do Mendozy, 
aby dopingować swoich pu­
pilów. Stanowić oni będą 
znaczną, część widowni. W 
związku z tym ceny biletów 
na mecz Polska — Brazylia na 
„czarnym rynku” poszły w 
górę.

Oprócz meczu Polska — Brązy 
lia, w naszej grupie półfinało­
wej rozegrany zostanie mecz Ar 
g:nlyna — Peru. Faworytem jest 
w nim zespół gospodarzy, które­
mu w wypadku wygranej Brązy 
lii Z Polską, jedynie wysokie 
zwycięstwo zapewni miejsce w 
finale.

W grupie „A” bardzo ciekawie 
zapowiada się mecz Holandia — 
Włochy. Ten kto wygra wystąpi 
w spotkaniu o złoty medal. Re­
mis sprawi, że z rywalizacji o f 
nał odpadną Włosi (mieć będą 
gorszą różnicę bramek od Holar 
dii ).Do walki o pierwsze miejsce 
włączyć się mogą piłkarze RFN 
których stać na pokonanie w dzi 
siejszym meczu Austrii. (PAP) 

czyzn. Zwyciężył rekordzista Eu­
ropy i wicemistrz olimpijski 
Wolfgang Schmidt (NRD). Pięciu 
zawodników w tym trzech Pola­
ków: Stanisław Wołodko, Dariusz 
Jużyszyn i Andrzej Bejrowski, 
uzyskało wyniki ponad 60 m.

Dużo emocji dostarczył główny 
bieg memoriałowy na dystansie 
5000 m. Spośród czterech zawodni­
ków prowadzących bieg przez ku 
ka ostatnich okrążeń, najwięcej 
sił na finiszu zachował reprezem 
tant NRD Andress Baesig, który 
wyprzedził walczących do ostat­
nich metrów Bronisława Malinow 
skiego i Jerzego Kowola. Walio 
jeszcze wspomnieć o konkursach 
w skoku wzwyż. Wśród kobiet 
o zwycięstwo ze słynną Juttą 
Kirst oraz o rekord Polski na wy 
sckości 188 cm walczyła Urszula 
Kielan. Polka przegrała tę rywa- 
l.zację, lecz uzyskała ten sam 
wynik co zwyciężczyni — 184 cm. 
wśród mężczyzn niespodzianką 
było pierwsze miejsce Janusza 
Rybczyńskiego, który pokonał po 
przeczkę na wysokości 2,20. Jacek 
Wszoła zajał dopiero 9 miejsce wy 
niklem 2,14. (PAP)

Piłkarze Warty zebrali sporo 
pochwał za swą postawę w 
rundzie jesiennej. Zdobyli 16 
punktów, co jak na beniamin 
ka było bardzo korzystnym 
rezultatem. Pierwsze spotka­
nia w rundzie wiosennej (m. 
in. bardzo dobry remisowy 
mecz z liderem tabeli — 
Gwardią i zwycięstwo ze Sto 

^czniowcem w Gdańsku (wyda 
wały się wskazywać, że „zie­
loni” będą kontynuować swój 
marsz w górę tabeli. Później 
jednak nastąpiła trudna do 
zrozumienia huśtawka formy. 
Przypomnijmy wyniki: 0:5 z 
Bałtykiem, 3:0 z Motorem, 0:4 
z Radomiakiem, 4:0 z Polo­
nią i 1:5 z Arkonią.

Przyczyny takiego stanu rze 
czy niełatwo odgadnąć. Praw­
dopodobnie zawodnicy po zre 
alizowaniu postawionego przed 
nimi celu — utrzymania się 
w II lidze, odprężyli się psy­
chicznie i nie walczyli z taką 
konsekwencją, jak w innych 
meczach. Wyszła też chyba na 
jaw mała jeszcze dojrzałość 
drużyny, która w wymienio­
nych spotkaniach walcząc o 
zwycięstwo, odsłaniała się i 
traciła wiele bramek.

Miejsce w górnej połówce 
tabeli zdobyte przez beniamin 
ka z pewnością satysfakcjonu­
je kibiców i działaczy Warty. 
Ambicje tego klubu nie ogra 
niczają się jednak wyłącznie 
do grania w II lidze. Po po- 
wrocie do niej działacze „zie­
lonych” mówili szczerze, że

W. Fibak z numerem 13 
w turnieju wimbledońskim

W przyszły poniedziałek, 26 bm„ 
rozpocznie się największy na świe 
cle turniej tenisowy — mistrzo­
stwa Wimbledonu. Organizatou zy 
już teraz dokonali rozstawienia 
czołówki światowej zarówno męż­
czyzn, jak i kobiet. Wśród męż­
czyzn z numerem 1 rozstawiono 
ubiegłorocznego zwycięzcę tego 
turnieju — Bjoerna Borga, nato­
miast wśród kobiet nr 1 otrzy­
mała Amerykanka Chris Evert, Któ 
ra dwukrotnie triumfowała w Wim 
biedonie (1974 i 1976 r ).

W Wimbledonie startować będzie 
Wojciech Fibak, który również zna 
lazł uznanie wśród organizatorów 
imprezy. Wojciech Fibak rozstawie 
ny został z nr 13. Oto 16 rozsta­
wionych tenisistów w turnieju 
wibledońskim; 1. Bjoern Borg 
(Szwecja), 2. Jimmy Connors (USA), 
3. Vitas Gerulaitis (USA), 4. Guil- 
lermo Vilas (Argentyna), 5. Brian 
Gottfried (USA), 6 Roscoe Tanner 

(USA), 7. £aul Ramirez (Meksyk), 
8. Sandy Mayer (USA), 9. Hie Na- 
stase (Rumunia). 10 Dick Stockton 
(USA), 11. John Mcenroe (USA), ’2 
Buster Mottram (W. Bryt.), 13. 
Wojciech Fibak (Polska), 14. John 
Alexander (Australia), 15. Arthur 
Ashe (USA), 16. John Newcombe
Australia). (PAP)

Czwarty złoty medal 
G. Rabsztyn

Nasza słynna lekkoatletka Gra­
żyna Rabsztyn gościła w 'Polskiej 
Federacji Sportu gdzie prezes Ma 
rian Renke wręczył jej złoty me­
dal ,,Za wybitne osiągnięcia spor­
towe”. Odznaczenie to przyznane 
zostało Grażynie Rabsztyn za usta 
nowienie rekordu świata w biegu 
na 100 m ppł. Jest to już czwarty 
złoty medal przyznany tej lekko- 
atletce za wybitne osiągnięcia. PAP

Tarpaniada-78
W Puszczy Noteckiej w pobliżu 

Mierzyna odbył się III Rajd Sa­
mochodów Terenowych ,,Tarpa­
niada-78”. Impreza została zorgani 
zewana przez Fabrykę Samocho­
dów Rolniczych „Polmo”. Autoino 
bilklub Wielkopolski. PZM-ot i 
,Express Poznański”. Na starcie 
stanęło 27 załóg, w tym 6 na Tar- 
nanach. Było również kilka ,.Wil 
-lysów”, „Gazów”, ,,Kdf-ów” i je­
den „Fiat 125p” z Ośrodka Badaw 
czo-Rozwojowego FSO w Warsza­
wie.

Na 30-kilometrowej trasie, wśród 
„Tarpanów” wygrał Witold Nowac 
ki z FSR. Wśród samochodów z no 
jedynczym napędem zwyciężył 
Wojciech Szczyęlowicz na „Fia­
cie 125p”*a w klasie wozów z na 
uędem podwójnym najlepszy oka­
zał się Grzegorz Zelbst z Pozna­
nia (o-rk)

pragną wprowadzić drużynę 
do ekstraklasy.

Czy jednak Wartę już stać 
na ubieganie się o awans do 
I ligi? Chyba jeszcze nie, a 
przynajmniej nie w tym skła 
dzie.

Najbardziej widoczny jest 
brak dobrego napastnika. W 
wielu meczach bowiem war­
ciarze mieli dogodne sytuacje 
do uzyskania bramek, lecz nie 
potrafili ich wykorzystać. Gra 
jący w tej formacji piłkarze 
d eponują dobrą szybkością, 
ale mają słabe warunki fizy­
czne. Często po stałych frag­
mentach gry w walce o górne 
piłkj wyręczali ich obrońcy 
(Pluskota i Nowak strzelili po 
2 bramki, a Pawlak jedną). Ci 
ostatni muszą ustabilizować 
swoją formę, bowiem 37 stra 
conych bramek, to liczba wca 
le nie mała. Nie wiadomo też 
jak będzie sobie radziła dru­
ga linia pozbawiona swego li 
dera — Dominiczaka. Piłkarz 
ten za 5 żółtych kartek zo­
stał ukarany trzymiesięczną 
dyskwalifikacją i nie może 
grać aż do 12 września.

Zespół jest jednak młody, 
ambitny i ma spore możli­
wości. W minionym sezonie 
poczynił spore postępy. Jeżeli 
nie zatrzyma się w rozwoju, 
już w niedalekiej przyszłości 
może sprawić poznańskim 
kibicom miłą niespodziankę.

WIESŁAW ŁUCZAK

„Rację mam ja!“
Z listów, które nadeszły po opublikowaniu felietonu „Rację 

mam ja!” w naszym cyklu „Co o tym sqdz:Cie” — wybraliśmy 
fragmenty niektórych. Wszystkim, którzy do nas napisali — dzię-
kujemy.

Oądzę, że bohaterki felie- 
tonu po przeanalizowa­

niu całego zajścia, mimo że 
nadal skłócone — gdzieś tam 
w głębi■ serca zaczną żało­
wać. Żałować, że zepsuły wie 
Loletnią zażyłość, że dla byle 
drobiazgu naraziły się wza­
jemnie na nerwowe napięcia, 
złe samopoczucie. A przecież 
mogło nie dojść do tego. Pomi 
jając nawet same panie — sko 
re do kłótni — gdyby jednak 
ktoś ze słuchających przyjął 
na siebie rolę arbitra i zbaga 
telizował przywiązywanie wa­
gi do takich drobiazgów — z 
pewnością by pomogło. Ale 
nikt taki się nie znalazł, bo 
komu chce się wtrącać w nie 
swoje sprawy.

Wybitni psycholodzy na ca­
łym świecie, badając przyczy­
ny i rozmiary znieczulicy spo 
łecznej, podkreślają* że nie 
bierze się ona z niczego, że 
źródła jej sięgają dzieciństwa. 
Wyrabianie poczucia odpowie 
dzialności za innych w całej 
pełni powinno więc być wpa­
jane do umysłów ludzkich już 
od najmłodszych lat.

W przypadku komórki na 
węgiel opisanej w felietonie, 
widać jasno, ile czasu straco­
nego, trudu, mozołu, szarpa­
niny nerwów, angażowania 
ludzi i odrywania ich od pra­
cy trzeba było użyć, by roz­
strzygnąć sprawę, która w za­
rodku dałaby się załatwić 
krótką nieoficjalną rozmową. 
Gdyby utracone na kłótnie i 
dochodzenia racji chwile i si­
ły przeliczyć na złotówki, z 
pewnością okazałoby się, że 
nie jedną komórkę można by 
za to wybudować...

Jak więc uszeregować, jak 
uwarunkować takie postawy, 
jak upór, zaciętość, własne 
przekonanie? Mniemam, że w 
przyznawaniu racji należy prze 
de wszystkim kierować się lo­
jalnością i rzetelnością zgod­
ną z przepisami prawa i nor­
mami współżycia. Dążyć do 
zgody i nawet Ugodowości, nie 
krzywdząc przy tym ambicji 
ludzkich. Ważne jest też, aby 
przed wydaniem opinii pozwo 
lię wypowiedzieć swoje zdanie 
stronie przeciwnej i usiłować 
zrozumieć jej pobudki.

Jeśli chodzi o upór wbrew 
rozsądkowi — to już sprawa 
inna, potrzebuje, jak choro­
ba, dużo taktu, wyrozumiało­
ści i spokoju. (1871)

LEON PIŁACIŃSKI 
Grabów nad Prosną

D ardzo ostrożnie trzeba po 
O stępować w nazywaniu 

ludzi dochodzących swoich 
przekonań — osobami uparty 
mi i maniackimi. W ten spo­
sób bowiem bardzo łatwo przy 
szyć łatkę, której nie sposób 
potem oderwać. A może to 
być, niestety, wykorzystywane 
jeśli na przykład jakiemuś 
gronu osób lub środowisku za 
leży na „uciszeniu” pewnych 
racji. Jest to instrument bar­
dzo delikatny i baczyć należy, 
by w nieodpowiednich rękach 
nie czynił szkody. Bo można 
przecież zaszkodzić dochodze­
niu prawdy, zasłaniając je na­
zwą „maniacki upór”. (1903)

ANZELM KAŃSKI 
Rawicz

r i ważam, że na końcowe 
, pytanie felietonu może 

być taka odpowiedź: każdy z 
nas winien się kierować w 
swoich racjach umiarem, tak­
tem i wychowaniem towarzy­
skim. Powinien też pozbyć się 

Listy Krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów I 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji I 
Adres; „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1974, 99-939, Ffrnr- [

nieuzasadnionego uporu i prze 
konania, że on jest przysło­
wiową alfą i omegą, a pozo­
stali to laicy i przygłupki. Bo 
co innego poczucie własnej 
wartości, co innego zarozumial 
stwo, utrudniające kontakt z 
innymi.

Niestety, ludzi, o których 
mowa w felietonie nie braku­
je — sam znam przypadek, w 
którym rolnik, dla udowodnię 
nia swoich racji, podpierając 
się przy tym sądami, przepro- 
cesował całe gospodarstwo. 1 
tak nie wiadomo czy uznano 
w końcu jego rację. A pienia­
czy, jeśli tak trudno wyleczyć 
— lepiej unikać. (1856)

ZYGMUNT ADAMSKI 
Śrem

Poruszony w felietonie te­
mat jest żywotnym przy 

kładem egocentryzmu i pie- 
niactwa naszego skorego do 
kłótni społeczeństwa. Ileż to 
kalumnii i oszczerstw pada pod 
niewłaściwymi adresami. Jak 
bardzo nie lubimy krytyki i 
bronimy się przed nią, nie 
przebierając w środkach i do­
borze słów. Byle tylko do­
wieść, że rację mamy my. 
Bywa, że w odpowiedzi na słu 
szne słowa krytykujące nie­
dbalstwo czy bałagan, odpo­
wiedzią są przeróżne poczyna 
nia skrytykowanych, zmierza­
jące nie do poprawy stanu rze 
czy, lecz do udowodnienia, że 
krytykujący nie ma racji.

'Wystarczy na przykład od­
wiedzić sądy i kolegia, żeby 
zdumieć się, jak to ludzie mo­
gą wzajemnie lżyć się i nie 
szanować. Jakie błędy wywie 
ka się na forum, w zacietrze­
wieniu, złości, podczas gdy w 
zarodku można było sprawę 
zamknąć, gdyby choć jedna 
ze stron wykazała trochę tak­
tu, wyrozumiałości i umiaru. 
Gdyby potrafiła rozchmurzyć 
się i usiłowała spojrzeć na 
sprawę nieco z dystansu.

(1858)
ANTONI JAKUBIAK 

Jarocin

17 ie można sądzić, że ma- 
niactwo lub upór towa­

rzyszyć muszą tylko stronie, 
która żali się i dochodzi swo­
ich racji. Niekiedy jest to po 
prostu konsekwencją faktu, 
że upór wykazują na przy­
kład określone zakłady i urzę 
dy. Reszta jest tego wynikiem. 
Na przykład Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych, Rada Za­
kładowa ZUS i sąd po kolei 
odmawiały mi obliczenia o- 
czekiwanej przeze mnie pod­
stawy do emerytury. Wynika 
ło to z odmiennej interpreta­
cji przepisów. Trzeba było po 
mocy Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, która wy­
stąpiła w moim Imieniu w 
Sądzie Najwyższym. Jest to 
przykład, że nie zawsze trze­
ba łajać uporczywe dochodze­
nia racji, raczej wniknąć w 
przyczyny, które taką sytua­
cję stwarzają. (1857)

S. G.
Krobia

17 ie potrafię odpowiedzieć 
_ v na pytanie zawarte w 
felietonie. Jest to po prostu 
niemożliwe i zbyt skompliko­
wane, by ustalić je jak skład­
niki receptury na lek, który 
pomoże na każdą chorobę. Na 
suwa mi się tylko refleksja: 
co jest lepsze — dochodzenie 
racji nawet z uporem, czy 
uznawanie racji zależnej od 
układów? (1861)

A. W.
Poznań \



0 Praca 0 Sprzedaż

Korzystnie zatrudnię przy 
zbiorze truskawek. Piaś- 
cik, Golęczewo. Dworco- 
Wa 1- «0697g

Potrzebny szlifierz do gal 
wanizerni. Tel. 461-52. 

66226°

Sprzedam 2 fotele, stół, 
odświeźacz „Żyguli”. kwie 
tnik Słowiańska 29 m. 13. 
po godz. 17, oprócz sobót 
i niedziel. 60710g

Sprzedam nową Practilkę
VIC-2. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 60279°

Sprzedam grzejniki stalo­
we c. o. wymiar 600X150 
H. Szafranek. Kaźmierz 
Wlkp.; tel. 61. 69895g

Żuka, przebiec 30.000 km. 
stan idealny, sprzedam' 
Września, ul. Żwirki i Wi 
gury 4. 60321g

Pomoc do dziecka lipiec 
— sierpień, potrzebna Te 
lefon 551-56. 60593g

Sprzedam ciągmik Ursus 
ogrodniczy z przyczepką 
C-308 na chodzie. Zdzi­
sław Maraszek. Lubonia 
39. 64-122 Pawłowice, woj. 
leszczyńskie. 781 p

Młocarnię MC-10. snopo- 
wiązałkę ciągnikową sprze 
dam. Piotr koronka, Dęb 
nica 15, gmina Kłecko

804 p

Star 27 na ropę, sprawny 
technicznie, fabrycznie o- 
ryginalny, sprzedam. Byd 
goszcz. ul. Swarzewska 34 

60366g

Do zbioru truskawek za­
trudnię Widelicki. 400,01 
od stacji kolejowej Prom 
no. 593392

Tanio sprzedam silnik tyl 
noprzyc/ebny do łodzi mo 
torowej 500 ccm. 22 KM. 
Wiliński. Pyzdry. Flisa 8.

802 p

@ Samochody
Syrenę 104, rocznik 1971 — 
sorzedam. Ul. Grzybowa 
25. 60709°

® Kupno

Wytnij — zachowaj! Sta­
re monety srebrne, różne 
naczynia, cukiernice łvż- 
ki. zbiór kufli, szabli pol­
skich zegar. zegarek du­
ży, lamne. Świecznik młv 
nek, różne Inne starocie 
kupie Umińskiego 7a m 
30 (Wilda). 57461g

Sprzedam łódź wędkarska 
..Stynka” z bagażnikiem 
samochodowym do prze­
wozu w stanie zmontrwa 
nym Te) 537-54 do godz 
14. lub 724-36. po godz 22.

60455g

Gminna Spółdzielnia „Sa 
mopomoc Chłopska’’ w 
Dobrzycy. 63-330 Dobrzy­
ca woj kaliskie, sprzeda 
wazę zbożową automaty­
czną AWZ. 770 p

Fiata 125p 1500, rocznik 
1973 — sprzedam. Telefon 
32-01-62. 60741g

Nysę 522 mikrobus z gwa 
rancją. przystosowana na 
camping. Fiata 1500. listo­
pad 75 . 70.000 km. sprze­
dam Poznań - Dębiec, ul. 
Jabłonkowska 2. 60104g

Mercedesa 220-D. okazyj­
nie sprzedam. Zielona Gó 
ra, Urszuli 22. 1462-K2

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD” /
Spółdzielnia Pracy — ZAKŁAD nr 2

ul. Jeleniogórska 7 — 60-179 Poznań
przyjmie do wykonania na TT półrocze 1978 r. dla i

miasta i regionu, w ramach usług dla ludności: i

— roboty ślusarsko - konstrukcyjne
w zakresie wykonania i montażu konstrukcji tuneli 
ogrodniczych (bez dostawy folii)

— roboty instalacyjne \
w zakresie montażu wewnętrznych instalacji i central- _ \ 
nego ogrzewania i wodociągowo-kanalizacyjnych w dom- ' J 
kach jednorodzinnych oraz izolacje ciepłochronjie ru- * 
rociągów.

Informacji udziela Kierownictwo Zakładu, nr 2, telefon 1 
67-60-86 i 67-38-12. 1710K1

»••••»••••••••••«••••••*••*••••••••••••••>••••••••**•**********************************

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego

Oddział w Poznaniu
INFORMUJE PT KLIENTÓW 

że SKLEP ZE SPRZĘTEM RTV / 
został przeniesiony z ulicy Głogowskiej 61

NA ULICĘ DZIERŻYŃSKIEGO 23 
(narożnik ul. Kwiatowej).

ZAPRASZAMY 
— od godz. 11 do 18

— W’ poniedz. od godz. 13 do 18
1878-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU SAMOCHODAMI 
I CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI

POLMOZBYT
W STARACHOWICACH

ZAWIADAMIA 
odbiorców indywidualnych 

o sprzedaży samochodów ciężarowych 
„S TAR” — skrzyniowy 
i „STAR” — wywrotka

PRZEDPŁATY PRZYJMUJE:
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU SAMOCHODAMI 

I CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI

POLMOZBYT
w Starachowicach, nr konta: 29199-491-139-21 

v NBP Oddział Starachowice
CENY SAMOCHODÓW :

® samochód ciężarowy „star - 28” — skrzyniowy 
— 530.000 zł

0 samochód ciężarowy „star-29” — skrzyniowy 
— 450.000 zł

O samochód ciężarowy „star-200” — skrzyniowy 
— 700.000 zł

0 samochód samowyładowczy (jednostronny) 
W-200-801, na podwoziu „Star 200” 
— 750.000 zł.

Wszelkich informacji o warunkach zakupu samochodów 
skrzyniowych „star-28”, „star-29”, „star-200” — udziela 
Dział Sprzedaży Samochodów Ciężarowych STARACHOWI­
CE, ul. Bema, telefon 60-46,

w godzinach od 6.30 do 14.30 

w soboty od 6.30 do 12.30.

Informacji o warunkach zakupu samochodów samowyła­
dowczych W-200-801 udziela Dział Sprzedaży Samochodów 
Specjalizowanych Kielce, ul. Skrzetlewska 2, tel. 550-22, 

w godzinach od 6.30 do 14.30

w soboty od 6.30 do 12.30. 1160-K2

Sprzedam Syrenę 103 w 
dobrym stanie Mierzeje- 
wo 1. gmina Krzemienie­
wo, woj. leszczyńskie.

819p

Sprzedam Fiata 1500. rocz 
nik 1972. Pilarczyk. Wą­
growiec, Janowiecka 15 
tel. 209-11. 818p

Syrenę Lux, rocznik 1976. 
zmodernizowane zawieszę 
nia sprzedam. Gniezno, 
tel. 34-55. 778p

Nysę 521 do remontu ku­
pię. Warszawski. Ostrów 
Wlkp.. Świerczewskiego 
18, tel. 628-12 do godz 17 

771 p

Nysę, rocznik 1968 sprze­
dam. Ostrów Wlkp.. ul. 
Krotoszyńska 70. 773p

Sprzedam Warszawę M-20 
w dobrym stanie. Kolassa 
Środa Wlkp., tel. 34-79 no 
godz. 16. 817p

Skodę Octawię w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań. 
Lodowa lOa m. 9 godz. 16 
—20 Tel. 66-51-59 w godz. 
10—16. 60492g

Stara skrzyniowego surze 
dam. Tel. 330-510. 60578°

Sprzedam Skodę 1102 na 
chodzie z częściami (za­
rejestrowany) Bujak. Bo 
rek, Powstańców Wlkp. 18 

787p

Mercedesa 220 rocznik
1952 sprzedam Oferty

Prasa” Grunwaldzka 19. 
di a 60534 .g.

Syrenę 103 tanio sprze­
dam. Tel. 20-18-24. 783o

Syrenę 105 Lux nową ku- 
nię. Jan Kłosowski. Wó]- 
cin. 88-311 Kożuszkowe, 
woj bydgoskie. 782p

0 Lokale
Garażu okolica Rynku 
Wildeckiego poszukuję

•oferty ..Prasa”. Grun­
waldzką 19 dlh 59330g.

^nrzedam lub wynajme 
M-4 w Kaliszu Oferty 
5’0078 Biuro Ogłoszeń. 
Warszawa, Poznańska 38

1371-K2

Wrocław śródmieście — po 
kój. kuchnia zamienię na 
mieszkanie Lesznie. Jaro 
cinie Śremie. Poznaniu 
lub okolicy Oferty ..Pra­
sa" Grunwaldzka 19. dla 
784 n.

Zamienię pod koniec ro­
ku mieszkanie M-5 Wino­
grady — na Warszawę 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 57412g.

Poszukuję na rok kawa, 
lerki. Warunki do uzsocl 
nienia Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 60656g

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, dwa pokoje z 
kuchnia i telefonem. 38 
m! nowe budownictwo — 
na równorzędne lub więk 
sze w Poznaniu, z telefo­
nem Oferty ..P^asa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57786°

Nieruchomości
Dom bliźniaczy 109 m2 
zamknięty do wykończe­
nia. snrzedam Jerzy Kaź 
mierczak. 62-200 Gniezno 
ul. Libelta 1/3 . 805p

Dorn jednorodzinny z oem 
dem w Lesznie Wiko ul 
Dębińskiego 14. sprzedam 
Stanisław Sierakowski 
64-100 Leszno, ul. Dęb’ń- 
s kiego 14. 801 p

Sprzedam domek jednoro 
dzinnv 0.50 ha ziemi Ma 
rian Płażalski. 88-340 Trze 
meszno. ul Gnieźnieńska 
II woj. bydgoskie. 824p

Kupie domek jednorodzin 
ny w woj. poznańskim. 
Oferty ..Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 768p.

Sprzedam działkę 702 m? z 
domkiem w stanie suro- 
wym. miejscowość letnis 
kowa. Tel. Oborniki Wlkn 
211. 60588a

W Poznaniu w dzielnicy 
willowej sprzedam 5-pokc 
iowe mieszkanie własnoś 
ulowe. Po kunnie 2 poko­
je. kuchnia wolne. Ofer­
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 1433-K2

Zguby O Różne
Znaleziono dziecięcy ro­
wer Odbiór: Gwardii Lu­
dowej 55 m. 9. 60639°

Telewizory naprawiam.
Tel. 556-33, Kopański

. 59686°

Tapetowanie, malowanie 
pomieszczeń. Borowczak 
tel. 746-72. 600862

Przystawki do odbioru II 
nrogramu telewizji nie 
wymagające podłączenia 
orzez fachowca, nrosta oh 
sługa. Kupującym ' w 
dniach od 15 czerwca do 
U września 1978 r. udzie- 
’a się dwuletniej gwaran- 
'1i oraz 10 proc bonifika 
y. Wykonuje i wysyła 
°racownia Urządzeń Flek 

' rotechnicznvch 63-900 Ra 
wicz ul. Poznańska 12 
Sternal. 789p

Fotografie paszportowe, 
'esitymacyjne oraz prace 
^matorskm. wykonuję eks 
nresowo. Botaniczna 6. P 
Nowak. 58618g

Wytnij — zachowaj! Naj­
modniejsze fasony spor to 
we i klasyczne, sztruks, 
aksamit: marynarki, suk­
nie. spódnice, bluzki, ko­
szule damskie 1. męskie — 
poleca sklep „Julitta” ul. 
Małecklełro 33. Zaprasza­
my w godz. 10—18 . 59301g

Wykonuję usługi transnor 
towe i przeprowadzki z za 
i wyładunkiem. Telefon 
627-31. Powąski. 59O54g

Poszukuję stałego dostaw 
cy na goździki, róże i stor 
czyki. Grzegorz Pilarski, 
kwiaciarnia „Kamelia” 
Szczecin, teł. 442-75 Prze 
syłki koleją. 1407-K2

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów. kapek, tiulu. Swo 
boda. Poznańska 44.

_________________ 59137°
Cyklinowanie, lakierowa­
nie. Wypychowski. tel, 
66-66-04, 59374°
Naprawa lodówek. Haj- 
drych. telefon 33-16-07 
(13-32-38,  59168g
Zaniemyśl i okolice! W 
ciągu 1—2 dni fachowo na 
prawiam telewizory kolo­
rowe i czarno-białe. Wy­
miana kineskonów wszy­
stkich typów. Specjalność 
zakładu imnort z ZSRR. 
Radio TV Naprawa, Zbig­
niew Grajek. Zaniemyśl, 
ul. Poznańska 5, tel. 97.

57372^

♦

o

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki, wykonuje 
Kamiński, tel. 436-31.

58590°

Naprawa elektromechani­
cznych sprzętów domo­
wych. Os. Piastowskie 99, 
Łukaszewski. 57876g
Anteny telewizyjne, ra­
diowe UKF, zakłada Fi­
scher. Poznań. Strzelecka 
19 m. 2, tel. 22-22-26. godz. 
15—18. 58558g
Przyjmę udziałowca z u- 
prawnieniami rolniczymi, 
na bardzo uroczo położo­
ny obiekt. Olbrzymie moż 
liwości orne, jezioro, sta­
wy, lasy. laki i różne u- 
prawnienia eksploatacyjne 
oraz możliwości rekrea­
cyjne Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57709°
Oddam dom letnikom w 
miejscowości Czeszewo 
nad Wartą. Woda. lasv 
restauracja. PKS — na 
miejscu Wanda Radoiew 
ska Łazińska. 62-100 Wą­
growiec, woj. pilskie 
__ __________________57710° 
Posiadam zezwolenie, po­
mieszczenie. wtryskarkę, 
samochód, oczekuję oropo 
zycji. oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57849g
Smołowanie oraz napra­
wę dachów — wykonuje 
Zakład Dekarsko-Biachar 
ski. Poznań, ul. Małeckie 
go 26 — Michalak. 57846g

Pracownicy poszukiwani
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
w Poznaniu zatrudni:

— EMERYTÓW i RENCISTÓW na stano­
wisko tłumaczy tekstów technicznych ze 
znajomością języka niemieckiego i innych 
w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Osoby reflektujące na podjęcie pracy winny 
zgłaśzać się w Oddziale Usług Różnych w Po­
znaniu, Os. Przyjaźni 12 W, tel. 202-362.

2079-K1

Poznańskie Zakłady Papiernicze 
Fabryka „M a 11 a”, 
ulica Wołkowyska 32

POSZUKUJE
CHĘTNYCH do NIEODPŁATNEGO

ZAGOSPODAROWANIA GRUZU 
w ilości około 3 tys. ton.

Przedsiębiorstwo może również nieod­
płatnie dokonać mechanicznego załadunku 
gruzu po uprzednim zgłoszeniu w Sekcji 
Transportu pod nr tel. 720-45.

Szczegółowych informacji udzieli: Sekcja 
Mechaniczna Fabryki „Malta”. 1630-K1

POSZUKIWANY, ATRAKCYJNY ZAWÓD 
TO ZAWÓD BUDOWLANEGO
I TY MASZ SZANSĘ!

Nie zwlekaj, zgłoś się do nauki zawodu w naszym Kombinacie! 
0 Nowoczesna technologia, wysoka technika czynią u nas pracę lżejszą, 

a zarazem bardziej opłacalną.

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD” 
SPÓŁDZIELNIA PRACY W POZNANIU

PRZYJMIE NATYCHMIAST
kandydatów w wieku 15—17 lat po ukończonej 
szkole podstawowej na naukę praktyczną

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

MURARZ
MALARZ BUDOWLANY
CIEŚLA
BLACHARZ
MONTER WEWN. INST. BUD.
STOLARZ BUDOWLANY
ELEKTROMECHANIK

nauka trwa 2 lata

nauka trwa 3 lata

Wyczerpujących informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia — Sekcja Kadr i Szko­
lenia Kombinatu w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 7, tel. 67-60-86, wewn, 002.

1242-K1

WOJEWÓDZKI 
OŚRODEK KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO ZDZ w PILE 

w porozumieniu z 
Wojewódzkim Urzędem Miar w Pile

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA
od instytucji państwowych i spółdzielczych oraz osób prywatnych na: 

KURSY OBSŁUGI WAG dla zatrudnionych przy 
obsłudze wszelkiego rodzaju wag handlowych przeznaczonych do 
ważenia w punktach skupu, magazynach, składach, sklepach itp.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Zawodowego ZDZ, 
ul. J. Krasickiego 2 w Pile (kod 64-920), tel. 34-14.

UWAGA-ABSOLWENCI

SZKOL PODSTAWOWYCH
ERGOPOL"?

POZNAŃ

Przedsiębiorstwo Budownictwa Hydrotechnicznego 
i Rurociągów Energetycznych „Energopol - 7”

PRZYJMIE UCZNIÓW 
do I klas 

ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH

i

i
i

I
S

O

O

©II 
i

w specjalności:

0
CIEŚLA •
ZBROJARZ - BETONIARZ
ŚLUSARZ - MECHANIK
MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH
ELEKTRYK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH
TOKARZ 
ELEKTROMECHANIK

o

o

. Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje Sekcja Szkolenia 
„Energopol - 7” w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 22, tel. 66-00-41, wew. 215.

___________ ___ ___________________________  1402- K1 o



Dnia 14 czerwca 1978 roku zmarł

Praca Siewnik zawieszany 2,5 m 
zbożowy, do ciągnika — 
sprzedam. Edward Suchot 
ski. Wszem bórz, gan. Ko­
łaczkowo. 57973g

Syrenę IW, sprzedam Te
lefon 422-36, 59786.g

Sprzedam nowe nadwozie
MR. Tel. 41-85-99. 57771g

Sprzedam samochód Ste- 
yer, rok 1939. Maurycy Ma 
linowski, Opalenca, Par­
kowa 18. 57894gMalarzy przyuczonych i 

uczniów, przyjmę. Świer­
czewskiego 132 F m. 7, 
godz. 16—20. 60i8Slg

Sprzedam Skodę Octavię.
Śrem, Waryńskiego 14 m.
26 . 5765 8g

Sprzedam nowego Żuka 
skrzyniowego. Przeźmie­
rowo, txl. Ogrodowa 25A. 

57785g
Moskwicza 407, sprzedam.
Murowana Goślina, ul.
Poznańska Sb. 57»19g© Samochody Ekspresowe bieżnikowa­

nie opon do Fiata 126, 
Fiata 125, Wartburga, śko 
dy. Syreny, Warszawy, 
Zaporożca, Moskwicza. 
Wulkanizacja, Lewandow­
ski, Buk, Rynek 7.

56615g

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 57705g.

Fiata I25p, sprzedam. Os. 
Manifestu Lipcowego 2 m. 
8, od godz. 15. 57647g

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, Fiata 125, ro 
cznik 1977. Poznań, Os. 
Bonin, ul. Lazurowa 14 m. 
2. 57864g

Syrenę 104, do remontu, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 13 dla 
57926g.O Sprzedaż Fiata 132 1600. rocznik 1974 

sprzedam. Teł. 403-38.
58094 g

Syrenę R-20 lux, korzy­
stnie sprzedam. J. Zarę­
ba, Promnice 21 k. Bole­
chowa, po godz. 15.

57801g

O LokalePilnie sprzedam dwa wóz 
ki inwalidzkie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 60784g.

Warszawę combi, rok 1972 
— sprzedam. Teł. 725-35.

57679g
Syrenę 104, rocznik 1968. 
z częściami zapasowymi, 
tanio sprzedam. Tel. 5'50-32 
godz. 8—10, Sporna 14 m. 
1. 60701g

Piła — mieszkanie spół­
dzielcze M-2 — zamienię 
na Poznań. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
6O552g.

Błam, czarne łapki kara­
kułowe, sprzedam. Tel. 
67-95-37. 59345g

Zastawę 750 sprzedam. Mu 
rowana Goślina, Poznań­
ska 18 . 57746g

Sprzedam Volkswagena 
1302, z 1970, z silnikiem z 
1976 r. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57886gOkazja! Tanio sprzedam 

Skodę Octavję Super, ro­
cznik 1963, stan dobry, oo 
remoncie. Jan Włodar- 
czak. Piaskowa 28 . 576®3g

Gniezno! Zamienię M-4. 
Os. Tysiąclecia — na po­
dobne w Poznaniu, ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 57678g.

„Komara”, przebieg 1.000 
km, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6074óg.

Sprzedam Nysę 501 To- 
vos. Bogdan Szkudlarek, 
Ostrów Wlkp., olszowa 38. 

57746g

Syrenę 102. tanio sprze­
dam. Poznań, Kościańska 
34 . 57943g

Zamienię mieszkanie M-S,
Kraków, 
Poznań.

centrum na
Oferty „Prasa”,

Grunwaldzka 19 dla 57645g

Gliwice! Pokój, kuchnia, 
łazienka, piece — zamie­
nię na Poznań. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 577+2g.

Pani pracująca, członek 
SM, poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 57783.g.

Zielona Góra! Zamienię 
mieszkanie, nowe budów 
nictwo własnościowe M-4. 
3-pokojowe. 63 m!. wyso­
ki standard — na równo­
rzędne w Poznaniu Ofer 
ty Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 57795g.

Jarocin! Kupię M-4, włas 
nościowe. oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 56857g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe, M-4, IV ptr., 
centrum Konina. Łusz- 
czyk, 62-510 Konin, Pow­
stańców Wlkp, 7 m. 46.

57814g

Wdowiec 66-le<tni, bezdziet 
ny, emeryt, poślubi star­
szą emerytkę od 56—60 
lat, z mieszkaniem. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 57866g.

Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka, piece, kwa­
terunkowe, III ptr. (Wil­
da) — na 2 pokoje c. o„ 
może być spółdzielcze. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 57855g.

Wynajmę pokój osobie 
pracującej. Teł. 33-06-61. 
do godz. tl4. 57877g

Zaginął wyżeł gładkowło- 
sy brązowy. Zwrot za wy 
nagrodzeniem. Złota 8 —
Smorawiński. 60797g

4* Matrymonialne

WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA

zawiadamia, że w dniu 
18 czerwca br. stwierdzo­
no:
W LOSOWANIU T:
— wygrane II 

zł 21.275,—
— wygrane III 
zł 53.—
— wygrane IV 

zł 7,—

stopnia

stopnia

stopnia

W LOSOWANIU H

po

po

po

mgr STEFAN RACZYŃSKI
;o!etni, zasłużony działacz

Komisji Rewizyjnej
go Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kie­
rownictwa, założyciel i długoletni przewod­
niczący Koła TNOiK przy WZSR „Samopomoc 

Chłopska” w Poznaniu.
Odznaczony Złotą odznaką Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa.

stopnia Pb— wygrane II 
zł 5.826,—

— wygrane III 
zł 67,—

— wygrane IV 
zł 7,—

stopnia po
Dla mojej córki, kończą­
cej studia. 24-letniej. 
170 cm. prawego charak­
teru. członka SM. z pełną 
wpłatą na Fiata 126p. z

i były członek
STANISŁAW NOWAK

emeryt WPK

żona z rodziną

Ul. Rybaki Bla m. M.2291-K3
EES

MARIAN MNIEJŻYŃSKI

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną(łębokie-
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. RODZINA

Ul. Białogardzka 6.Ul. Jackowskiego 55 m. 4. 2296-U3

32m-U3
s®».

Ul. Dzierżyńskiego 172 m. 3.
Nieutuleni w rozpaczy

mąż z eórką i rodzina

60761g

60862>g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W dniu 17 czerwca 1978 r. zmarła nasza długo­
letnia pracownica

W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 
oraz oddanego dla Zakładu pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 czerwca 1978 
roku o godz. 11.55 na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Poznańskich Zakładów Graficznych 

im. M. Kasprzaka.

Oddziału Poznańskie-

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dnia 16 czerwca 1973 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 
nas-z kochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy l a t a8

Pogrążony w rozpaczy 
mąż z córeczkami i rodziną

Os. Kraju Rad 10 m. 36.
Prosimy o nieSkładanie kondolencji.

2284-U3

STANISŁAWA KAPELA

GRZEGORZ MATUSZAK

JÓZEF SWĘDRA

W smutku pogrążone

22S5-U3 Ul. Świerczewskiego 124 C m. 10.

HELENA FABlS

mąż z rodziną

Ul. Psarskie 6.

Ul. Bydgoska 2® m. 12.

TADEUSZ KOLPOWSKI
BUCHERT

w czwartek, 22 bm. o go-

W smutku pogrążone
na Miłostowie.

60813g
53EKHSESS

mgr STANISŁAW DOERMAN

smutku pogrążona
W rmutku pogrążeniR O

siostry, bracia i rodzina

Os. Przyjaźni 5 H m. 92. 2289-U3

się 
rzu

r. zmarła, opatrzona 
80 roku życia, śp.

o godz. 8.40 
rzyńca.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 22 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu miłostowskim.

Pogrzeb o 
skim.

żona, dzieci i rodzina

W smutku pogrążona
RODZINA

tW dniu 18 czerwca 1978 roku zasnął w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, mój ko­
chany mąż, drogi brat, szwagier i wujek, prze­

żywszy lat 66, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

stopnia po

braku znajomości po-
szukuję w celu matrymo 
nialnym, odpowiedniego 
kandydata. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
57702'g.

W LOSOWANIU ni:
— wygrane II stopnia

zł 5.021.—
— wygrane III stopnia 

zł' 54,—

PO

po

W Zmarłym tracimy wybitnego i zasłużonego 
działacza i oddanego krzewiciela zasad nauko­
wej organizacji i zarządzania.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd, Komisja Rewizyjna, pracownicy 
Biura Poznańskiego Oddziału Towarzystwa 

Naukowego Organizacji i Kierownictwa, 
2278-K3

Dnia 17 czerwca 1978 roku zmairł

kol.
nasz były, 
cownik.

Rodzinie

W smut!™ pogrążona

2266-U3

Panna 26-letnia. wzrost 
165 cm. wykształcenie wyż 
sze, członek SM. pozna w 
celu matrymonialnym — 
przystojnego kawalera do 
lat 32. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57734g

STEFAN KUCHARSKI
długoletni, sumienny, wzorowy pra-

Zmarłego składamy wyrazy gl 
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 czerwca 1973 r. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy — załoga, 
Koło Emerytów i Rencistów 

Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu w Poznaniu.

tDnia 19 czerwca 1978 r. zmarł nasz kochany 
brat i wujek, przeżywszy lat 73, śp.

JÓZEF KUSNIERCZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążeni

siostra i brat z rodziną
60777g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 czerwca 1978 roki: po ciężkich cierpieniach 

w 57 roku życia przestało bić serce naszej naj­
droższej, najukochańszej, nigdy niezapomnianej 
żony, mateczki, siostry, teściowej, bratowej, 
cioci i babuni, śp.

z Kwaśniewskich
SABINY FRAŃCZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Zagonowa 3 m. 2. 2267-U3

tDnia 17 czerwca 1978 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza ukochana żona, matka, 
córka, synowa, bratowa i szwagierka, przeżyw­

szy lat 32. śp.

CECYLIA SOBAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 22 bm. o go­

dzinie 16 na cmentarzu winiarskim, przy ulicy 
Wojciechowskiego.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z dziećmi i rodziną

608'

tDnia 18 czerwca 1978
Sakramentami św., w

WIKTORIA MULLER
z domu Błotna

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o 
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Hetmańska 32 m. 4.

। Dnia 19 czerwca 1978 r. zmarł, opatrzony Sa- 
T kramentami św., przeżywszy lat 70. mój naj­
droższy mąż. nasz kochany ojciec, tesc, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, śp,

HIERONIM STAROSTA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. © go- 

. dżinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną

Ul. Sikorskiego 36 m. 10.

4- Dnia 18 czerwca 1978 r. zakończyła swe pra- 
I cowite życie, przeżywszy lat 61, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana, jedyna ma­
musia, teściowa i babcia, śp.

LEOKADIA MELLER
z domu Krysztofiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 22 bm. o go- 
jórczyńskim.dżinie 10.50 na cmentarzu 

W głębokim

Ul. żurawinowa 10a m. 1.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

608462

tDnia 16 czerwca 1978 roku zginęła śmiercią 
tragiczną przeżywszy lat 33 nasza najdroższa 

i najlepsza żona, mamusia i córka, ukochana sio­
stra, siostrzenica, szwagierka i ciocia, śp.

MAŁGORZATA SUCHOŃ
z domu Rusinek

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 czerwca 1978 roku odszedł od nas na zawsze 
mój ukochany mąż, nasz ojciec, dziadek i teść, 
śp.

LUDWIK' CHEMPIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Dnia 18 czerwca 1978 roku zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, przeżyw­

szy lat 76, nasza najdroższa mateczka, teściowa, 
babunia, siostra i ciocia, śp.

HELENA WARCIAREK
z domu Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 32 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną

Ul. Staszica 24, 2266-U3

Dmia 18 czerwca 1978 r. zakończył swój pra­
cowity żywot w 84 roku życia, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

ANTONI ZIEGENHAGEN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm, o go­

dzinie U. 10 na cmentarzu górezyńskim.

W głębokim smutten pogrążona

Ul. Kaszyńska 9 m. 8. P07«9g

tDnia 18 czerwca 1978 r. odszedł od nas nie­
spodziewanie, opatrzony Sakramentami św.,

przeżywszy lat 55 mój 
szy ojciec, zięć, teść, 
i wujek, śp.

Ukochany m.ąż. najdroż- 
dziadek, brat, szwagier

TOMASZ
Pogrzeb odbędzie się - „

dżinie 14 ńa cmentarzu komunalnym w Między-
chodzie.

tW dniu 18 czerwca 1978 roku zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasz brat, wuj

i stryj, przeżywszy lat 70, śp.

Dnia 19 czerwca 1978 r. zmarł po długach 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 24 nasz ukochany, 
jedyny syn, brat, wnuk, szwagier i wujek, śp.

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
22 bm. o godz. 16 w kościele parafialnym, po 
czym pogrzeb o godz. 17 na cmentarzu w Krzy- 
żownikach.

W smutku pogrążona

WłOg

tDnia 16 czerwca 1978 roku zginęła śmiercią 
tragiczną przeżywszy lat 39, nasza ukochana 
córka, siostra, siostrzenica, szwagierka i ciocia, 

śp.

KATARZYNA RUSINEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 22 bm. o go­

dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążone

matka i rodzina
Os. Oświecenia 3 m. 11.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
2283-U3

W dniu 18 czerwca 1978 r. zmarł nagle mój 
najukochańszy mąż. ojciec, teść i dziadek, 

śp.

Msza św. odbędzie się w piątek, dnia 23 bm.
w kościele parafialnym św. Waw-

godz. 12.30 na cmentarzu junikow-

żona z dziećmi i rodziną

2269-U3

+ Dnia 19 czerwca 1978 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., na- 

nasza kochana żona, mama, siostra, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 57, śp.

z domu Lehmann
b. więzień obozu koncentracyjnego RavensbrGck

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu parafialnym w Kiekrzu.

W głębokim smutku pogrążony

tDnia 19 czerwca 1978 r. zakończyła swoje 
pracowite życie, pełne poświęceń, moja uko­
chana żona, najdroższa matka, teściowa i babu­

nia, śp.

BRONISŁAWA KURPISZ
z domu Ziętek

Pogrzeb odbędzie Się w czwartek, 23 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smuttcn pogrążona

«WR»g

tW dniu 19 czerwca 1978 r. zmarł w ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 79, śp.

emerytowany leśniczy, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Wszystkich życzliwych pamięci drogiego nam 
Zmarłego zawiadamiamy, że pogrzeb odbędzie 

w czwartek. 22 bm. o godz. 1'1 na cmenta-

Żona z rodziną

Ul. Wczasowa 30. 69843g

tW dniu 20 czerwca 1978 r. zmarła po cierpli­
wie znoszonych cierpieniach nasza kochana 
ciocia, śp.

JOANNA GRANDKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 22 bm. o go­

dzinie 8.30 na cmentarzu junikowskim.
smutku pogrążona
RODZINA

60889-g

Pani, wyższe wykształce­
nie — pozna pana po stu 
diach. 55—60 lat. Cel ma­
trymonialny. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
"7911 g.
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 Łódź. 
Piotrkowska 133. 1382-K2

Na wylosowane końców 
ki banderoli 4 i 3-cyfrowe 
w II losowaniu wypłaca 
się premie po:

2.500.— i 500,— zł.
W miesiącu czerwcu m 

5-cyfrową końcówkę ban­
deroli możesz wygrać ta­
lon na samochód „Polski 
Fiat 126P”.

Kolejne trzy losowania 
(trzecie losowanie bezpła­
tne). odbędą się w dniu 
25 czerwca 1978 r. w Gnie­
źnie na placu 21 Stycznia 
o godzinie 12.

Zapamiętaj! Kolektura 
nr 55. ul. Fredry 7, czynna 
w soboty od godz. 16 do
21. 22A5-KI

tDnia 17 czerwca 1978 roku zmarła nagle prze­
żywszy lat 57 nasza najdroższa i najukochań­

sza matka, teściowa i babcia, śp.

STANISŁAWA KAPELA
z domu Paluszkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o godzi­
nie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Kosińskiego 8 m. 14. 2281 -U3

ss

HS

+ Dnia 18 czerwca 1978 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy 84 lata, mój drogi mąż, teść, nasz 

kochany wujek i szwagier, śp.

WAWRZYNIEC SOBISIAK
były pracownik DOKP — Poznań, 

w miesiąc po śmierci naszego jedynego, uko­
chanego syna

ppłk. mgr. inż. Karola Sobisiaka
pochowanego w Warszawie na Powązkach.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Jerzego 3 m. 7. 6»691g

tDnia 19 czerwca 1978 r. zmarł w wieku 66 lat 
ukochany mąż i ojciec, śp.

JAN ŻUKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnie 22 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie,*

o czym zawiadamia w głębokim smutku

RODZINA

Os. Kraju Rad 36 m. 26. 2267-U3

+ Dnia 18 czerwca 1973 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza ukochana mama,

wa, babcia, siostra, ciocia i szwagierka.

JADWIGA RZEPKA

teścio- 
śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Strapień a

2'2 bm.

3289-U3

tDnia 16 czerwca 1978 roku zmarła w wieku
69 lat, ukochana żona, matka i babcia^ śp.

MARIANNA OKRZOS
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

mąż z synem i rodzina
2282 -U3

tDnia 19 czerwca 1978 r. zmarł tragicznie mój 
ukochany mąż, najdroższy ojciec, śp.

JOZEF KUSNIERCZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z córką
O« Bohaterów H Wojny Światowej 13 m. 6.

2270-U3

tDnia 19 czerwca 1978 r zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza najdroższa matka, babcia, 

prababcia, siostra, ciocia i szwagierka, śp.

IRENA BACZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­

dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

syn z żoną i rodzina

Ul. Hetmańska 26 m. 6. mg
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Środa

Alicji 
Marii Nowoczesne frezarki Poznańskie

Słońce: 4.30—21.18

CZT^igy__ 1
POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Złoty kogu- 
cik”; DZIEDZINIEC FSB (ul. Go­
łębia’ — g. 20 „Pimpinone”.

MUZYCZNY — g 19 „Wesele 
Fonsia”.

POLSKI — g. 19.30 Recital Ewy 
Demarczyk.

NOWY — g. 19 „Emigranci”.

CHODZIEŻ Noteć: „Gra o jabł 
ko” i „Terror Mechagodzilli”.

CZARNKÓW: „Kobra” i „Wys­
pa skarbów”.

GNIEZNO Lech: „Utracona cześć 
Katarzyny Blum”; Polonia: 
„Transamerican express” i „W 
mroku nocy”,

GOSTYŃ; „Żołnierze wolności” 
cz. I i II.

GÓRA: „Melodie białych no­
cy”.

GRODZISK: „Czy zabiła?” 
JAROCIN: „Zaułek dziewic”. 
KALISZ Kosmos- „Meskie spra­

wy” i „Jak zdobyć prawo jazdy”: 
Oaza: „Siedem nocy w Japonii”: 
Stylowe: „Płonący wieżowiec” i 
„Miłość i anarchia”; Syrena: 
„Mistrz rewolweru”.

KĘPNO: „Wspomnij mnie”.
KOŁO; „Nieme kino”.
KONIN Górnik: „Dzień mej mi­

łości” i „Szczęśliwego Noweeo Ro­
ku”: Oskard: ..Świadek koronny”.

KOŚCIAN: „Czarny korsarz”
KÓRNIK: „Ocalenie”.
KROTOSZYN: „Gang Olsena na 

szlaku”.
LESZNO: „Wyspy na Golfstro- 

niie” i „Kabaret”.
NOWY TOMYŚL: „Rok święty”.
OBORNIKI: „Śmierć z kompu­

tera”,
OSTRÓW Roma: „Wdowieństwo 

Karoliny Zasler”. „Skarb na wvs 
pic” i „Zielona ściana”: Słonce: 
„Romans Teresy Hennert” i 
,.Zew krwi”.

OSTRZESZÓW: „Zabity na
śmierć”.

PIŁA Iskra: „Odrażający, brud 
ni źli .” i „Wyspy na Golfatro- 
mie”; Koral: ..Wesela nie bedzie”: 
Sokół: ..Snperexpress w niebeznie- 
czeńst wie”.

PLESZEW: ..Synowie szeryfa” i 
„Mściciel”.

RAWICZ: „Zamach w Saraje­
wie”.

SŁUPCA: „Rycerz i los” cz I 
i TT.

ŚREM Klubowe: „Czerwone cier 
nie”: Słońce: .Gra o jabłko” i 
„lew n^ęży sic do skoku”.

ŚRÓD ': ,.wikzvm śladem”.
SYCÓW: „Kobra” i „Wyspa skar 

bów”.
SZAMOTUŁY- „Człowiek klanu” 

i ..Poćiay w śniegu”.
TRZCIANKA; „Lokator” i „Wił 

ewm śladem”.
TUREK: „Gang Olsena wpada 

W ŚZ3ł”.
Wat cz- . vnc nad Chile”.
WĄGROWIEC: „Ostatni z F«eks 

nrsów”.
WIERUSZÓW ..Żołnierze wol- 

ncśr?" cz I i U.
WF ą ; ..Szczerbin v dzi^ń”.
WSCHOWA: „Akcja Salaman- 

dta”.
ZLOTÓW; .A'kr/yd°!ko czy nóż 

ka” i „Patt Garret i Rilły Kid”.

I B®®

Obrabiti-Na zakończonych wczoraj w Poznaniu 50 MTP Fabryka 
rek Specjalnych „Jata” w Jarocwie (Kaliskie) zapiezentawała 
nowy typ frezarki. Są to — jak już informowaliśmy — frezarki 
automatyczne, umożliwiająca też obsługiwanie ręczne, a więc 
mogą być przydatne w dużych zakładach przemysłowych oraz 
małych warsztatach rzemieślniczych. Ekspozycja „Jaio" wzbu­

dziła duże zainteresowanie, (za)
Fot. — H. Kamza

I PAWI ~ 1
PROGRAM I; 6.05 Sygnały dnia; 

9 Lato z Radiem (g. s „Munmai 
78”): 11.35 Transm. uroczystego po­
witania w» Warszawie pariyjno- 
rządowej delegacji WRL pod prze­
wodnictwem 1 sekretarza KI 
WSPR J. Kadara; 12.25 Mozai­
ka polskich melodii z Kielc”; 
13 Melodie z ekranu; 13.20 
Rzeszowska kapela z Piątkowej; 
13.Ś0 Kącik melomana; 11 Stuom 
„Gama” — wydanie festiwalowe 
z Opola (g. 14.05 Inf. dla kierow­
ców); 11.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gania”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama” (ok g. 15.45 Inf. dla kie 
rowców); 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier — aud. SM; 18 Tu 
Jedynka d.c.; 18.15 „Mundial 78”; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.40 Transmisje meczów: Holan­
dia — Włochy i Austria — REN; 
20.35 Śladem naszych interwencji; 
20.40 Gra zespół „Jazz Raport”; 
21.40 Transmsja meczu Brazylia — 
Polska: 23.35 Muzyka.

Wiadomości: 0 01, 1, 2. 3, 5. 6, 
12.05, 15. 19.30, 21.20, 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
..Empirowy pasjans” — montaż 
z książki W. Łysiaka; 10.30 K*ar 
tety jazzowe; 10.>0 Sprawy codzien 
ne; 11 P. Czajkowski: IV Suita 
Ork. op. 61 „Mozartiana; 11.35 
Molo-sprawy; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 czas dobrych gos 
podarzy: 12.25 Antykwariat z ku­
rantem — „Niezwykłe losy pew­
nego obrazu” — gaw.; 12.45 Tań­
ce z różnych epok; 13 Aud. publi­
cystyczna; 13.10 I. Strawiński — 
„Suita włoska” na skrzypce i tor 
tepian; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Academia cantat; 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej: 14.30 Studio 
„Słonecznik”; 14 50 Muzyka Ra- 
meau; 15.30 Radioferie: 16.10 Gi­
tara Segowii — and. poświęcona 
klasycznej muzyce gitarowej; 16.40 
Magazyn informac.; 16.50 Fadio- 
exnrcss; 17 Z aktorskiego śpiew­
nika; 17.20 Teatr PR: „Kursy wie­
czorne” wg sztuki H. Pini era; 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”; 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa — 
mag. handlu wewnętrznego; i9 
Konc. fortep. g-moll on. 33: 19/0 
Informacje, rady. nronozvcje: 19 50 
I,en — roślina opłacalna: 20 Pu­
blicystyka krajowa: ?o 20 Z cyk’u: 
„Historyczne nabrania słynnych 
dzieł operowych” — „Lucia z 
Łammermooru” G. Donizettiego: 
21.40 G. Ligeti — „fWks and 
Clouds” na cfiór żeński i ork.: 
22 Przegląd filmowy — Kaniej: 
22 15 Szkic •'o nortretu-.. Gunnara 
^kePneffa: 22.20 Magazyn stpdenc-

23 35 Co słychać w świecie; 
23.40 Muzyka.

Wszechstronne związki łą­
czące od ponad trzech 
dziesięcioleci narody 

Polski i Związku Radzieckie­
go dawno już przeszły w sfe­
rę bezpośrednich kontaktów i 
przyjaźni między ludźmi. Nie­
mała w tym zasługa Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, którego działalność

tów nad produkcją eksportową, 
przeznaczoną dla odbiorcy ra­
dzieckiego. Masowego charakteru 
nabrało współzawodnictwo mię­
dzy brygadami i wydziałami o ty­
tuł przodującej brygady lub wy­
działu czynu październikowego. 
Ponad 300 brygad w województwie

stów TPPR. Z drugiej strony 
koła Towarzystwa w Poznań- 
skiem gościły kilkaset grup z 
ZSRR.

otrz 
kiej

dymało tytuł Brygady im. Wiel-
Socjalistycznej

j est odpowiedzią 
zainteresowanie

na rosnące 
życiem Kra-

Październikowej, 
wych organizacji

Wiele
Rewolucji 

zakłądo-
'PPR nawiązało

ju Rad — zwłaszcza jego do­
robkiem w różnych dziedzi­
nach nauki, techniki i kultury.

O skali społecznego zasięgu 
TPPR w województwie poz-

bezpośrednią współpracę z kołami 
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej w ZSRR.

Do nowego

wano również st

układu admi- 
raju dostoso- 
:rukturę ogniw

Wśród dokonań poznańskiej or­
ganizacji TPPR wymienić można 
szereg imprez kulturalnych, orga 
nicowanych wspólnie z innymi 
organizacjami społecznymi i insty 
tucjami kulturalnymi. Takie wy 
darzenia, jak Dni Kultury Ra­
dzieckiej, ogólno-polski przegląd 
chórów dziecięcych i młodzieżo­
wych pod nazwą „Przyjaźń w 
pieśni”, Dni Literatury Radziec­
kie, .rozliczne wystawy i konkur­
sy organizowane również z udzia-

nańskim świadczy fakt.
ganizacja 
członków

ta skupia
, iż or-
120 000

także liczne 
pracy, które 
zbiorowymi

indywidualnych, a
załogi zakładów

Towarzystwa.

TPPR, działających na wsi, po 
wołując zarządy gminne 
TPPR. Popularność takich im-
prez, ja. 
Wsi”, 
umacnia

,Dni Przyjaźni na
kcnkursy „Wiedza ' 

czy „Oj-

Rekordowy upał
Pogoda w ostatnich dniach 

sprzyja przede wszystkim 
wczasowiczom, jednak tempe 
ratury nie są jeszcze na tyle 
wysokie, by można mówić o 
rekordowym upale. Notuje 
sie go natomiast na niektó- 
rvch.„ stanowiskach pracy w 
Odlewni Żeliwa HCP w Śre­
mie (Poznańskie). Przy zale­
waniu form żeliwem panuje 
od kilku dni temperatura po­
nad 40 stopni Celsjusza! Jest 
to dla zatrudnionych tam 
odlewników bardzo uciążli­
we. dlatego też czynności te 

wykonują pracoumicy na zmia 
nę. nie stale ci sami. Taki spo 
sób łagodzenia dokuczliwo- 
ści wvsokiej temperatury zda 
ie egzamin.

Sprzyja też śremskiej zało­
dze dość niska temperatura 
w godzinach wieczornych i

Wieczorne spotkanie
z latem

Od kilku dni mamy 
prawdziwie letnią aurę, z 
rej najbardziej cieszą się

ni?
któ
ur-

Wśród ogółu członków indy­
widualnych połowę stanowi 
młodzież — ucząca się. studiu 
jąca oraz pracująca w mieście 
i na wsi.

W ostatnim czasie ożywienie 
w działalności ogniw TPPR 
objęło różne środowiska spo­
łeczno-zawodowe, co w zna­
cznym sto >niu wiąże się z 
obchodami 60 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej.

W zakładach pracy Poznańskie­
go zwiększyła się liczba patrona-

czyzna naszych przyjaciół” — 
świadczy o rosnącym zainte­
resowaniu ludzi wsi związka­
mi między obu naszymi na­
rodami.

Nie tak nie służy lepszemu, 
wzajemnemu poznaniu się, jak 
bez p oś r ed n i e k on t a kty m i ęd zy 
ludźmi. W minionych trzech 
latach wydatnie warosla licz­
ba uczestników wycieczek do

łem poznańskich redakcji prasy, 
radia i telewizji — przyciągnęły 
dziesiątki tysięcy uczestników (tyl 
ko w eliminacjach Konkursu Pio 
senki Radzieckiej wzięło udział 
2000 wykonawców-amatoiów), zna 
komicie przyczyniając się do spo 
polaryzowania kulturalnego do- 
robku Kraju Rad.

Dzisiejsza, XI Konferencja
Sprawozdawczo W yborcza

ZSRR w ramacł 
przyjaźni, rejsów 
w roku ubiegłym

itp. Tylko 
wy jechało

TPPR województwa poznań­
skiego dokona oceny cało­
kształtu działalności w minio­
nej, trzyletniej kadencji, wy- 
bierze nowe władze Towarzy­
stwa oraiz wypracuje program, 
który skonfrontowany zosta­
nie z zadaniami wynikający­
mi ze zbliżającego się, X Zjaz 
du Krajowego TPPR.

nocą, dzięk 
statecznie 
Sprawnie

; czemu hale 
wychładzają 
funkcjonuje

wer tvlacj a, orzvgotowa.no

do- 
sie. 
też 
spo

re ilości napojów chłodzących, 
(bon)

ODPOWIADAMY

H. P, z O. — W sprawie odda­
wania krwi należy sie zwrócić do 
najbliższej stacji krwiodawstwa.

(1442)

l/omitet Osiedlowy „Lesz-
1' czynko” w Lesznie we 

współzawodnictwie ogólnopol­
skim za rok ubiegły zajął trze 
cie miejsce. Obejmuje między 
innymi osiedla domków jed­
norodzinnych przy ulicach Id 
powe.j i 17 Stycznia.

— Nasz rejon 
boczu miasta — 
czący Komitetu 
Jankowiak — a

jest nieco na u- 
mówi przewodni- 
Osiedlowego Lech 
jednak potrafiliś-

my stworzyć wspólnie dohre 
runki wypoczynku.

Zaczęło się budowanie

wa-

w
czynie społecznym placów za 
baw. Pierwszy powstał przy 
pl. 1 Maja. W miejscu daw­
nego nieużytku i śmietniska 
sa teraz trawniki, huśtawki, 
boisko. A na murze koloro­
we malowanki. Następny 
olać zabawy przy ulicy Lipo 
wej połączono z budową miej 
sca wypoczynkowego dla doro 
słych. Obok piękna fontanna 
i ogrodowa szachownica. O 
porządek i ład dbają wszyscy, 
bo wszyscy zaangażowani byli 
w budowanie tych obiektów.

| lopowicze. bo rzeczywiście nie 
można narzekać na brak słoń 

। ca, a i temperatury zachęcają 
do wyjazdów na spotkanie z 
letnia przygodą. Tymczasem

I w kalendarzu jeszcze wiosna, 
choć dzisiaj ustąpi ona micj-

| sca nowe i porze roku.
Astronomiczne lato rozpocz

do Kraju Rad 2500 aktywi- K.M.

Nowy motel
w Sadach

Pilskie

| nic sie w 
Dokładnie

środowy wieczór.
P o d poznań s k i e z a pl ecse

god zinie
। Słońce w śvoojej pozornej wę 
1 drówce po niebie opuści znak 

Bliźniąt, rozpoczynając piękna
I porę roku. Każdy niemal wia 
że z nią nadzieje przyjemne- 

| go spędzenia wakacji i oby się

Wiadomości: 4.3$. 5.39. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.39, 1839, 21.30, 23.39.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Bajka o Nowym Jorku” 
— ode. pow.; 9.19 Standard na 
czerwiec — „Uściśnij mnie”; 9.30 
Nasz rok 78; 9.45 F. Liszt: Sona 
ta h-moll; 19.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Opus; 11 Xycie rodzin 
ne — mag.; 11.30 W tonacji troj­
ki; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Miaslo 
szczęśliwych miłości” — ode. pow. 
F. kozika: 14 Ozieła instrumen­
talne J. F. mendla; 15.05 Od 
pierwszego nagrania — G. ł.cba- 
szewska; 15.10 Rozszyfrowujemy 
piosenki: 16 Herbatką przy samo­
warze: 16.20 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 78: 17.05 Muzyczna pocz 
ta TIKF; 17.40 Siadami jazzowych 
legend: 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 Co­
dziennie powieść: 19.35 Opera — 
J. p. Rameau: „Kastor i Polluks”; 
1.9.50 „Bajka o Nowym Jorku” — 
ode pow.: 20 Zgryz — magazyn; 
21 Ludwika Beethovena opera 
omnia „66”; 22.08 Gwiazda sied­

one (bop)

20 | nowy obiekt.
ne powiększyło się

a dach

tu-
o

. Jest nim motel 
zbudowany przez

„Rentgen“ dla lokomotyw
Uciążliwe i pracochłonne b> 

ły dotychczas badania i pró-
by lokomotyw 
r e m on t ow a n y c h

spalinowych, 
w poznań-

skich Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego. Ma się 
to wkrótce zmienić dzięki u- 
tworzeniu w warsztatach no­
wego wydziału. Trwa obecnie 
rozruch tzw. hamowni, czyli 
dwóch stanowisk diagnostyki 
silników dużej mocy, (bon)

Rolniczy Kombinat Spółdziel­
czy w Tarnowie Podgórnym 
(z siedzibą w Luśńwku). Wszy 
stkie prace zostały szybko wy 
konane przez grupę remonto­
wo-budowlaną RKŚ, która o- 
becnie buduje również dom 
socjalny ze świetlicą w Tar­
nowie Podgórnym.

W motelu jest 70 miejsc 
noclegowych w wygodnie u- 
rządzonych pokojach oraz 220 
miejsc restauracyjnych. Jest 
również sala, w której mogą 
odbywać się zebrania i różne 
imprezy. W restauracji będzie 
można spożywać dania z pro 
duktów wytwarzanych w kom 
binacie, który ma dużą tucząr 
nię drobiu oraz własną prze- 
twó rni ę owccowo-warz ywn ą.

(emp)

Leszczyńskie

Można wypoczywać
blisko domu

Na tym — oczywiście — nie
koniec. Powstają
skwerki — place,

kolejne 
słoneczne

podwórka. Do sukcesów sa-
morządu mieszkańców
części Leszna (komitet obej­
muje po przyłączeniu Zabór o 
wa około 6000 mieszkańców)
włączyć należy 
osiedlowego klubu
ko”. Powstał on

urządzenie 
„Leszczyn 

z pomiesz-
czeń dawnych kotłowni — 
brudnych i zawilgoconych. 
Trudno uwierzyć, że w 4 mie 
siące mieszkańcy zdołali z 
niego wyczarować dwie przy­
tulne salki ze ścianami obity 
mi boazeria, z niewielkim 
pomieszczeniem gospodar-

miu wieczorów — A. Celentano; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Nowe tomiki poetyckie — S. Za­
jączek; 23.05 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15. 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 8 Gra M. Mazur; 8.10 Mu 
zyka; 8.25 S. Prokofiew: cz 3 ba 
letu „Kopciuszek”; 9 J. Haydn: 
Symf. D-dur nr 6; 9.20 Nowe na­
grania radiowe pianisty A. Ste 
fańskiego; 10 Symf. F. Schuber­
ta: 10.30 Estrada przyjaźni: 11 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(kier, humanistyczny): „Kurtyna 
w górę” cz. 1; 11.30 W 110 roczni­
cę premiery „Śpiewaków Norym 
Perskich” R. Wagnera: 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. angielski: 13 15 Pieś 
ni i tańce ludowe Irlandii; 13.30 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 11.15 
Tu Studio Stereo (ogólnop.): 15.05 
Tygodnik Kulturalny: 15.45 Kwa­
drans poetycki „Maria” — fraem. 
poematu a. Malczewskiego; 16.05 
Rozmowy o książkach — najnow­

czym. Klub wyposażony jest 
w’ przeróżne gry dla dzieci,
ma własną bibliotekę.

Wykonanie wielu prac 
tacyjnych, które piwnicę 
niły w klub — możliwe 
dzięki zaangażowaniu

adap 
zmie 
było 
mie-

szkańców, jak również współ 
pracy z zakładami pracy i 
szkołami tego osiedla.

— Okazało się jeszcze ra« — 
mówi przewodniczący komitetu 
— że jeśli połączy się wysiłki, 
dobrze zorganizuje pracę, to dro 
ga do sukcesu staje się krótsza. 
— A za taki, uważam każdy no- 
wy obiekt, plac i skwer, który 
umożliwia mieszkańcom osiedla 
blisko domu żyć przyjemniej i
weselej, (len)

sze wydawnictwa z zakresu nauk 
humanistycznych; 16.25 Patent, na 
papierze; 16.40 Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy; 16.50 Radio- 
express; 17 Piosenki o lecie; 17.15 
„Za Odrą i Nysą” — mag. aktual 
ncści niemieckich: 17.45 Magazyn 
dla kobiet; 18 Podwieczorek przy 
muzyce; 18.25 Mistrzowie pióra — 
M. Białoszewski; 19 Studium Wie 
dzy Polityczno-Społecznej — Po­
lityka społeczna w krajach socja 
listycznych; 19.15 Jęz. hszpański;
19.30 Studio Stereo zaprasza (ogól 
nopolskie); 21.20 W. Cońover przed 
stawia: 21.50 Dźwiękowe wtajem­
niczenia — Wieloryby; 22.15 W 
trosce o słowo i treść — „Język 
zwierciadłem kultury; 22.35 Plusy 
i minusy ery komputerów — 
„Science fiction” a rzeczywistość;
22.50 Gaetano Donizettis Romans 
Nehorina z opery „Napój miłos­
ny”.

Witdomości: 12, 15, 16, 22.55,

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KOSZALINIE (dla woj. pilskiego): 
6.30 Studio Bałtyk: 12.05 Z mi 
krofonem przez wieś; 16.10 Prze­
gląd aktualności; 16.54 Muzyczuy

We wzorcowej wsi ośrodek
postępu rolniczego

Stara Łubianka w PiS- 
skiem pretenduje do miana 
wzorcowej wsi. W ciągu roku 
nastąpiły tam takie zmiany w 
wyglądzie chłopskich zagród,
że rzuca się to w Od-
świeżone domostwa, jasne ty­
nki, porządne ogrodzenia ptnęy 
czyniają się do poprawy es­
tetycznego stanu zabudowań.

W tej miejscowości zlokali­
zowano Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolmczego, który 
ma oddziaływać na rolnictwo 
województwa. Dokonano w 
krótkim czasie adaptacji tam 
tejszego pałacu, który pomieś 
ci sale wykładowe, miejsca no 
cięgowe, stołówkę wraz z za­
pleczem kuchennym.

Od września zacznie się tam 
szkolenie kadry inżynieryjno- 
technicznej województwa pil­
skiego. WTOPR ma do dyspozy 
cji jeszcze dwa ośrodki szko­
leniowe: w Złotowie — kształ 
cacy mistrzów i robotników 
kwalifikowanych, głównie w 
zawodach traktorzysty i korp-

sprawtije opiekę m.in. nad tysią­
cem gospodarstw specjalistycz­
nych w województwie pilskim, któ 
re zajmują się przede wszystkim 
chowem trzody' chlewnej .

Ze względu na dużą liczbę 
gospodarstw us połecznion ych 
wyłania się potrzeba opraco­
wania i wdrażania nowoczes­
nych technologii w rolnictwie 
wielkocbsza r owym. Równ i eż 
i w tym celu utrzymuje się 
kontakty z uczelniami rolni­
czymi w Poznaniu i Szczeci­
nie, Instytutem Uprawy, Na- 
tvoż.enia i Gleboznawstwa w
Puławach, or; 
Zootechniki w 
Krakowem.

Dla lepszego

Balicach pod

oddziaływania na
gpspodarkę uspołecznioną wprowa 
dza się intensywny chów inwen­
tarza we wł «nym gospodarstwie 
rolnym, obejmującym 1342 hekta­
ry użytków rolnych. Przewidzia­
na jest dalsza modernizacja bu­
dynków inwentarskich i budowa 
nowych obiektów — m.in. fermy 
owiec dla 2000 matek, fermy trzo 
dy chlewnej w cyklu zamknię-

bajnisty, w Jastrowiu dla
eksploatatorów maszyn rolni­
czych.

Dyrektor placówki — Piotr Ach 
telik poinformował, że działal­
ność wdrożeniowa ośrodka kon­
centrować się będzie na upow­
szechnianiu nowych technologii 
produkcji ziemniaków — głów­
nie sadzeniaków, nowo^zetfpycb 
opartych o intensywniejsze wyko 
r-zys'anie użytków zielonych, a 
także roślin pastewnych. Ośrodek

tym (dta «000 tuczników) 
dwóch obór dla krów mlaczr 
Po realizacji tych zamierzeń ob-
sada inwentarza wyniesie 143 szłti 
ki dnże na 100 ha użytków rol­
nych, przy decydującym udziale 
pasz własnych w wyżywieniu.

W założeniach rozwojowych 
ośrodka, opracowanych przez 
„Biprozet” w Poznaniu, prze­
widuje się rozbudowę ośrodka 
szkoleniowego, a także o~;erl'a 
mieszkaniowego w Starej Łu- 
Namce. fprrrp)

§
.GLOS WTEI,KOPOf..SKr*, przedstawiciele w województwafb j

KALISZ: Bngdon Pordus, «l. K«B^em>wsSsa 4, tef 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pt PZPP 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz TaSarczyk, ul. Słowiańska 38, teł 2S-25.
PIŁA: Władysław Wrzask. uL Okrzei 56, tel. 43-56.

relaks; 17 „1'0 już 25 lat” — pro 
gram z archiwalnej półki.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGOl NOPOLSKIM — Pr. I: 22.23 
—23 Koszalin na muzycznej anta 
nie; Pr. IV: 13.30—14, 14.15—15 i 
19.30—21.20 Muzyczny program ste 
reofoniczny.

— Dobranoc (kol.); ts Dziennik 
(kol.); 18-35 — Studio Sport. — 
Mundial 73 bezpośrednia transmi­
sja z meczu Holandia — Włochy 
oraz relacja « meczu Austria — 
RFN; 20.40 — Doktor — film; 21.30 
Studio Sport — Mundial 78 bezpo­
średnia transmisja z meczu Polaka 
— Brazylia; 23.45 — Dziennik fkcl.): 
23.55 — Sylvie Vartan (kol.): 0.35 — 
Studio Sport — Mundial 78 (koL).

PROGRAM 1: 19 — „Zatrata -s^- 
mia” — bułg. film fab, (kol.); 11.55 
— Bezpośrednia transmisja z uro­
czystości powitania w Warszawie 
partyjno-rządowej delegacji WRL 
pod przewodnictwem I sekretarza 
KC WSPR J. Kadara; 15 —
Melodie — „Dochoyka” — w pro­
gramie muzyka czechosłowacka 
(kol.): 15.30 — Spoza Sór i rzek 
„Nadbałtycka wachta”; 16 —
Dziennik (kol.); 16.10 — „Obiek­
tyw-”; 16.30 — Kino Najmłodszych 
— zestaw filmów animowanych; 
„Śpiewające jaskinie”. „Cristal, 
Tipps and Alistair” (Anglia); 17.30 
— Losowanie Małego Lotka; 17.50

PROGRAM 2; 16.10 — Program 
dnia; 16.15 — Kino Telewizji Dziew 
czat i Chłopców — „Załoga Błękit­
nej Mewy”; 16.45 — Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej; 17.10 — Lu­
dzie z pierwszych stron gazet; 
18 — Dziennik; 78.35 — Dobranoc; 
13.45 — Operowe „puj pro guc” 
„Bardzo straszny dwór”; 19.45 — 
Od mistrza do ministra; 30,15 — 
„To lubię”; 20.35 — 24 godziny; 
29.45 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma „Złota Tarka 78”; 21.25 — Ki­
no Lotnie „Oficer śledczy” — dra­
mat kryminalny pred ZSRR.

vgotowa.no

